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OCENA DZIAŁALNOŚCI ORGANÓW SAMORZĄDU MIESZKAŃCÓW W 
MIASTACH A WSPÓŁDZIAŁANIE PROKURATUR Z RADAMI NARODO­
WYMI A RATYFIKOWANIE NOWEJ KONWENCJI A NOMINACJE AMBA­

SADORÓW

Posiedzenie Rady Państwa
5 bm, odbyło sie w Belwe­

derze posiedzenie Rady Pań­
stwa.

Rada Państwa zapoznała 
sie z ocena działalności orga­
nów samorządu mieszkańców 
w miastach oraz informacja o 
przebiegu i wynikach kampa- 
nii wyborczej do tych orga­
nów.

W okresie pięciu lat, które 
upłynęły od uchwały Biura 
Politycznego KC PZPR w 
sprawie umocnienia i rozwo­
ju samorządu, systematycznie 
doskonalone były warunki po 
lityczne, prawne i organiza* 
cyjne działania samorządów 
mieszkańców. Rozszerzając re 
prezentacje ludności miast sa 
morząd stworzył szerokie za­
plecze społeczne dla działalno 
ści rad narodowych. Wyposa­
żony w kompetencje obejmu­
jące wszystkie problemy miej 
sca zamieszkania, rozwinął ak 
tywność społeczna mieszkań­
ców miast, stajać się uznanym 
organizatorem życia społeczne 
go w osiedlach.

Zaaprobowano wnioski,
zmierzające do dalszego, 
wszechstronnego rozwoju dzia 
łalności samorządu mies-zkań- 
CÓ'T'. -

W toku obrad nad tym te­

matem Rada Państwa zazna­
jomiła się także z przedsta­
wionymi przez przewodniczą­
cych Rady Narodowej m. Ło­
dzi i Wojewódzkiej Rady Na- 
rodowęj w Poznaniu mate­
riałami prezydiów tych rad i 
pozvtyyvnie oceniła działal­
ność i | wyniki pracy samorzą­
du mieszkańców miast w tych 
województwach.

Następnie Rada Państwa 
rozpatrzyła okresową informa 
eję prokuratora generalnego 
o wynikach współdziałania 
prokuratur rejonowych z ra­
dami narodow’ymi stopnia 
podstawowego. Oceniając 
przedsięwzięcia podejmowane 
dla rozwoju tego współdziała­
nia. Rada Państwa wskazała 
na nie w pełni wykorzystane 
możliwości współpracy.

Ponadto Rada Państwa:
— ratyfikowała konwencję • 

rejestracji obiektów wypuszcza­
nych w przestrzeń kosmiczną oraa 
porozumienie, dotyczące przyję­
cia jednolitych warunków homolo 
gacji i wzajemnego uznawania ho 
mologacji wyposażenia i części po 
jazdów samochodowych,

— mianowała ambasadorem nad 
zwyczajnym i pełnomocnym Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej: 
w Kanadzie — Stanisława Pawla­
ka, w Republice Kenii — Jana 
Witl;a. w Socjalistycznej Rennbli- 
ce Wietnamu — Jana Śliwińskie­

go, w Nowej Zelandii — Ryszar­
da Frąckiewicza, który będzie pet 
nił tę funkcję obok stanowiska 
ambasadora PRL w Zwjązku Au­
stralijskim.

* ☆
S. Pawlak urodził Się w Kaliszu 

w 1933 r. w rodzinie chłopskiej. 
Studia ukończył na Uniwersytecie 
Warszawskim. Jest doktorem nauk 
prawnych i doktorem habilitowa 
nym nauk politycznych. Od 1975 
roku był dyrektorem Departament 
tu Międzynarodowych Organizacji 
w MSZ. Jest członkiem PZPR.

J. Witek urodził się w Grybo­
wie w 1923 r. w rodzinie robotni­
czej. Studia odbywał na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim i Warszaw­
skim, kończąc je jako magister 
praw. Od 1974 r. był dyrektorem 
Departamentu Prawno-Traktato­
wego w MSZ. Jest członkiem 
PZPR.

3. Śliwiński urodził Się w Bo- 
horodczanach w 1921 r. w rodzinie 
robotniczej. Jest doktorem nauk 
wojskowych i absolwentem Wyż­
szej Wojennej Akademii im. Wo- 
roszyłowa. Ostatnio był pełnomoc 
nikiem szefa Sztabu generalnego 
Wojska Polskiego do spraw spe­
cjalnych. Posiada stopień genera 
ła dywizji. Jest członkiem PZPR.

PAP

Jesień w Sopocie
&

W służbie narodu

Uznanie i podziękowanie
J. Tejchma 

na budowie „Jeziorska"
Narada w OK FJN

Aktywizacja udziału obywateli
we współzarządzaniu i współgospodarowanlu

Całokształt 
spraw dotyczą- 

II I Bil ' cycil dalszej 
aktywizacji pra 

I k B cy ogniw Fron
Jedności Na 

rodu i samo­
rządu miesz­

kańców — był tematem nara­
dy sekretarzy wojewódzkich 
komitetów FJN w Ogólnopol­
skim Komitecie FJN w War­
szawie.

W toku obrad stwierdzono 
poważny wkład wszystkich 
działaczy Frontu w urzeczy­
wistnianie hasła „O dalszą 
konsekwentną realizację pro­
gramu wyższej jakości życia i 
pracy narodu, o dalsze pogłę 
bianie demokracji socjalisty­
cznej”. Komitety FJN i samo 
rządu mieszkańców w sposób 
zaangażowany uczestniczyły w 
wyborach do rad narodowych 
stopnia podstawowego, samo­
rządu mieszkańców miast oraz 
w wyborach sołtysów i pod- 
sołtysów. Kampanie wybor­
cze wykazały wielką rolę 
FJN w rozwijaniu i umacnia­

Moskiewskie rozmowy 
przywódców ZSRR i Syrii
Na zaproszenie KC KPZR, 

Prezydium Rądy Najwyższej i 
Rady Ministrów ZSRR przy­
był do Moskwy z oficjalną wi 
zytą przyjaźni sekretarz gene 
raimy Partii Socjalistycznego 
Odrodzenia Arabskiego, prezy 
dent Syrii — Hafez Asad.

W czwartek na Kremlu roz 
poczęły się rozmowy radziec- 
ko-syryjskie. Prowadzą je: se­
kretarz generalny KC KPZR, 
przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, Leo­
nid Breżniew i Hafez Asad 
oraz inni radzieccy i syryjscy 
przywód-cy. 

niu demokracji socjalistycz­
nej, wzrost bezpośredniego 
współudziału obywateli we 
współzarządzaniu i wspó'gos­
podarowaniu w swoim regio­
nie, osiedlu i miejscu zamieś? 
kania.

Narada wytyczyła kolejne 
zadania ogniw FJN i samorzą 
du mieszkańców na najbliższy 
okres. Dotyczą one przede 
wszystkim dalszego rozwijania 
form pracy ideowo-wycho- 
waczej, dalszego rozwoju so­
cjalistycznych stosunków mię­
dzyludzkich, utrwalania patrio 
tycznych postaw obywatel­
skich, socjalistycznej moralno­
ści i obyczajowości.

Na naradzie, którą prowa­
dził wiceprzewodniczący OK 
FJN, Wit Drapich, wyrażono 
przekonanie, że aktywny u- 
dział ogółu obywateli w kon­
kursach OK FJN w mieście i 
na wsi w okresie 1978—79 bę­
dzie istotnym wkładem w po­
mnożenie dorobku ludowej oj­
czyzny w roku jej 35-lecia.

PAP

Podczas rozmów szczególną 
uwagę poświęcono sytuacji na 
Bliskim Wschodzie. Strony 
stwierdziły, iż w wyniku se­
paratystycznych porozumień w 
Camp David, zawartych mię­
dzy przywódcami Egiptu i 
Izraela przy aktywnym udzia 
le USA, sytuacja w tym rejo­
nie świata jeszcze bardziej się 
skomplikowała.

Strony ootwierdziły zdecy­
dowaną wolę ZSRR i Syrii kor, 
tynuowania walki o ustanowię 
nie na Bliskim Wschodzie spra 
wiedPweyo i trwałego poko­
ju. (PAP)

P. Jaroszewicz
w Siedleckiem
W województwie siedleckim 

orzebywał w czwartek członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
premier Piotr Jaroszewicz, 
który zapoznał się z problema 
mi rozwoju gospodarki żywno 
ściowej w tym regionie.

P. Jaroszewicz w towarzy­
stwie gospodarzy wojewódz­
twa odwiedził m. in. kombinat 
mięsny w Łukowie, gdzie za­
znajomił się z zainstalowana 
tutaj prototypową linią do pro 
dukcji bulionów. (PAP)

Rokowania 
wiedeńskie

W Wiedniu odbyło się w erwar 
tek kolejne posiedzenie plenarne, 
uczestników rokowań w sprawie 
wzajemnej redukcji sił zbrojnych 
i zbrojeń w Europie środkowej. 
Tematem dyskusji były propozy­
cje państw socjalistycznych, przed 
stawione 8 czerwca br., a zmie­
rzające do wyciągnięcia rokowań 
z Impasu. (PAP)
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Współpraca ZSRR — Francja
Premier Francji — R. Barre, w 

oświadczeniu dla radia i telewi­
zji radzieckiej wyraził zadowole­
nie z wyników trzeciej sesji ra- 
aziecko-francuskiej komisji d s. 
współpracy naukowo-technicznej i 
gospodarczej, która zakończyła 
obrady 4 bm. w Paryżu. Podkreś 
lił on, iż wymiana między obu 
krajami rozwijała się w rytmie, 
który pozwoli osiągnąć cele, na­
kreślone przez V. Giscard 
d’Estaing 1 L. Breżniewa w Ram- 
bouillet w 1977 r„ zakładające po 
trojenie wymiany do roku 1980.

Przeciw nowym broniom

Światowa Rada Pokoju opubliko 
wała w Helsinkach oświadczenie, 
w którym potępia niedawną de­
cyzję Senatu amerykańskiego, 
wyasygnowania 3 mld dolarów na

funkcjonariuszom MO i SB
W 34 rocznicę powołania de 

kretem PKWN Milicji Obywa 
teiskiej i Służby Bezpieczeń­
stwa w całym kraju, także i w 
Wielkopolsce, odbywają się 
okolicznościowe spotkania i im 
prezy.

W czwartek, w Domu Kultu 
ry MO w Poznaniu w obecno­
ści sekretarza Komitetu Woje 
wódzkiego PZPR — Czesława 
Gałgana oraz członków kierów 
nictwa Komendy Wojewódz­
kiej MO z płk. Henrykiem 
Zaszkiewiczem, odbyło się wrę 
czenie odznaczeń resortowych 
„Za zasługi w ochronie porząd 
ku publicznego” oraz „Za za­
sługi w służbie narodu”.

Referat okolicznościowy wy­
głosił zastępca komendanta wo 
jewódzkiego MO — płk Ber­
nard Kamiński, stwierdzając 
m. in., że istotną cechę działał 
ności MO i SB oraz dążenia do 
bezustannego podnoszenia ich 
poziomu stanowił rozwijający 
się w ostatnich latach bezpo­
średni związek ze społeczeń­
stwem.

Spotkanie zakończyła część 
artystyczna, której głównymi

sfinansowanie programu nauko­
wo-badawczego i prac konstruk­
torskich w celu stworzenia no­
wych rodzajów broni jądrowej, w 
tym bomby neutronowej.
wzywa wszystkie pokojowe siły 
na świecie, by potępiły poczyna­
nia Stanów Zjednoczonych i kon 
tynuowały kampanię na rzecz za 
hamowania wyścigu zbrojeń 1 o 
rozbrojenie.

„Targowe” seminarium

150 specjalistów z krajów so­
cjalistycznych oraz przedstawicie 
le RFN wzięli udział w między­
narodowym seminarium „Wysta­
wy i targi 2 000 roku”, które od­
było się w Brnie. Omówili oni 
możliwości prognozowania w 
dziedzinie działalności ekspozy­
cyjnej oraz nowe formy i meto­
dy organizacji krajowych i mię­
dzynarodowych wystaw i targów. 

wykonawcami byli artyści scen 
poznańskich. (<res)

Z okazji święta odbyła się 
również tego dnia akademia w 
gmachu Komendy Wojewódz­
kiej MO w Kaliszu. Obecni 
byli m. in.: I sekretarz KW 
PZPR Jerzy Kusiak i wojewo 
da kaliski Zbigniew Chodyla, 
a także przedstawiciele sądu 
i prokuratury oraz Wojewódz­
kiego Sztabu Wojskowego i 
przodujący w pracy społecz­
nej i zawodowej funkcjonariu 
sze MO i SB.

Podczas spotkania mówiono 
o zasługach milicji w ochronie 
ładu społecznego i porządku na 
terenie województwa. Zasłużę 
ni funkcjonariusze otrzymali 
medale „Z.a zasługi w rozwo­
ju województwa kaliskiego” 
oraz odznaki „Za zasługi w 
ochronie porządku publiczne­
go”. odznaki „Zasłużony dzia­
łacz LOK” i inne wjTÓżnienia 
resortowe, (par)

Na str. 3 zamieszczamy arty­
kuł pt. „Zawsze na posterun­
ku”.

Pogrzeb A. Maliszewskiego

Na Cmentarzu Powązkowskim 
SRP w Warszawie odbył się 5 bm. po

grzeb A. Maliszewskiego — znane 
go poety, dramaturga, prozaika i 
tłumacza.

Znów porwanie we Włoszech
Czterech uzbrojonych bandy­

tów porwało włoskiego inżyniera, 
47-letniego G. Bussi z jego let­
niej willi na Sardynii. Motywy 
porwania są nieznane. Policja ob 
stawiła wszystkie drogi w celu 
ujęcia porywaczy.

Nie powiodła się natomiast pró 
ba porwania syna przemysłowca 
włoskiego, 22-letniego S. Moneta, 
który zdołał wyskoczyć z auta po 
rywaczy, kiedy przejeżdżało ono 
w pobliżu posterunku policji.

W czwartek w województwie 
konińskim przebywał członek 
Biura .Politycznego KC PZPR, 
wicepremier Józef Tejchma. W 
towarzystwie gospodarzy vzoje 
wództwa: I sekretarza KW 
PZPR — Tadeusza Grabskiego 
i wojewody konińskiego — 
Henryka Każmierczaka za­
poznał się z pracami przy bu­
dowie zbiornika retencyjnego 
w Jeziorska, największej obec 
nie inwestycji związanej z roi 
nictwem regionu. ..Jeziorsko”, 
które ma być uruchomione w 
roku 1981, gromadzić będzie 
miliony metrów sześcien­
nych wody, umożliwiając regu 
iację stosunków Xvodnych na 
obszarze 60 000 hektarów grun 
tów uprawnych 5 województw 
środkowej Polski.

Po zwiedzeniu terenów doli 
ny pyzdersko-konińskiej i za­
poznaniu się z rozmiarami 
prac warunkujących jej rol­
niczo wykorzystanie po zakon 
czeniu budowv „Jeziorska”, 
odbyła s'ię- narada, w czasie 
której omówiono problemy 
związane z terminowym prze­
biegiem budowy zbiornika.

(woj)

Parlamentarzyści 
z Austrii

o M. Jagielskiego
Członek Biura Politycznego 

KC PZPR, wiceprezes Rady 
Ministrów Mieczysław Jagiel­
ski przyjął 5 bm. w Warsza­
wie przebywającą w Polsce de 
legację Zgromadzenia Związ­
kowego Republiki Austrii z II 
przewodniczącym Rady Naro­
dowej Zgromadzenia — Rolan 
dem Minkowitachem.

Przedmiotem rozmowy były 
przede wszystkim zagadnienia 
współpracy gospodarczej i nau 
kowo-technicznej między Pol­
ską i Austrią. Pozytywnie oce 
niając dotychczasowe o-siągnię 
ćia, podkreślono jednocześnie 
znaczenie dalszego rozszerza­
nia kontaktów gospodarczych 
między obu krajami, jak i 
duże możliwości w tej dziedzi­
nie. (PAP)
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Październik — miesiąc 

oszczędzania. Z takiej 
to okazji dowiadujemy się 
na przykład, że na swych 
osobistych kontach Wielko 
polanie odłożyli łącznie 24 
miliardy złotych, że PKO 
— szczególnie w tym okre 
sie propagandowo aktywna 
— rozwija usługi zachęca­
jące ludncfść do oszczędza­
nia itd. Październik jest 
oczywiście tylko miesiącem 
przypomnienia; te 24 mi­
liardy zgromadziliśmy prze 
cięż nie w miesiąc ani w je
den rok.

Utarło 
coroczna 
si się do

się jakoś, że taka 
propaganda odno- 

upowszechniania
zasady rac jonowania wy­
datków z rodzinnego budźe 
tu. A to dlaczego? Prze-> 
cięż oszczędzać można — i 
trzeba — nie tylko pienią­
dze, ale chleb czy buty, 
nie tylko ograniczać wydat 
ki własne ale i wspólne — 
na przykład w pracy, z na 
szej państwowej kasy.

Tu powszednie oszczędno 
ści również rosną w zło­
tówkach, też mnożą się w 
miliardy. I tym łatwiej to 
przychodzi, gdy oszczędza­
nie jest po prostu elimino­
waniem marnotrawstwa czy
partactwa, których 
brak na co dzień.

Choćby w produkcji, 
się oblicza, jeden tylko 
cent ponadplanowej

nie

Jak 
pro 

osz-
czędności rocznej materia­
łów i surowców może po­
większyć dochód narodowy 
o 18 miliardów złotych i z 
tego 14 mld zł można by 
przeznaczyć do podziału, 
na spożycie. Zważmy: tyle 
da je jeden mały procent. 
Tyle dać może nieco bacz­
niejsza uwaga każdego z 
nas, skrupulatność w pro­
dukcji.

Mówiąc o oszczędzaniu 
nie zapominajmy więc o 
zapobieganiu marnotraw­
stwu. Jest to po prostu 
pierwszy stopień, od które 
go liczy się przeciętny po­
ziom powszechnej gospodar 
ności w domu i w pracy.

ZS

Nie elektrownie jądrowe lecz arsenały
broni atomowej zagrożeniem dla pokoju

Wypowiedź przewodniczącego delegacji PRL na sesję MAEA

Pod koniec września br. w 
Wiedniu obradowała XXII se-

konferencji generalnej
Międzynarodowej Agencji E-
nergii Atomowej. Dokonano
na niej ocehy obecnego etapu 
rozwoju zastosowań energii ją 
drowej w świecte oraz ich 
perspektyw, wskazano prze­
słanki dalszego postępu w tej 
dziedzinie, przyjęto program 
działalności MAEA do r. 1984.

O wynikach sesji poinformo 
wał przewodnicząc delegacji 
polskiej, wiceminister energe- 
tvkf i energii atomowej — Jan 
Felicki.

— Długofalowe tempo rozwo 
ju energetyki jądrowej —po­
wiedział — mimo pewnego za 
hamowania w ostatnich latach 
— pozostaje wysokie; budowa 
elektrowni atomowych jest ko 
nieczna dla utrzymania tempa 
Wzrostu gospodarczego krajów 
uprzemvsłowionych oraz uprze 
mvsłowienia i poprawy warun 
ków bytowych krajów znajdu 
lipnych sie na drodze rozwoju. 
Niezależnie od kwestii techni­
ki, rozwój pokojowych zasto­
sowań energii jądrowej jest 
uzależniony od noctenu w roz- 
wi»zyw?niu wielkich nroble- 
mów nolitycznvch współczes­
nej doby — odprężenia i roz­
brojenia, zwłaszcza zaś — na-

mocy prawie 100 000 MW. Moc 
tych, które znajdują Się obecnie 
w budowie lub w zaawansowanym 
stadium projektowania, wyniesie 
200 000 MW. Energetyka jądrowa 
dostarcza 5,3 procent łącznej mocy 
wszystkich elektrowni świata (w 
Belgii i Szwecji — 22 procent, w 
Szwajcarii — 17 procent, we Fran­
cji i Wielkiej Brytanii — 10 pro­
cent, w RFN — 8 procent), przy 
czym elektrownie atomowe spraw 
dzają się szczególnie w ciężkich 
warunkach atmosferycznych (u- 
trudriiających dowóz paliwa do

tempo wzrostu mocy elektrowni ją
drowych uległo zahamowaniu, mo 
gą za 6 lat borykać się z niedobo 
rem energii; podkreślił też, że za 
grożeniem dla pokoju nie są elek­
trownie jądrowe, lecz nagromadzo 
ny arsenał broni atomowej.

Delegacja polska — powie­
dział dalej J. Felicki — wyra­
ziła w toku obrad poparcie
dla działalności MAEA w

650 ofiar w czasie jednej doby

Ludobójcza masakra
w Bejrucie

„Wybuchy pocisków arty­
leryjskich są szybsze niż bi­
cie serca” — mówią uciekinie- 
czy z Bejrutu, którym udało 
się ujść z życiem z terenów 
walk, jakie trwają w stolicy 
Libanu między milicją chrze­
ścijańską i oddziałami syryj­
skimi tworzącymi Arabski Kor 
pus Bezpieczeństwa. Uciekinie 
rzy relacjonują tragiczną sy­
tuację stłoczonej w schronach 
ludności cywilnej, która pozba

objęły wpierw dzielnice chrześci­
jańskie Bejrutu, a ostatnio toczą 
się o dwa mosty mające znacze­
nie strategiczne dla obu w a le zą-
cych stron.

Francuski lekarz Bernard
Koucher, który powrócił we środę 
z Bejrutu, wystąpił w telewizji pa 
ryskiej Stwierdzając, iż w stolicy 
Libanu doszło do „straszliwej ma 
sakry” noszącej wszelkie cechy lu 
dobójstwa. Ofiarą tej masakry jest 
głównie ludność cywilna.

Do wyraźnego nasilenia walk do 
szło po ogłoszeniu francuskiego

elektrowni 
wskaźnik 
dochodzi 
kreślmy,

icb 
do 
że

,reaktoro-lat”

konwenc jonalnych),
dyspozycyjności

90 procent. Pod- 
w ciągu 1500 

energetyki jądro-
wej nie zdarzył się ani jeden po­
ważny przypadek napromieniowa­
nia obsługi czy otoczenia obiek­
tów cywilnych.

Działająca w kilku uprzemysło­
wionych krajach Zachodu opozy­
cja przeciwko elektrowniom jądro 
wym lansuje zahamowanie wzro­
stu gospodarczego do poziomu ze 
rowego. Pragnęłaby też ona współ 
czesne, wysoko wydajne elektrow­
nie dużej mocy — w tym atomowe 
— zastąpić źródłami rozproszony 
mi, wykorzystującymi odnawial­
ne nośniki energii, jak światło 
słońca czy wiatr. Do zjawiska te 
go ustosunkował się dyrektor 
generalny MAEA — Sigvard 
Eklund. wskazał on trafnie, iż od 
nawialne nośniki energii mogą za

szczególności w dziedzinie u- 
macniania kontroli nierozprze 
strzeniania broni jądrowej, jak 
też prac mających na celu do­
skonalenie technicznych prze­
słanek eksploatacji elektrowni 
atomowych. Wskazaliśmy też 
na korzyści jakie może od-
nieść MAEA
świadczenia 
współpracy, 
dziedzinie 
przez kraje

Wyrażono

z bogatego do­
międzynarodowej 
prowadzonej w 

energii jądrowej 
RWPG.
głębokie zaniepo-

wioną jest wody, prądu elek- programu, który przewiduje wy.
trycznego oraz żywności. Mię 
dzy ukrywającymi się w schro 
nach ludźmi dochodzi do scen 
dantejskich. W jednym ze 
schronów wybuchła na przy-
kład bójka 
staruszkami
sce.

Jak donosi

na pięści między 
o bezpieczne miej

radio prawicowych
falangistów, w ciągu ostatnej do 
by zginęło i odniosło rany 650 o- 
sób, głównie spośród ludności cy 
wilnej. Zmasowany ogień rakiet,
moździerzy artylerii pustoszy

Spokoić 
ski (nie 
punktu 
żadnym

potrzeby niewielkiej wio- 
należy ich zresztą z tego 
widzenia lekceważyć), w 
natomiast przypadku nie

danin powszechnego cbar^kte 
ru układowi o nierozorżestrze- 
phniu broni Sprostają zadaniom łączącym Się z

Na świcie dniała obecnie W industrializacją kraju. S. Eklund 
elektrowni jądrowych o łącznej ostrzegł, iż kraje, w których dziś

kojenie niedopuszczalnym prze 
ciąganiem się rozmów między 
MAEA a krajami Euratomu w 
sprawie wprowadzenia w nie- 
atomowych państwach tego 
ugrupowania sprawowanej 
przez agencję efektywnej kon 
troli materiałów i instalacji 
nuklearnych. Uważając wprawa 
dzenie takiej kontroli za waż­
ny element atmosfery bezpie­
czeństwa i współpracy w Eu­
ropie, delegacja polska za­
apelowała do krajów Eurato­
mu o natychmiastowe usunię­
cie przeszkód na tej drodze.

PAP

północne i południowe przedmieś­
cia Stolicy Libanu. Gaszenie poża 
rów uniemożliwiają strzelcy wybo 
rowi, czatując na każdego, kto 
pojawi się na ulicy. Szpitale bej- 
ruckie przepełnione są ponad 
wszelką miarę.

Nasilające się od wtorku walki

I. B. Singer laureatem 
literackiej 

nagrody Nobla

cofanie oddziałów syryjskich z Bej 
rutu, co zdaniem niektórych ob­
serwatorów może zachęcić Izrael 
do interwencji w Libanie. Walki 
przypominają najgorszy okres nie 
dawnej, trwającej 19 miesięcy woj 
ny domowej w tym kraju.

PODRÓŻ J. ARAFATA

Przewodniczący Komitetu Wyko 
nawczego Organizacji Wyzwolenia 
Palestyny, J. Arafat, po zakończe­
niu krótkiej wizyty w Kuwejcie, 
który był pierwszym etapem jego 
podróży po krajach arabskich nad 
Zatoką Perską, udał się do Zjedno 
czonych Emiratów Arabskich. Pod 
czas pobytu w Kuwejcie tematem 
jego rozmów z emirem D. as-Sa- 
bahem był rozwój wydarzeń w 
Libanie i ogólna sytuacja na Blis­
kim Wschodzie. (PAP)

Powódź w Tajlandii
Jak donoszą z Bangkoku, na 

skutek katastrofalnej powodzi w 
północnej i północno-wschodniej 
części Tajlandii, zginęło w środę 
13 osób. Pod wodą znalazły się 
setki tysięcy hektarów plantacji 
ryżowych. Ponad 220 000 mieszkań 
ców wsi tajlandzkich zostało doz 
bawionych dachu nad głową.

kwietniu 1979 roku
„Dni kultury polskiej" w ZSRR

KRONIKA DNIA

W Moskwie podpisany zo­
stał protokół w sprawie zor­
ganizowania w 1979 r. „Dni 
kultury polskiej” w Związku 
Radzieckim. Ta największa, 
jednorazowa prezentacja na­
szego dorobku kulturalnego 
za granica odbędzie się pod

Orkiestra 
Jerzego

Kameralna pod dyr. 
Maksymiuka, chór

IMIĘ MARSZAŁKA K. ROKOSSOWSKIEGO DLA ZESPOŁU SZKÓŁ
Z okazji 35 rocznicy powstania ludowego Wojska Polskiego Zespół 

Szkół Zawodowych Fabryki Obrabiarek Precyzyjnych „Avia” w 
Warszawie otrzymał 5 bm. imię marszałka Konstantego Rokossow­
skiego. W okolicznościowym spotkaniu uczestniczyli przedstawiciele 
resortów: obrony narodowej, oświaty i wychowania oraz przemy­
słu maszynowego, a także prżedstawiciele władz stolicy, (PAP)

MŁODZI DLA GOSPODARKI ŻYWNOŚCIOWEJ

hasłem „35 lat PRL — Przy 
jaźń, jedność i braterstwo z 
narodem radzieckim”. Po­
przednią, pierwszą tego typu

Politechniki Szczecińskiej, zes 
pół „Gawęda” oraz wybitni 
soliści-śpiewacv, instrumenta­
liści. aktorzy i piosenkarze.

Na zakończenie „Dni”, rów 
nież w Moskwie, w reprezenta

Nagrodę Nobla w dziedzinie 
literatury przyznano mało 
znanemu amerykańskiemu pi­
sarzowi Isaacowj Bashevisowi 
Singerowi.

Singer urodził się w 1904 r. 
w Radzyminie, studiował w 
Warszawie, po czym pracował 
jako dziennikarz. W 1935 r. 
wyemigrował do USA, obecnie 
mieszka w Nowym Jorku; pi- 
sze w języiku jidisz.. (PAP)

impreze zorganizowaliśmy 
ZSRR w 1974 r. z okazji 
leria PRL.

W czasie „Dni”, które

W
30-

od-

cyjnej sali koncertowej hote­
lu „Rossija” wystąpi Central­
ny Zespół Artystyczny Woj­
ska Polskiego oraz soliści.

W Warszawie pdbyło się w czwartek plenarne posiedzenie Za­
rządu Głównego Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej poświę­
cone ocenie udziału młodzieży pracującej w realizacji kompleksowe­
go programu gospodarki żywnościowej oraz działalności Związku w 
środowisku młodzieży mieszkającej na wsi a pracującej w mia­
stach. (PAP)

PILSKA SESJA O HUMANIZACJI PRACY

będą się od 3 do 12 kwietnia 
przyszłego roku w Moskwie 
oraz stolicach wielu związko­
wych republik radzieckich, a 
także innych miastach całego 
Kraju Rad zaplanowano setki 
imprez, prezentujących nasz 
powojenny dorobek kultural­
ny-

„Dni” zostaną zainaugurowa 
ne w Moskwie uroczystym 
koncertem w kremlowskim 
Pałacu Zjazdów, w czasie 
którego wystąpią m in. orkie 
stra symfoniczna i chór Fil-

Wymienione zespoły 
koncertować także w 
miastach całego ZSRR.

Ponadto mieszkańcy

będą 
wielu

Kraju

Powołanie Towarzystwa 
Polska - Hiszpania
5 bm. odbyło się Warszawie 

zebranie, którego uczestnicy, dzia 
łącze społeczni, związkowi, ludzie 
nauki i kultury, reprezentanci 
szeregu zakładów przemysłowych 
z całego kraju, powołali do życia 
Towarzystwo Polska — Hiszpania.

Przeciąga się 
modernizacja 

urządzeń tv w Kaliszu
PP Stacje Radiowe i Telewizyj­

ne w Poznaniu informuje miesz­
kańców Kalisza, że z przyczyn od 
przedsiębiorstwa niezależnych zo­
stała przedłużona przerwa w pra • 
cy stacji przemiennikowej emitu­
jącej w kanale 28 pierwszy pro­
gram telewizyjny.

Modernizacja urządzeń stacji 
przemiennikowej przeprowadzaną 
jest przez Zakłady Radiowo-Tele 
wizyjne „Zarat” Oddział we Wro 
cławiu. Poinformowały' one, że 
zakończenia’ prac modecnizacyj- . 
nyęh należy gezekiwać do 15 bm. .

W tym czasie pierwszy program 1 
telewizyjny emitowany jest w ka .. 
nale 11 przez stację przemienniko 
wą w Chełmcach, (na)

Kto widział to dziecko?

W Tucznie (województwo pilskie) rozpoczęła się wczoraj kilku­
dniowa sesja popularnonaukowa ,,Zakładowe systemy i programy 
humanizacji pracy” zorganizowana przez Zakłady Sprzętu Oświetle­
niowego „Połam” w Pile. W sesji biorą udział specjaliści służb pra­
cowniczych 25 zakładów krajowego przemysłu oświetleniowego, nau­
kowcy z poznańskich uczelni oraz przedstawiciele Towarzystwa 
Naukowego Organizacji i Kierownictwa, zaś tematyka obrad do­
tyczy m. in.: przystosowania ludzi do pracy w produkcji, adapta­
cji społeczno-zawodowej, szkolenia i doskonalenia zawodowego oraz 
rozszerzania form samorządności pracowniczej, (wis)

harmonii Krakowskiej, Zespół' filmu, teatru 
Pieśni i Tańca „Slask”, Polska stwa. (PApi

Rad zobacza spektakle teatra' 
ne polskich sztuk w wykona­
niu naszych i radzieckich ak­
torów, przegląd dorobku kine 
matografii polskiej i filmów 
powstałych w koprodukcji oo! 
sko-radzieckiei. Czynńe będą 
również liczne wystawy. 
Przewiduje się także spot­
kania, członków polskich 
i radzieckich związków i 
stowarzyszeń twórczych w 
czasie sympozjów na temat 
literatury, muzyki, plastyk’’

Powstanie towarzystwa 
możliwe dzięki nowej 
społeczno-politycznej za 
mi i nastąpiło w ślad za

stało się 
sytuacji

Pireneja 
dokona-

ną normalizacją stosunków dyplo 
matycznych Polski z Hiszpanią.

Uczestnicy zebrania wybrali 
władze naczelne. Przewodniczą­
cym Towarzystwa Polska — Hisz­
pania został Wojciech Żukrowski 
— pisarz, poseł na Sejm. Wice­
przewodniczącymi wybrano Józefa
Ozgę Michalskiego,

dziennikar- Rady Państwa i Jana
członka 

Pawlaka,
sekretarza CRZZ (PAP)

ROCZNICOWE SPOTKANIE
Z okazji 34 rocznicy powołania służby penitencjarnej wczoraj w 

Kombinacie Państwowych Gospodarstw Ogrodniczych w Naramowi­
cach odbyło się ogólnopolskie spotkanie, na którym ufundowany 
przez PGO sztandar wręczono Okręgowemu Zarządowi Zakładów 
Karnych w Poznaniu. Obecni byli m. in. wiceminister sprawiedli­
wości Tadeusz, Skóra, sekretarz KW PZPR w Poznaniu — Czesław 
Gałgan, dyrektor generalny w Ministerstwie Sprawiedliwości — 
gen. brygady Antoni Frydel, przedstawiciele władz Gorzowskiego, 
Leszczyńskiego, Pilskiego i Zielo nogórskiego, a nadto dyrektorzy 
wszystkich okręgowych zarządów zakładów karnych. Wielu funk­
cjonariuszy służby penitencjarnej zostało odznaczonych. Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski udekorowano ppłk. Włady­
sława Kohutyńskiego z Poznania i st. sierżanta Marcelego Tkaczyka 
z Choszczna, (y)

I listopada 
szczyt arabski

Według doniesień z Bahraj­
nu. przebywający w Manamie 
minister . łączności Iraku — 
Saadun Ghaidan. oświadczył, 
że 1 listopada br. w Bagdadzie 
odbędzie sic arabskie spotka­
nie na szczycie, którego tema­
tem będą egipsko-izraelskie 
porozumienia, zawarte w Camp 
David. Osiem państw arab­
skich, w tym Jordania i Ara­
bia Saudyjska, poparły już apel 
Iraku.

Minister poinformował rów 
nież, iż spotkanie na szczycie 
zostanie poprzedzone konferen 
cją ministrów spraw zagrani­
cznych krajów arabskich 
która rozpocznie się 20 bm.

PAP

Konferencja prasowa kosmonautów

W środę 4 bm. Polskie Radio i 
Telewizja, podały komunikat o za 
ginięciu na ul. Targowej w War- . 
szawie 3,5-miesięcznej dziewczynki 
Ani Górskiej, pozostawionej 
4. 10. 1978 r, o godz. 14 bez opieki 
przed sklepem odzieżowym.

Dziecko było w wózku głębo­
kim, koloru granatowego z budką, 
po bokach którego przechodził 
brązowy pas, nakryte pomarańczo 
wą kołderką z włóczki robioną na 
drutach. Ania ubrana była w żół­
te śpioszki, biały kaftanik, różo­
wy sweterek z kantorkiem i brą 
zowy kombinczonik z materiału 
„frote”.

Pomimo komunikatów osoba, 
która zaopiekowała 'się dzieckiem 
dotychczas nie zgłosiła się.

W związku z powyższym Komen 
da Dzielnicowa Milicji Obywatel­
skiej Warszawa — Praga Północ 
zwraca się z prośbą do wszystkich 
osób, które po fakcie zaginięcia 
widziały wspomnianą dziewczynkę
lub mogą udzielić sprawie

W Dubrowniku trwają obra 
dy 29 kongresu Międzynarodo­
wej Unii Astronautycznej, od­
bywającego się pod hasłem 
„Astronautyka dla pokoju i po 
stepu ludzkości”.

Najważniejszym wydarze­
niem w środę była konferen­
cja prasowa z udziałem kosmo
nautów radzieckich Alek-
sieja Leonowa, Walerego Ku-

• W Wiatrowie w pobliżu Wą­
growca uderzył w drzewo samo­
chód „Fiat 126p”. Kierujący nim 
i nasażerka zginęli.
9 Na skrzyżowaniu ulic Puła-

basowa Piotra Klimuka,
pierwszego kosmonauty pol­
skiego, Mirosława Hermaszew­
skiego i pierwszego kosmonau 
ty CSRS, Vladimira Remka.

Konferencja odbyła się w 
XXI rocznicę rozpoczęcia ery 
kosmicznej w historii ludzko­
ści, czyli umieszczenia na orbi 
cie okoloziemskiej pierwszego 
sputnika radzieckiego. (PAP)

skiego 1 Urbanowskiej w Pozna­
niu został potrącony przez tram­
waj pi^fezy, który wszedł nagle 
na tory. Odniósł on tak ciężkie 
obrażenia, że po przewiezieniu do 
szpitala zmarł.

O V zbiegu ulic Estkowskieg-o i 
Gąrbary w Poznaniu zginął 86- 
letni mężczyzna. Wpadł on pod­
czas przechodzenia przez jezdnię 
pod samochód-wywrotkę. (b)

jakiejkolwiek informacji, abv nie 
zwłocznie osobiście lub telefonicz 
nie Skontaktowały się z komendą 
MO Warszawa ul. Cyryla i Me­
todego 4. tel. 45-75-55 lub 19-10-49, 
bądź najbliższą jednostką MO.

Poznańskie Biuro Prognoz Insty
lutu Meteorologii Gospodarki
Wodnej przewiduje w WiełkoDol- 
sce zachmurzenie duże z większy­
mi przejaśnieniami, okresami opa­
dy deszczu.

Temperatura minimalna od 8 do 
1o stonni, maksymalna od 13 do 
15 ptopri. Wiatrv umiarkowane i 
dość silne z kierunków rołud- 
ni’owo-z ach od nich i zachodnich.

W czwartek o godz. 19 zanito­
wano: w Kaliszu. Koninie i , 
znaniu 19 stopni, w Lesznie i Pile 
11 stonni: ciśnienie 753 mm.

Dzisfelszy serwis łnformacviny 
opracował Wojciech Nentwig.
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SPRAWY POWSZEDNIE

W centrum stolicy NRD — Berlinie.
CAF — fot. Baliński

29 lat NRD

Tak to jest, że Polok, spotkawszy znajom­
ka, po zdawkowym „co słychać", pyta — 
jeśk się dłużej nie widzieli — gdzie pra­

cuje, po czym z reguły indaguje „ile tam wycią­
ga". Rzadko pada (w niektórych kręgach nigdy) 
zapytanie, czy robota ciekawa, dająca zadowo­
lenie.

Cóż — niemała, a może nawet duża część lu­
dzi pracuje, nie tylko w Polsce, wyłącznie z my­
ślą o możliwie wysokim zarobku. To rzecz zwy­
czajna, żadne odkrycie. Nie ma co bujać w obło­
kach i oczekiwać od kilkunastu milionów oby­
wateli — bo tyle mamy w Polsce zatrudnionych 
— by wszyscy spieszyli do zajęć powodowani 
powołaniem, umiłowaniem zawodu, lub ideowy­
mi pobudkami. Owszem, takich ludz> jest sporo, 
wyniki ich pracy są z reguły nieprzeciętne, a oni 
sami, zaznając smaku satysfakcji z twórczo albo 
po prostu sumiennie wypełnianych obowiązków 
— nie przypominają postaci o skwaszonych obli­
czach, mających pretensje za dzień powszedni 
do nielitościwego losu, ludzkości, świata.' Ale 

* sporo — nie oznacza ogółu.
Trzymając się ziemi trzeba mieć świadomość 

tego, iż znaczna liczba rodaków traktuje zatrud­
nienie wyłącznie jako źródło uzyskiwania środków 
do życia i zaspokajanie potrzeb. Motywacja ta, 
choć niewysokiego lotu, może być w niejednym 
przypadku (i jest) dostateczną siłą motoryczną, 
skłaniającą pracowników, troszczących się o wy­
sokość uzyskiwanego zarobku, do oracy wydajnej 
i efektywnej. Jednakże nie jest to powszechne.

Istnieje zasadnicza różnica między pojęciami 
pracować a zarobkować. Być za­
trudnionym w jakimś przedsiębiorstwie nie jest 
jeszcze w Polsce równoznaczne z poczuwaniem 
się do rzetelnego wykonywania obowiązków w 
określonej ilości w ciągu ustalonych ośmiu bądź 
siedmiu godzin.

Nadto wielu ludzi spełnia u nas poruczone im 
zajęcia z mina (a co gorsza — z przeświadcze­
niem) człowieka zbolałego, cierpiącego nie wie­
dzieć za co, skazanego na roboto absolutnie me 
odoowiadającą jego ambicjom. Stad tyle księż­
niczek za sklepowymi lodami; kelnerów 
urażonych w swej nadętej godności; urzędników, 
przymuszanych, zda się, do niskich powinności; 
dam wyniosłych w rozmaitych przedsiębiorstwach, 
dających do zrozumienia, iż uważaja się za stwo­
rzone do wyższych celów niż prozaiczne powin­
ności, do których je zniewolono.

Co przeciętny Polak porabia między dwoma 
stuknięciami fabrycznego zegara, wybiiajacego na 
karcie pracy godzinę wejścia do zakładu i jego 
opuszczenia — na ten temat co nieco wiemy od 
statystyków, od energetyków oraz insoektorów 
kontrolujących faktyczne wykorzystywanie czasu 
pracy. Pomiędzy tymi punktami granicznymi (mo­
gą być nimi zamiast uderzeń przemysłowego ze­
gara podpisy na liście obecności) rozciąga się to 
— wyiąwszv brygady pracujące w systemie taś­
mowym badż w akordzie — co potocznie nazy­
wamy obecnością w pracy.

Być w procy, przekroczyć bramę zakładu pro­
dukcyjnego, biura, albo większej budowy, nie jest 
równoznaczne z bezzwłocznym włączeniem się 
do intensywnej nracy przy warsztacie, biurku, 
przy obsłudze klientów czv też do budowlano- 
montażowych robót. Nie potrzeba czytać ..Szni- 
lek", oglodać filmowych komedii, bv doiść do 
wniosku, że nie brokuie obrotnych osób nici oboj­
ga, które do nerfekcji oponowały tajniki przeby­
wania w miejscu pracy a zarazem niewvsilania 
się, jeśli nie wręcz zajmowania się w maksymal­

nym stopniu swoimi sprawami. Przykładów do­
starcza życie.

Złośliwi mawiają, że jeśli nasz handel, albo po­
czta funkcjonują niedoskonale, to przyczyn tego 
stanu rzeczy należy szukać w zdominowaniu 
wspomnianych gałęzi gospodarki przez kobiety. 
Rzeczywiście, handel i łączność zatrudniają wy­
jątkowo wiele niewiast. Ale na takie dictum każ­
da jako tako rozgarnięta przedstawicielka płci 
słabej znajdzie nieodparty kontrargument: na kolei 
pracują w przytłaczającej większości mężczyźni, 
podobnie jak na przykład w budownictwie — a 
czy odważy się ktoś przytomny dowodzić, iż te 
dziedziny naszego życia działają przykładnie?

Akurat handel i komunikacja, czy też poczta 
i budowanie, słabo do siebie przystają i niezbyt 
są z sobą porównywalne; również przyczyny nie­
domóg w ich funkcjonowaniu są rozmaite. Nie­
mniej pobieżne choćby rozważenie sprawy wie­
dzie do wniosku, iż nie w sferze płci należy szu­
kać podstaw dobrego bądź kiepskiego działania 
pewnych branż albo instytucji. To nie płeć, nie 
wiek, ani nawet poziom formalnych kwalifikacji 
posiadanych przez ludzi a potwierdzonych za­
świadczeniem, świadectwem lub dyplomem — 
przesądzają o tym, jak kto pracuje, jakie są wy­
niki czyjegoś działania, jaki jest czyjś stosunek 
do zawodowych i obywatelskich powinności.

Na pewno bardzo istotną rolę gra tu moty­
wacja, o której była już mowa, acz nie sama. 
Powiązana jest ona z ogólnym poziomem kultu­
ry, wyniesionym przez wstępującą w stosunk1 
pracy jednostkę z rodzinnego domu, z wpojonym 
mu przez rodziców, szkołę i otoczenie poczuciem 
obowiązkowości i współodpowiedzialności. Gdy 
chodzi o osoby mające za sobą kilkuletni staż 
pracy, powinny dawać znać o sobie wyniki edu­
kacji politycznej i ekonomicznej, prowadzonej 
w macierzystym zakładzie, mające znaczenie 
dyscyplinujące. Nadzwyczaj istotne jest również 
— na ogół niedoceniane — rozbudzanie wyobraź­
ni pracowników; dopomaganie im w zrozumieniu 
że pełnione przez nich powinności są użyteczne, 
połączone z poczynaniami innych grup zatrudnio­
nych i w sumie pomagają współtworzyć to, co 
dla każdeao społeczeństwa jest tak ważne: 
standard życia.

Istnieją wyczerpujące interpretacje kultury pra­
cy. Na doraźny użytek proponowałbym stosowa­
nie definicji uproszczonej, sprowadzającej się do 
konieczności odróżniania pojęcia zarobić od 
pojęcia zrobić. Kto je należycie rozróżnia i 
umie przyzwoicie łączyć zarabianie ze zrobieniem 
określonego kwantum roboty w ustalonych ra­
mach czasu w należytej jakości — o tvm mężna 
powiedzieć, że cechuje go niezbędna kultura 
pracy.

Tak było i pozostaje, że motywacja podejmo­
wania zajęcia, wykonywania go byle jak, czy też 
wzorowo, jest u homo sapiens rozmaita. Socjo­
lodzy napisali na ten temat niezliczone rozpra­
wy. Rzecz przeto w tym, by możliwie wielu lu­
dzi wykonywało procę, która stosunkowo nieźle 
odpowiada ich możliwościom i przynajmniej w 
części zgodna jest z ich zainteresowaniami. Je­
śli jednak kogoś nie stać, z takich czy innych 
przyczyn, na zmianę miejsca zatrudnienia i jeśl' 
w żaden sposób nie potrafi powierzonych mu 
funkcji polubić — niechże i wtedy soełnia 
co do niego należy, na przeciętnym chociażby 
poziomie.

Ma poziomie takim, jakiego oczekuje ze stro­
ny innych.

WIESŁAW PORZYCKI

Kiedy przed 29 laty, 7 paź 
dziennika 1949 roku, z 
inicjatywy antyfaszy­

stowskich i demokratycznych 
sił politycznych ówczesnej ra 
dzieckiej strefy okupacyjnej 
w Niemczech proklamowano 
Niemiecka Republikę Demo­
kratyczna — wrogie jej siły 
nie prorokowały długiego ist­
nienia temu państwu. Taki 
przez kilka lat bvł ich sto­
sunek do niemieckiego pań­
stwa robotników i chłopów.

Jadem szyderstwa, arogan­
cji i nienawiści przepełnione 
były zwłaszcza publikacje ga 
zet zachodnioniemieckich. Nie 
do rzadkości należały takie 
wypowiedzi, jak ta, która 
głosiła, że „ta tak zwana 
NRD, ledwie zipie i nie .zdoła 
przetrwać nawet roku 1950”. 
To było w tym samym czasie, 
gdy pierwszy kanclerz RFN 
Konrad Adenauer, z trybuny 
bońskiego Bundestagu wygła­
szał swoje pobożne życzenia, 
według których Republika Fe 
deralna Niemiec miała być 
..jedyną legalna organizacja 
państwowa narodu niemieckie 
go” i jako taka nigdy nie mia 
ła uznać drugiego państwa 
niemieckiego. Dla Bonn NRD 
nie miała istnieć jako par­
tner do jakichkolwiek roko­
wań. bo celem rządu federal­
nego — jak to i później jesz 
cze nieraz oficjalnie roszczono 
sobie na gruncie zachodnio- 
niemieckim do tego preten­
sje — miało bvć przywróce­
nie Niemiec w granicach z 
1937 roku, oczywiście, na mo­
dłę zasad polityczno-społecz­
nych obowiązujących w RFN.

Poglądy takie podsycały 
wówczas mocarstwa zachod­
nie. broniące stanu swoich 
wpływów. W 1950 roku dał te­
mu niedwuznacznie wvraz 
ówezesnv sekretarz stanu 
USA, John Foster Duli es: 
..Wciągając Niemcy Wschod­
nie w orbitę strefy wołvwów 
Zachodu — pisał — Republika 
Federalna może uzvskać waż 
ną pozyrie strategiczną w 
Europie Środkowej, pozycję, 

która zdolna będzie podmino­
wać wojskowe i polityczne 
wpływy radzieckie w Polsce, 
Czechosłowacji, • na Węgrzech 
i w innych krajach”.

Te mrzonki polityczne, ale 
przecież jakże niebezpieczne 
dla dopiero co odzyskanego 
przez Europę pokoju, były w 
gruncie rzeczy świadectwem 
tego, że wraz z proklamowa­
niem Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej dokonał się 
historyczny zwrot w dziejach 
narodu niemieckiego i Euro­
py.

Kto nawet nie chciał się do 
tego przyznać, ten także nie 
mógł być nieświadom tego, że 
powstanie NRD, obiektywnie 
rzecz biorac było drugim po 
rozgromieniu faszyzmu hitle­
rowskiego najcięższym ciosem 
zadanym imperializmowi nie­
mieckiemu. Po raz pierwszy 
w naszym stuleciu niemiecki 
imperializm na niemieckiej 
ziemi napotkał na bastion po 
koju w postaci niemieckiego 
państwa. Na bastion stawiają 
cy tamę odwiecznemu ..Drang 
nach Osten”. Wraz z powsta­
niem NRD, strategiczne pozy 
cje imperializmu niemieckie­
go zostały bowiem cofnięte 
jeszcze bardziej niż w 1915 
roku na zachód, tym razem 
za Łabę i Werre.

Świadomość znaczenia na­
stępstw proklamowania Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej nakazywała postępo­
wym siłom politycznym zdecy 
dowanie poprzeć dopiero co 
powołane niemieckie państwo 
ludowe i demokratyczne. 
Wśród tych sił wraz ze Związ 
kiem Radzieckim, Czechosło­
wacja i innymi państwami so 
ćjalistvcznvmi znalazła się 
i Polska. Sami przezwycięża­
jąc cienie, które przez setki 
lat z przyczyn nie przez nas 
zawinionych kładły się na 
s losu n k ach poi sko-niem i ec - 
kich — od pierwszych dni ist 
nienia NRD udzieliliśmy peł­
nego poparcia niemieckiemu 
r ańdwu antvfaszys^rwskiemu 
i robotniczo-chłopskiemu.

Wspieraliśmy je i politycznie, 
• gospodarczo, rozumiejąc, że 
tego wymaga interes pokoju 
i „żd są to działania, służące 
utrwaleniu pokoju w Europie 
i zapewnieniu tvm samym po 
koj owego rozwoju naszego 
kraju.

Ta dalekowzroczna z naszej 
strony polityka rychło dopro­
wadziła do dobrosąsiedzkich 
stosunków między naszymi 
państwami. Jednym z pierw­
szych aktów międzynarodo­
wych młodej Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej — już 
w dziewiątym miesiącu jej 
istnienia — było podpisanie z 
Polska układu w Zgorzelcu o 
wytyczeniu ustalonej w Pocz 
damie i istniejącej granicy 
polsko-niemieckiej na Odrze i 
Nysie Łużyckiej. Wraz z upły 
wem lat i zacieśnianiem wie­
lopłaszczyznowej współpracy 
między naszyrpi państwami, 
dobrosąsiedzkie stosunki zys­
kały wsparcie w postaci przy 
jaźni międzv obywatelami na 
szych naństw. To dzięki temu, 
że silne ideowa wspólnota 
Polaka Zjednoczona Partia 
Robotnicza i Niemiecka Socja 
Iistvczna Partia Jedności — 
wraz z wprowadzeniem ru­
chu bez wiz i paszportów, do 
prowadziły w 1972 roku do 
tego, źe granica pokoju w 
Europie, stała sie .jednocześnie 
granica przyjaźni nie tvlko 
między państwami, ale i łudź 
mi w obu naszych krajach.

Znawcy dziejów Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej. która w sobotę wkracza 
w trzydziesty rok swego ist­
nienia, zapewne zawsze 
podkreślać będą, że jest 
to państwo. które tym 
większe zyskiwało uznanie 
międzynarodowe, im bar­
dziej oddalało się od pryn­
cypiów. którymi kierowali się 
politycy drugiego państwa 
niemieckiego, bezowocnie pra­
gnący wymazać NRD z mapy

Dokończenie na str. 7

TADEUSZ KACZMAREK

Sierżant Lechosław Ławniczak pracuje w milicji od 
1969 roku. I od tego też czasu w Komisariacie MO 
w Luboniu. Jest jednym z pięciu dzielnicowych około 

dwudziestotysięcznego miasta, a rejon jego działania wyzna­
czony jest symbolem: Luboń 1.

— Co to oznacza?
— Wiele To dość duży obszar. Przede wszystkim jednak: 

dworzec kolejowy. Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Przemy­
słu Ziemniaczanego, Poznańskie Zakłady Nawozów Fosforo­
wych i... bar „Bachus”. Wymieniam ten lokal dlatego, że 
naprzeciwko niego znajduje się składnica węgla i surowców 
wtórnych, i chociaż obecny jej kierownik stara się trzymać 
ten interes twardą ręką, jednak zawsze możliwość szybkiego 
zarobku przyciąga ludzi z marginesu. Wystarczy na przy­
kład komuś „prywatnie” załadować wóz, a potem przejść na 
dmgą stronę i zwyczajnie przepić zarobione pieniądze. Nie­
stety. nie zawsze w sposób ludzki. Ale to już odrębna 
sp'awa.„

W rejonie pracy chyba każdego dzielnicowego trafiają się 
tak zwane trudne miejsca. Także tutaj. Kiedyś był to dwo­
rzec kolejowy. Wzięliśmy się jednak ostro i bezpardonowo 
do działania, w imię spokoju podróżnych, i są już tego wy­
niki Sypnęły się wnioski do kolegium do spraw wykroczeń, 
systematycznie też odwiedzamy ten rei on. Pomogło. Mogę 
z całvm spokojem oświadczyć. że chuligan] i amatorzy za­
kłócania porządku publicznego nie mają czego szukać na 
lubońskim dworcu.

Troska o ład, porządek i bezpieczeństwo zawsze jest nad- 
rzęanym celem naszego działania. Niestety, jak pan wie, 
zagrożenia przestępczego całkowicie wyeliminować sńę nie da.

Mimo to jednak wykrywalność przestępstw w rejonie 
Luboń 1 jest stuprocentowa.

Rzeczywiście. Ale jest to głównie zasługą przemyśla­
nych działań prewencyjnych^

— Znaczy to — być wszędzie, wiedzieć wszystko i wkra­
czać w odpowiednim momencie?

— Taka jest rola dzieinicowego. A ja po prostu lubię tę 
robotę.

— Zgoda na to, że „ktoś nie śpi, aby spać mógł ktoś”, ale 
przecież jest także rodzina... ‘

— Tak. Mam żonę oraz syna w piątej klasie. W domu jed­
nak — z żalem muszę stwierdzić — jestem raczej gościem.

Dla bezpieczeństwa i spokoju

Zawsze 
na posterunku

— Nic dziwnego, sikoro dodać, iż poza absorbującą nie 
tylko czasowo funkcją dzielnicowego jest obywatel jednocześ­
nie już drugą kadencję radnym Miejskiej Rady Narodowej 
w Luboniu, członkiem Miejskiego Sztabu ORMO, a także 
prowadzi Referat Młodzieżowej Służby Ruchu Drogowego 
przy Komendzie Hufca ZHP w Luboniu...

— Powstał on we wrześniu ubiegłego roku z mojej ini­
cjatywy.

— Są zatem sojusznicy w pracy dzielnicowego.
Bez nich trudno byłoby w pełni wywiązać się ze swych 

obowiązków. Znakomicie układa się ną przykład moja 
współpraca z Komitetem Osiedlowym .numer 5 samorządu 
mieszkańców, którego przewodniczącym jest Marian Stelma­
szyk. Pośród wielu spraw, skarg i wniosków mieszkańców, 
trafiających na to forum, znaleźć mogę konkretne wytyczne 
do mojego działania. Bardzo dobre wyniki daje również 
współdziałanie z członkami ORMO, zwłaszcza na terenie 
lubońskich „Fosforów”, gdzie pracuje komendant miejski 
ORMO, Jerzy Olejniczak.

W służbie napotykam na różne problemy, zarówno wielkie 
jak i małe. W moim rejonie, jednym z większych niedostat­
ków jest brak publicznych rozmównic telefonicznych. To 
bardzo często uniemożliwia szybką interwencję. Praktycznie 
mieszkańcy mają do dyspozycji na tym obszarze jeden auto­
mat przy poczcie, z reguły zresztą nieczynny. A moje plany? 
Cóż, są różne. Duże nadzieje pokładam obecnie w powołanej 
do życia harcerskiej drużynie ORMO do spraw nieletnich, 
z tymi ostatnimi mamy — jak wszędzie zresztą — trochę 
kłopotów i sądzę, że taka formuła działania okaże się wielce 
pomocna.

— Jeśli ktoś tak jak dzielnicowy, ma dzień, a raczej dobę 
— wypełnioną do końca, trudno pytać o zainteresowania 
zazawodowe. A jednak?

— Właśnie dom i rodzina. I sporo radości jeśli czasami mo­
żna pojechać do lasu, na grzyby, nad jezioro...

— Dziękujemy za rozmowę i korzystając z okazji składa­
my na pana ręce dla wszystkich funkcjonariuszy Milicji 
Obywatelskiej i Służby Bezpieczeństwa w dniu ich dorocz­
nego święta, 7 października,- najlepsze życzenia sukcesów 
w służbie nanodu i w życiu osobistym.

ZBYSZEK KRUSZONA
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Po XII plenum KC PZPR

Bliżej 
mieszkaniowego 

dostatku
— Zainteresowanie sprawa­

mi budownictwa nie maleje. 
Nic dziwnego: do 1985 roku 
każda polska rodzina ma otrzy 
mać samodzielne mieszkanie, a 
sprawy związane z tym pro­
blemem uzyskały rangę nauko 
wo-badawczego programu rzą­
dowego. Wiell/opolska ma rów 
nież swoje mieszkaniowe kło­
pot”. Ale — ma przecież Wy­
dział Budownictwa Lądowego 
na Politechnice Poznańskiej... 

•— tak rozpoczęliśmy rozmowę 
z prof. dr. hab. Andrzejem Ry 
żyńskim, dziekanem wspomnia 
aiego wydziału.

— Podtekst jest czytelny. 
Chce pan zapytać, co region 
ma z tego, że w naszej uczelni 
istnieje wydzńał, którym kie- 
i-uję. Odpowiadam: dajemy 
Wielkopolsce kadrę i rozwiązu 
jemy określone problemy bu­
downictwa. Nie bez znaczenia 
jest także korzyść natury psy­
chologicznej: praktyka w
obliczu kłopotów ma na kogo 
liczyć i na kim się wesprzeć.

— Może konkretnie: jaki 
jest udział wydziału w reali­
zowaniu programu mieszkanio 
wego?

— Proszę przypomnieć sobie 
tezy przygotowane na XII 
plenum Komitetu Centralnego 
partii — w rozdziale poświę­

conym rozwojowi budownictwa 
mieszkaniowego określono kie 
runki badań naukowych. W 
naszej uczelni prowadzimy je 
od pewnego czasu, między in­
nymi interesuje nas możliwość 
doskonalenia technologicznvch 
warunków formowania i doj­
rzewania wyrobów z gorącej 
i ciepłej mieszanki betonowej, 
zastosowania nowych gatun­
ków stali o podwyższonej wy- 
trzvmałości. prowadzimy tak­
że badania cech fizyko-mecha- 
nicznych skał waoiennych, 
kruszyw wvkonanych z tvch 
skał i betonów, w których 
znalazły one zastosowanie.

— Rozwiązanie problemów, 
takich na przykład, które pan 
wymienił, ma z pewnością nie 
małe znaczenie w skali ogól­
nej. Sądzę wszakże, iż uczelnia 
prowadzi także konkretne pra­
ce wynikające z potrzeb regio 
nu. Czy instytutowa struktura 
wydziału oraz koncentracja 
potencjału na programie rzą- 
dowj^m i programach węzło­
wych pomagają szvbko odpo­
wiadać na pojawiające się kło 
poty?

— U podstaw dokonanej w 
1970 roku reorganizacji szkol­
nictwa wyższego — powołania 
instytutów w miejsce katedr, 
leżało założenie, że będzie 
można podjąć badania nauko­
we w szerszym zakresie. Rzecz 
się generalnie sprawdziła, oo- 
dobrnie jak ustanowienie pro­
gramów badawczych; rządo­
wych, węzłowych, resortowych 

i międzyresortowych. Koncen­
tracja środków finansowych do 
prowadziła jednak do zafascy 
nowania tymi problemami, 
które stały się dziedziną^ efek 
townej sprawozdawczości. W 
rezultacie zespół, który pracu­
je nad marginesowym zagad­
nieniem w ramach programu 
rządowego uzyskuje lepszą po 
zycję i większe możliwości niż 
inny zespół zajęty badania­
mi niemniej istotnymi dla re­
gionu lub kraju. To zachwia­
nie proporcji widać także w 
określaniu mocy przerobowych 
poszczególnych zespołów. Nie 
podejmuje się więc na przy­
kład badań w zakresie funda­
mentowania, bardzo ważnych 
w Wielkopolsce.

— Jesteście więc uwikłani w 
sprzeczności, z których nie ma 
wyjścia?

— Nie. Wcale nie chciałem 
tego powiedzieć. Skiutki takiej 
sytuacji są jednak często ko­
sztowne. Na przykład przed 
rozpoczęciem budowy stacji 
pomp w Szamotułach nie pro­
wadzono dokładnych badań 
fundamentowych, a decyzje 
techniczne nie przewidywały 
obsunięcia się skarpy. Tymcza 
sem już we wstępnym okresie 
realizacji obiektu zaczęły się 
duże ruchy ziemi... Nie bra­
liśmy także udziału w tak zwa 
nych badaniach fundamento­
wych dla hotelu ..Polonez”.

— No cóż — konsultował te 
prace ktoś inny.

— Nie. Zrobił to... nasz pra 
cownik. Ponieważ nie 'można 
było przyjąć zlecenia o cha­
rakterze usługowym, konsulta 
cja odbyła się poza formalną 
umową. Uczelnia często włącza 
się w życie regionu, wykonu­
jąc różne prace nieodpłatnie. 
W połowie września — na 
przykład — przekazaliśmy w’o 
jewództwu leszczyńskiemu do­
kumentację geotechniczną dla 
szpitala w Lesznie. Wykonaliś 
my tę pracę w czasie sześciu 
tvgodni, a więc bardzo szybko, 
dzięki czemu obiekt można 
było wprowadzić do planów in 
westycyjnych.

— Powiedział pan, że wy­
dział przygotowuje dla regio­
nu również kadrę. A jednak 
przedsiębiorstwa budowlane 
mają często kłopoty ze znale­
zieniem odpowiednich specja­
listów.

— Tak, wiem o tym. Pro­
wadzone przez nas specjalno­
ści uwarunkowane są nie tyl­
ko potrzebami regionu. Na­
szym obowiązkiem jest troska 
o zapewnienie kadr dla przed 
siębiorstw w całym kraju. Z 
Ministerstwa Nauki. Szkolni­
ctwa Wyższego i Techniki o- 
trzymujemy limity przyjęć na 
pierwszy rok studiów, wiem 
jednak, że nie są one oparte 
na ogólnopolskim bilansie po­

trzeb, bo takiego bilansu, u- 
względ mającego nadchodzące 
lata, nie przeprowadzano.

— Jest to s pewnością oko­
liczność utrudniająca realizo­
wanie przez uczelnię (w stop­
niu, jakiego można by oczeki­
wać) programu mieszkaniowe­
go.

— Koncentrację instytutów 
Wydziału Budownictwa Lądo­
wego na najważniejszych, naj­
bardziej aktualnych proble­
mach budownictwa uniemożli­
wia także brak odpowiednie­
go zaplecza doświadczalnego i 
wyposażenia aparatowego, 
brak rozeznania wzajemnych 
— uczelni i przemysłu po­
trzeb i możliwości. Ludzie oczy 
wiście znają się, ale ich współ 
ne działanie uniemożliwiają 
przepisy finansowe. O tym, że 
z korzyścią dla jakości kształ­
cenia oraz wspólnego realizo­
wania określonych zadań mo­
żliwe jest porozumienie uczel­
ni z przedsiębiorstwem prze­
mysłowym przekonuje wy­
korzystywanie przez nas dla 
szkolenia studentów znakomi­
cie wyposażonego laborato­
rium Okręgowej Dyrekcj: 
Dróg Publicznych w Poznaniu. 
Na ogół jednak przemysł nie 
interesuje się jakością nasze­
go zaplecza. Unikatowa często 
aparatura, zakupiona za gra­
nicą za niemałe pieniądze, nie 
jest przez właścicieli w pełni 
wykorzystywana, a równocześ 
nie jest niedostępna dla stu­
dentów, ciekawych technicz­
nych nowości.

— Dobrej współpracy nie 
można — jak wiadomo — za­
programować przy pomocy na 
kazów administracyjnych. Po­
rozumienie uczelni z przemy­
słem zależy przede wszystkim 
od umiejętności dostrzegania 
przez obie strony wspólnego 
interesu.

— Oczywiście. Taklip współ 
nym interesem fest, na przy­
kład, likwidowanie przyczyn 
różnych zaległości w realizo­
waniu programu mieszkanio­
wego. Jednym z istotniejszych 
mankamentów jest z pewno­
ścią nie najlepsza organizacja 
pracy. W tym zakresie Insty­
tut Organizacji i Zarządzania 
prowadzi kursy magisterskie 
dla kadry kierowniczej oraz 
badania naukowe. Nasze moż­
liwości są jednak większe. Po­
dobnie — w zakresie uspraw­
nienia tak zwanych prac wy­
kończeniowych. Interesujemy 
się wykładzinami i tynkami, 
ale z powodu braku dopingu 
ze strony przemysłu nasz 
wpływ na zwiększenie wyboru 
równych detali wykończenio­
wych jest znikomy.

— Program budownictwa 
mieszkaniowego jest bardzo 
napięty. Tym bardziej więc 
trzeba wykorzystywać poten­
cjał uczelni technicznych. Za­
dań jest wiele: zmniejszenie 
pracochłonności o około 40—45 
procent, obniżenie ciężaru 
budowli i materiałochłonności 
o ok^ło 30 procent (udowodnio 
no, że tak znaczne oszczędno­
ści można uzyskać po wprowa 
dzeniu konstrukcji szkieleto­
wych zamiast powszechnie sto 
sowanych obecnie technologii), 
skrócenie cykli realizacji o 24 
procent. Politechnika Poznań­
ska z pewnością może mieć 
większy udział w tworzenia 
postępu naukowo-techniczne­
go-

Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał
ZYGMUNT ROLA

Tam, gdzie szli 
żołnierze z piastowskimi orłami 

W Sielcach i Riazaniu po 35 latach

Ziemia riazańska, omgiś jedna z najbied­
niejszych i najbardziej zacofanych gu­
berni carskiego imperium, przeszła w 

ostatnich 60 latach głębokie przeobrażenia. 
Stare, zabytkowe miasto z przepięknym 
Kremlem z XVI wieku zostało jakby obramo­
wane kompleksem zakładów przemysłowych. 
Do największych potentatów przemysłowych 
należą: wielki zakład petrochemiczny fabry­
ka obrabiarek, fabryka pras i urządzeń dla 
kuźni, zakład produkcji maszyn liczących 
i analitycznych, fabryka włókna sztucznego, 
kombinat metali kolorowych, fabryki maszyn 
rolniczych, linii automatycznych, agregatów 
samochodowych. W tym dużym centrum 
przemysłowym wiele uwagi poświęca się 
sprawom kultury i oświaty. Czynnych jest 
kilkanaście kin i teatrów, aktywnie działają 
domy kultury, księgarnie i biblioteki. Liczący 
obecnie już 160 000 mieszkańców Riazań. bę­
dąc prężnym ośrodkiem przemysłowym, nadal 
pełni swą tradycyjną rolę „zaopatrzeniowca” 
radzieckiej metropolii — Moskwy w takie 
produkty, jak nabiał, ziemniaki, warzywa 
itp.

Na ogólną liczbę 1 400 000 ludzi zamieszka­
łych w obwodzie, milion zatrudnionych jest 
w przemyśle.

Polskie pamiątki
Tu właśnie na riazańskiej ziemi przed 35 

laty powstawały pierwsze jednostki ludowe­
go Wojska Polskiego. Wydarzenie to upamięt­
nia obelisk, znajdujący się w centrum mia­
sta na placu im. 1 Dywizji Piechoty im. Ta­
deusza Kościuszki. Na obelisku napis: .,W 
Riazaniu i Sielcach w 1943 r. formowała się 
i przechodziła bojowe szkolenie 1 Dywizja im. 
Tadeusza Kościuszki, co stało się podstawą 
rozwoju polskiej ludowej armii”. Na drugiej 
stronie dwie płaskorzeźby, przedstawiające 
żołnierzy polskiego i radzieckiego, trzymają- 
cvch dłonie splecione na rękojeści miecza. 
Wokół kwiaty. Pamięć o polskich żołnierzach 
jest tu stale żywa.

Nie opodal widać duży gmach — to dzisiej­
szy miejscowy szpital. Przed 35 laty w tym 
budynku uczyli się wojennego rzemiosła przy­
szli polscy artylerzyści. Fakt ten uroamiętnia 
tablica na frontonie budynku. Kolejnym eta­
pem wędrówki w poszukiwaniu „poloników” 
jest muzeum Wojsk Powietrzno-Desantowych 
— tu właśnie była zlokalizowana baza, gdzie 
kształcono kadry dla piechoty.

Pierwszą salę muzealną zapełniają ekspo­
naty związane z narodzinami radzieckich sił 
zbrojnych. Jest tu m. in. fotokopia dekretu 
Lenina o powołaniu Armij Czerwonej w 1918 
roku i wiele innvch dokumentów. Obok broń 
i wyposażenie żołnierzy wojsk powietrzno-de-. 
santowych. Zapisali oni wiele chlubnych kart 
w okresie walk z hitlerowskim najeźdźcą, 
przyczyniając się do pomyślnego wyniku licz­
nych operacji bojowych, przeprowadzanych 
na froncie, m. in. pod Moskwą, Leningradem, 
na Kaukazie, a także pod Wiedniem. Infor­
mują o tym plansze, plakaty, dokumenty 
i osobiste pamiątki po poległych śmiercią bo­
hatera spadochroniarzach.

W kolejnej sali na niewielkim postumencie 
widnieje popiersie T. Kościuszki. Tu mieści 
się właśnie muzeum polskich pamiątek.

W oszklonych gablotach znajdują się mun­
dury polskich żołnierzy i oficerów, polskie 
ordery i medale wojskowe, a przede wszvst- 
kim fotokopie dokumentów zwiazanvch z 
formowaniem i szkoleniem kadr dla Wojska 
Polskiego.

Szczególną uwagę przyciąga oprawna w 
skórę księga — to oryginał rejestru absol­
wentów riazańskiej szkoły. Jej absolwentem 
iest również członek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister obrony narodowej, gen. armii 
Wojciech Jaruzelski i wielu innych polskich 
generałów. Są tutaj także zdjęcia cen. Alek­

sandra Zawadzkiego, gen. Karola Świerczew­
skiego, gen. Zygmunta Berlinga i bohaterów 
bitwy pod Lenino — Anieli Krzywoń i kpt, 
Władysława Wysockiego.

Obok hełmów żołnierskich j czerwonych be­
retów naszych spadochroniarzy z 6 Pomor­
skiej Dywizji Powietrzno-Desantowej są tak­
że berety niebieskie, czarne oraz sprzęt i wy­
posażenie żołnierzy WP. Wymownym symbo­
lem jest plakietka z ziemią spod Lenino...

„Kuźnia" kadr
W pierwszym okresie formowania polskich 

sił zbrojnych w ZSRR rozpoczęto tworzenie 
systemu polowych szkół i kursów oficer­
skich. Jednocześnie kierowano polskich żoł­
nierzy na przeszkolenie do radzieckich uczel­
ni wojskowych. W systemie szkół polowych, 
tworzonych na bazie polskich jednostek, zor­
ganizowano w czerwcu i lipcu 1943 r. w obo­
zie sieleckim nad Oką dywizyjną szkołę pod­
chorążych i dywizyjny kurs oficerów oświa­
towych: przy pierwszym pułku artylerii lek­
kiej — szkołę artylerii, przy pułku czołgów 
szkołę czołgistów, a nrzy 1 samodzielnej es­
kadrze lotniczej — oficerski kurs pilotów i 
mechaników lotniczych.

Jednak wobec wzrastających potrzeb do­
tychczasowy system okazał się niewystarcza­
jący. Sięgnięto więc do najbardziej realnego 
rozwiązania. Za zgodą władz radzieckich, u- 
tworzono wydzielóne oddziały polskie przy 
radzieckich uczelniach wojskowych. Oddzia­
ły takie powołano w 25 radzieckich szkołach 
i kursach oficerskich oraz w uczelniach woj­
skowych. Największvm z nich był oddział 
polski Oficerskiej Szkołv Piechoty w Riaza­
niu, nazwany Szkołą Oficerską 1 Korpusu 
PSZ w ZSRR. Szkoła ta została powołana do 
życia 5 września 1943 r. i funkcjonowała dc 
marca 1944 r.

Ogółem w radzieckich szkołach wojskowvch 
kształciło się w labach 1943—1944 około 3 000 
przyszłych polskich oficerów z tego 2 000 w 
Riazaniu.

Na poligonie
Gen. mjr Aleksie! Czvkrizow, komendant 

Wyższej Oficerskiej Szkoły Wojsk Powietrzno- 
Desantowych im Leninowskiego Komsomołu, 
który prezentował muzealne zbiory, zaprasza 
na ćwiczenia żcłnierzy-spadochroniarzy.

I oto poligon. Na początek nokaz skoków 
na celność lądowania. Jako pierwsi skaczą 
Margita Kuchajewa i Borys Nikitin — znani 
radzieccy soadochroniarze. Wysokość 1400 m. 
Przez lornetkę doskonale widać, jak w pew­
nym. momencie dwa niewielkie punkciki odry­
wają się od samolotu i soadaią w dół. Po pew- 
nvm czasie skoczkowie zbliżyli się na taką 
odległość, że doskonale widać, iż Margita 
trzyma w ręku flagę polską, a Borys radziec­
ką. Lądują bezbłędnie w samym środku ko­
ła. Ale oto kolejna atrakcja. Na horyzoncie 
na wysokości zaledwie 150 metrów pojawia 
się sylwetka samolotu, a za nim... na Mnie 
dwóch skoczków. Jeszcze nie ochłonęliśmy z 
podziwu dla odwagi tych ludzi, gdy samolot 
wzbił się na niezbędną wvsc«kość i dwaj sko­
czkowie odczepiają się od liny. Wyrastają nió- 
roousze kolorowych spadochronów, lądują 
także w środku koła.

Nadchodzi kolejna faza ćwiczeń. Na nlac 
wbiega pododdział żołnierzy w niebieskich be 
retach. Najpierw pokaz zbiorowej walki — ju­
do i karate. Później salta przez płonącą ścia­
nę ognia, skoki z pędzącego samochodu i na 
samochód, pokonywanie płonącego tunelu... 
Wspaniały to pokaz żołnierskiej sprawności.

I tak historia przeplata się z dniem dzisiej­
szym. Tu ćwiczyli przed 35 laty żołnierze z 
piastowskim orłem no czapkach. Dzisiaj ćwi­
czą tu ich .współtowarzysze broni — żołnie­
rze z bratniej Armii Radzieckiej.

ANTONI SZYBIS

Swisztcw nad Dunajem

Kilofem i sercem

...Silnym ramieniem wspomagają pracujących w wykopie student­
ki, przeznaczone do „lżejszej pracy”, czyli wywożenia taczek...

Fot. — A. Piszczała

Archeolodzy. Ich praca, a 
zarazem pasja, nie ze­
zwala na pospiech. Ro­

bota w wykopie musi być do­
kładna i powolna, by nic nie 
uronić, by każdy szczątek za­
rejestrować. Można przy tym 
przeżywać różne emocje, ale 
chyba nie stressy. skracające 
życie? Więc archeolodzy to 
pewnie ludzie długowieczni, 
stateczni i beznamiętni, z dys 
tansem do życia doczesnego.

Tak sobie ich wyobrażałem, 
zanim trafiłem do wykopalisk 
rzymskiej warowni w Novae 
pod Swisztowem. Okazało się 
wnet, że: z całej poznańskiej e- 
kipy było tylko trzech arche­
ologów, a reszta to historycy; 
że brodę nosiło tylko dwóch...

Korespondencja własna z Bułgarii
młodych studentów; a doc. dr tam wpierw 
Włodzimierz Pająkowski, zastęp 
ca szefa tegorocznej ekspedy­
cji należy nie tylko do ludzi 
energicznych ale i nerwowych.

Archeolodzy z różnych reszr 
tek, skrupulatnie w wykopie 
odsłanianych, ze skorup cera­
micznych, pozostałości murów, 
rozpoznanych faktów — skle­
jają rozległą fabułę historii 
badanego obiektu. Znając zaś 
szersze tło dziejów, umieją od 
czytać ze szczątków działalnoś 
ci człowieka także jego życie 
społeczne. To właśnie specjal­
ność doc. Pająkowskiego.

Taka jest prawda o pracy 
w wykopie. Ale zobaczyłem

wysoko uniesio­
ne... kilofy i łopaty zamiast 
miótełek. To doktorzy: Stefan 
Zawadzki —asyriolog z UAM, 
Waldemar Szubert — łącznik 
ekipy warszawskich archeolo 
gów, znawca religii Traków, 
mieszkańców tych ziem przed 
Rzymianami oraz Tadeusz Sar 
nowski — też z UW, który „za 
haczył” o Novae i poznaniaków 
w drodze z algierskich wyko­
palisk. Są oni nie tylko mło­
dzi, ale i silni, co widać po co 
dziennym „urobku” — me­
trach sześciennych gruzu i zie 
mi. Silnym ramieniem wspo­
magają studentki, przeznaczo­
ne do „lżejszej pracy”, czyli 
■wywożenia taczek na wysypis­
ko.

Moje rozczarowanie na wi­
dok kilofu, do którego sam się 
potem nieraz przyłożyłem, 
sprowokowało prof. Stefana 
Parnickiego do wyjaśnień. Nie 
są to wykopaliska „czyste”. 
Mury leżące trzy metry pod 
obecnym poziomem ziemi, 
były przez wieki obiektem 
ciągłej dewastacji potomnych, 
skąd czerpali oni budulec dla 
średniowiecznych, a i współ­
czesnych budowli. Poznaniacy 
przerzucają więc szybko, lecz 
i starannie, warstwy średnio­
wiecza, by dotrzeć do czasów 
antycznych, w których polscy 
archeolodzy poszukują związ­
ków z naszymi starymi ziemia 
mi. Jest to zarazem współpra 
ca z bułgarskimi naukowcami, 
nasze ekipy — warszawska i 
poznańska — podzieliły z ni­
mi teren wykopalisk dawnego 
obozu legionistów rzymskich.

Wychowanek profesora, mgr 
Andrzej Biernacki, dobija mnie 
jeszcze swą późniejszą prze­
wrotną refleksją o działalności 
archeologów. Paradoks pole-

GH
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PLASTYKA Inne zupełnie pejzaże
Pejzaż, jako gatunek malar­

ski i sposób wypowiedzi 
bardip zdewaluował się w 

naszych czasach i zbanalizował.
Na większości wystaw zbioro­
wych, obojętnie czy są to salony 
okręgowe ZPAP czy pokazy prac 
uzdolnionych plastycznie amato­
rów, do znudzenia oglądamy za­
zwyczaj pejzaże, merzadko me ty 
le kompozycją i kolorem, co sa­
mym tylko doborem motywu, róż 
niące się między sobą.

Malarstwo pejzażowe Małgo­
rzaty Iwanowskiej jest inne. Punk 
tern wyjściowym dla niego me 
jest natura. Nie chce ono nicze­
go odtwarzać, naśladować. Są 
to pejzaże imaginacyjne i fan­
tastyczne. Stawiają sobie one 
za cel stworzenie klimatu, nastro 
ju i jakiegoś metafizycznego 
zgoła niepokoju. Taki typ pejza­
żu nie jest zresztą żadną nowo­
ścią. Już w XVIII wieku angiel­
ski malarz, a po trosze I astro­
nom, John Russel, uprawiał ma 
larstwo kosmiczne, zagadkowe

Jeszcze toczą się dysku­
sje nad głośną pracą Ro 
mana Wapińskiego „Wła 

dysław Sikorski", komentowa 
ne są na bieżąco prowadzo­
ne przez prof. Władysława Ko 
wolskiego dyskusje telewizyj­
ne nad klimatami polityczny­
mi, w jakich rodziła się pań­
stwowość polska, w innych 
kwestiach dyskutanci odwo­
łują się do wyczerpanej grun­
townie książki Tereja, a już 
nowa fala zainteresowania na 
rosła wokół źródłowej mono­
grafii Andrzeja Garlickiego — 
„Przewrót majowy". Gdy do­
rzucimy echa, jakie wywoła 
serial R. Fretka i W. Kowal­
skiego, film o Narutowiczu, a 
teraz o Starzyńskim, gdy w za 
powiedziach wydawniczych 
anonsuje się nowe pozycje hi 
storyków, badaczy najnow­
szych naszych dziejów, moż­
na wyrazić radość z tego oży 
wienia prac badawczych, od­
powiadających zainteresowa­
niu społecznemu. Jest to tak 
że i rezultatem niezbyt ongiś 
sprzyjającego klimatu do te­
go rodzaju analiz i tym bar­
dziej wzmożonego pragnienia, 
by przybliżyć pełnię prawdy 
o osobliwie ongiś popląta­
nych polskich losach.

Andrzej Garlicki, znany hi­
storyk, oparł swą monografię 
na bardzo szerokich ustale­
niach źródłowych. Z godnym 
uznania obiektywizmem skre­
ślił bardzo sugestywnym, kla­
rownym i pięknym językiem 
(co nie jest, niestety, cechą 
wszystkich naszych history­
ków) narysowany obraz prze­
wrotu majowego 1926 roku, 
wydarzenia, które niewątpli­
wie miało zasadniczy wpływ 
na dalszy rozwój życia poli­
tycznego w Polsce międzywo 
jennej. Znamienne (wiem to 
z wielu relacji), jak książka ta 
interesuje także młodzież, szu 
kającą pełniejszego rodowo­
du naszej niepodległości i jej 
politycznych, zmiennych uwa­
runkowań. Autor szeroko na­
świetlił genezę zamachu ma­
jowego, ówczesny układ sił 
politycznych, rozwarstwienia, 
tendencje. I dopiero na tym

ga na tym, że odsłaniając ko­
lejne warstwy wieków, ni­
szczy się bezpowrotnie układ 
wykopaliska, pozostawiając w 
pierwotnej postaci tylko to, co 
trwale tkwi na caliźnie, czyli 
calcu, jak to oni nazywają. 
Wartość naukowa znalezisk 
jest jednak pieczołowicie re­
jestrowana w dokumentacji, a 
wyjęte z wykopu szczątki, kon 
serwowane.

Widziałem potem jak to ro­
bi mgr Leszek Mrożewicz, his 
toryk i epigrafik.

O ile archeolodzy przypomi 
nają mi w swój pracy detek­
tywów śledzących niewinną 
przeszłość, to Mrożewicz jest 
„grafologiem”, znawcą pisma 
i napisów czyli inskrypcji. Z 
ułomka kamiennej tablicy, na 
której widniała część litery 
„X”, odczytał mi, że „to naj­
pewniej Comodus, a więc II 
wiek naszej ery”. Z drugiej 
strony płyty były jakieś trzy 
mało czytelne litery. Odcisk 
w mokrej bibule i fotografia 
odłamka odpowiednio oświe­
tlonego umożliwiły mu potem 
stwierdzenie, że to „COS”.„

i niepokojące swą niezwykłością, 
w XIX wieke w podobny spo­
sób tworzyli swe imaginacyjne 
pejzaże, zafascynowani metafi­
zyką górskich przełęczy i szczy­
tów oraz unoszących się nad m- 
mi obłoków, niemieccy romanty­
cy.

Kiedy obcujemy w Galerii No­
wej z obrazami Iwanowskiej, za­
pominamy oczywiście o wszyst­
kich tych analogiach ze sztuką 
przeszłości. Malarstwo to ma du­
żą siłę plastycznego wyrazu, sta 
ra się wyrazić jakieś trudne do 
zdefiniowania treści i niepokoje. 
Trudno jednakże bez oporów 
wewnętrznych i wątpliwości po­
godzić się z jego kolorystyką, a 
także nie dostrzec braków sa­
mego jego malarskiego rzemio­
sła.

O. B.

Jeden z pejzaży Małgorzaty Iwa­
nowskiej.

CAF — Archiwum

tle przejrzystszy staje się, zro 
zumiały w swych tragicznych 
i dramatycznych powikłaniach 
śmiało narysowany obraz 
wszystkich wydarzeń tamtych 
dni.

Z podziwem zawsze spoglą 
dam na intensywność twór- 
czą Leopolda Marschaka, 
świetnego dziennikarza, któ­
remu danym było uczestni­
czyć bezpośrednio po wojnie 
w wielu newralgicznych wy­
darzeniach zarówno w Polsce, 
jak i w Niemczech. Opowieść 
— tak bowiem chyba trzeba 
nazwać te wsparte o własne 
zapiski wspomnienia — nosi 

Z książką na ty

Sprawy 
nieprzebrzmiate

wymowny tytuł „Zaraz po 
wojnie" i obejmuje okres od 
23 lipca 1944 roku po końco­
we miesiące roku 1947, z tym, 
że autor nawiązuje często do 
okresów wcześniejszych, lecz 
i doprowadza pewne wątki 
(jak np. tyczące procesów hit 
lerowskich zbrodniarzy) do ich 
zakończenia w czasie później 
szym. Znamienną cechą ks q 
żek Marschaka, także i tej dziś 
omawianej, wydanej również 
nakładem „Czytelnika", jest 
osobiste zaangażowanie auto 
ra i żywość narracji, co spra 
wia, iż czyta się tekst dosko­
nale, a wspomagana doku­
mentację fotograficznq wy­
obraźnia czytelnika pełniej so 
bie uzmysławia ukazywane 
wydarzenia. Marschak, który 
czas wojny spędził na Wileń­
szczyźnie, w partyzantce 
akowskiej, wraz z grupą dzień 
nikarzy i twórców wylądował 
22 lipca 1944 w wyzwolonym 
już Lublinie, jako dziennikarz 
zyskując z miejsca możność 
bezpośredniego kontaktu z 
najwyższymi przedstawicie-

czyli skrót tytułu „Consul”. 
Rodzaj pisma wskazuje na IV 
wiek. Był to więc kamień dwu 
krotnie użyty przy budowie.

Z takich szczególików i fak 
tów archeolodzy montują w io 
giczną całość początki dziejów 
starożytnej twierdzy, odkrywa 
nej dzisiaj dla historii Bułga­
rii, a być może i związków 
świata starożytnego z północ­
ną Słowiańszczyzną. Mówił 
prof. Parnicki: Novae, to dla 
nas archeologów odpowiednik 
kopalni. Znaleziska dobywane 
z ziemi pozwalają nam złą­
czyć luźne fakty spoiwem nau 
ki, tworząc pełniejszy obraz o 
jego życiu powszednim i spo­
łecznym.

Odnaleźli więc nasi np. szklą 
ne lampki oliwne, jakie moż­
na obejrzeć tylko w Muzeum 
Watykańskim; świadczyło to o 
wysokim poziomie rzemiosła 
przeniesionego z imperium na 
pogranicze, oddziałującego po­
tem na miejscową ludność. 
Styklen — bułgarska nazwa 
okolicy wykopalisk wywodzi 
się od słowa stykło — szkło.

JEŚLI CHCESZ POKOJU—

lami władz. Potem jest War­
szawa, Łódź, przez krótki 
okres Gdańsk i wreszcie wy­
jazd do Norymberg! w nielicz 
nej grupie polskich dziennika 
rzy, akredytowanych tam na 
czas procesu czołowych hitle 
rowskich zbrodniarzy wojen­
nych. Później zaś długie je­
szcze pięć lat tkwienia w za­
chodnich sektorach Berlina w 
charakterze korespondenta 
PAP, co stwarzało wyjątkowe 
pole obserwacji. Rzetfz nie 
w wymienianiu spraw, w któ­
rych jako obserwator bezpo­
średnio autor uczestniczył, co 
przeżył, widział, przemyślał.

B, ie ulega dla mnie wątpliwości, że polska inicjatywa po­
ili kojowa, zawarta w skierowanej do ONZ deklaracji „O 

wychowaniu społeczeństw w duchu pokoju”, należy do naj­
ważniejszych i przynoszących nam zaszczyt działań na polu 
międzynarodowym. Słusznie też temu wydarzeniu „Głos” 
poświęcił w wydaniu z dn. 2 bm. komentarz, w którym pod­
kreślono ciągłość i konsekwencję naszych poczynań na rzecz 
utrwalania pokoju. Lektura wspomnianych „Odgłosów” na­
sunęła mi jeszcze dodatkowe na ten temat myśli. Mianowi­
cie, przypomniało mi się stare, rzymskie twierdzenie, że je­
śli chcesz pokoju — przygotuj się do wojny („si vis pacem — 
para bellum”). Uważam jednak, że przede wszystkim ludz­
kości powinna przyświecać zasada: jeśli chcesz pokoju — 
chroń go i z całych sil staraj się o jego utrzymanie. Polityka 
wyścigu zbrojeń nigdy bowiem dotąd nie zdała egzaminu, 
natomiast nasze i naszego obozu starania na polu międzyna­
rodowym skutecznie przeciwdziałają na europejskim konty­
nencie zaognianiu stosunków i doprowadzaniu do sytuacji 
krytycznych między państwami. Zatem drugi człon wspom­
nianej łacińskiej sentencji powinien brzmieć: „para pacem”, 
czyli „przygotowuj pokój”.

W tym właśnie kierunku zmierza treść polskiej deklaracji, 
zwracającej uwagę na konieczność wychowywania społe­
czeństw w świadomości, że tylko pokój daje im warunki do 
rozwoju ekonomicznego i zapewnia ludziom szczęście. Jeśli 
takie przeświadczenie uda się zaszczepić w obecne, szcze­
gólnie zaś w dorastające pokolenia, dążenie do wojen powin­
no z czasem w ogóle zaniknąć w ludzkiej psychice. (2993)

W. KAMIŃSKI — Konin

Chodzi o podkreślenie nara­
stającej przez czas mijają­
cy wagi tamtych wydarzeń, 
ich otoczki, zrelacjonowanej 
doskonałym piórem bardzo u- 
ważnego i zaangażowanego 
obserwatora.

Nie bardzo wiem, do jakie 
go rodzaju zaliczyć tę niewiel 
kq, ale jakże ważką książecz 
kę, mianowicie „Rozmowa w 
sadzie piątego sierpnia" Igora 
Newerly'ego. Jest to osnuta 
na tle rozmowy z harcerzami 
opowieść (dodajmy, iż bardzo 
sugestywna a i prawdziwa) o 
Januszu Korczaku, wspania­
łym wychowawcy i pedago­
gu, a zarazem świetnym pisa 
rzu, twórcy Domu Sierot, to­
warzyszącego swym wycho­
wankom za mury getta i ra­
zem z nimi dobrowolnie (miał 
przygotowaną ucieczkę) idące 
go na śmierć. Newerly przez 
wiele lat najściślej, bezpo­
średnio współpracował z Kor 
czakiem, obserwował go n e 
ustannie, w różnych sytua­
cjach. Staraniem Polski rok 
obecny został ogłoszony na

całym świecie Rokiem Korcza 
kowskim. I jest to chyba naj­
wyższy i najpiękniejszy dowód 
uznania dla tej pięknej, wiel­
kiej osobowości. Newerly po 
zornie opowiada o nim har­
cerzom, oszczędnymi środka­
mi wyrazu, spokojnie, unika­
jąc wielkich słów. Wielkość 
prawdziwa wyrasta bowiem z 
postawy i czynu Korczaka.

W tych książkach, o któ­
rych mówiłem, uderza ich 
ogromna aktualność. Mówią 
o sprawach wciąż żywych i 
nieprzebrzmiałych. Równie ży 
wą sprawą, pierwszy ra-z u 
nas tak szeroko, w całej peł 
ni ukazaną, jest kwestia głów 
nego tła konfliktu blisko­
wschodniego. Mówi o nięj 
Anna Bukowska w źródłowej, 
monograficznej pracy „Pale­
styńczycy. Ich życie i walka". 
Książka jest rezultatem żarów 
no szerokich studiów autorki, 
wielokrotnej obserwacji za­
gadnienia przy wyjazdach na 
Bliski, Wschód. Bukowskiej za 
leżało, by cały sens proble­
mu ukazać nie wycinkowo, 
ale na szerokim tle historycz­
nym — od pradziejów Pale­
styny, poprzez narodziny sy­
jonizmu ze, zdawałoby się, 
fantastycznym zupełnie pro­
gramem zasiedlenia przez Ży 
dów terytoriów, na których 
przetrwali tylko paręset lat, 
kosztem ludności palestyń­
skiej. Osobliwe układy sił mię 
dzynarodowych urzeczywistnia 
ją tę fantasmagorię, a potem 
wydarzenia toczą się coraz 
bardziej przyspieszanym bie­
giem, prowadząc do obecnej 
sytuacji. Narastanie proble­
mu, zaostrzanie się konfliktu, 
racje strony palestyńskiej, 
jej determinacja i brak jakie 
gokolwiek innego rozwiązania 
poza odzyskaniem własnych 
dziedzin, ukazane są w kla­
rownej, zdumiewającej grun­
towną znajomością szczegó­
łów, a przy tym niesłychanie 
interesującej narracji. Bez tej 
książki — teraz dopiero się to 
widzi — trudno przeniknąć w 
pogmatwaną istotę problemu.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

W KOSTRZYNIE TO JUZ TRADYCJA
17ostrzyńskie Towarzystwo Regionalne rozsyła apel-prdsbę 

do par małżeńskich ze swego terenu, aby po zawarciu 
związku małżeńskiego w Urzędzie Stanu Cywilnego, pamię­
tając o tych, którzy w okresie terroru hitlerowskiego oddali 
swe życie, udały się przed Pomnik Walki i Męczeństwa na 
rynku kostrzyńskim i tam złożyli wiązankę kwiatów. Inicja­
tywę Towarzystwa podjęli pierwsi w kwietniu br. Bożena i 
Henryk Chmielowie z Siekierek Wielkich, składając przed 
pomnikiem bukiet kwiatów. Tego samego dnia składały 
kwiaty również następne pary małżeńskie. I odtąd w każdą 
sobotę (dzień udzielania ślubów) widzieć można młode pary, 
składające kwiaty przed pomnikiem. (2896)

MARIAN FORSZPANTAK — Kostrzyn

KOTŁOWNIA POTRZEBUJE REKLAMY?

Ostatnio przybył przy ul. Bułgarskiej w Poznaniu jesz­
cze jeden — tym razem wręcz oślepiający ze względu na 

swą siłę i usytuowanie — neon, reklamujący (?) WPEC, czyli 
mówiąc prościej: kotłownię centralnego ogrzewania. Byłbym 
naprawdę wdzięczny, gdyby wyjaśniono mi przekonująco 
następujące wątpliwości: czy kołtownia c.o. potrzebuje re­
klamy i to w takiej formie? Czemu służy ten potężny, roz­
błyskujący kolorowymi światłami neon o godz. 3 nad ra­
nem? Jak pogodzić te fajerwerki z koniecznością oszczędza­
nia energii elektrycznej, co jest — jak wiemy wszyscy — 
nakazem chwili? Czy nie należałoby sprawy gruntownie 
przemyśleć i wyciągnąć wniosków na przyszłość? (2941)

STANISŁAW NOWICKI — Poznań

Może to i ciągłość starożytno­
ści i bułgarskiej tradycji? — 
wywodzi profesor.

Odkopali też archeolodzy oł­
tarz poświęcony kultowi Wie­
cznego Miasta, jak widać z lo­
kalizacji, schowany przed bar 
barzyńcami, którzy kilkakroć 
zdobywali Novae. Znaleźli też 
kilkaset monet, a ostatnio — 
metalowe plomby starożytnych 
celników, którzy w ten spo­
sób oznaczali przewożone towa 
ry. Ponieważ każda z tych 
plomb jest inna i stąd różne 
go pochodzenia, można będzie 
— szperając w literaturze — 
rozpoznać skąd docierały do 
Novae towary, jakie tu prze­
chodziły szlaki handlowe. Z 
wielką nadzieją mówi o tym 
Leszek Mrożewicz. Oczyszcza 
plomby z nalotu wieków, od­
ciska kształt w plastelinie, a 
potem pani Dora, konserwator 
ka sąsiedniej bułgarskiej eki­
py, odlewa mu plomby w gip­
sie. Oryginały bowiem pozo­
staną u prawnych właścicieli; 
dlatego władze miasta Swisz- 
tow myślą o stworzeniu mu­
zeum Novae.

Współpraca bułgarsko-polska. 
przez te 20 lat wykopalisk wy 
kształciła się tu nie tylko bo 
gatym zbiorem znalezisk, są­
siedzką pomocą, projektem 
wspólnej publikacji o Novae. 

Odsłoniętol iczne starożytne bu 
dowie, nieocenione zabytki 
także dla turystów. Wykształ­
cono tu sobie wzajemnie kil­
ka roczników studentów, dziś 
uznanych naukowców jak np. 
dr Sarnowski. Nawiązano zna 
jomości i przyjaźnie.

Kiedy wcześnie rano udawa 
liśmy się do roboty na wyko­
paliska, dźwięk polskiej mo­
wy rozjaśniał oblicza Bułga­
rów'pracujących w winnicach. 
Sami pierwsi się kłaniali i nie 
wiem: taki u nich zwyczaj, czy 
też sympatia do polskich ar­
cheologów?... Te związki za­
cieśniały się przy wspólnych 
ogniskach, przy spotkaniach 
przypadkowych. Jak choćby 
moje z Bojanem, młodym i 
sympatycznym kierowcą. To 
przez niego poznałem co zna­
czą gorące serca Bułgarów...

ZBILUT SĘK

MO INTERWENIUJE

TU odpowiedzi na list, zamieszczony w „Glosie” z 26. 8. br.
” pt. „Gałęzie na sprzedaż?”, uprzejmie informuję, że 

funkcjonariusze MO w trakcie kontroli na rynkach zwracają 
uwagę na przypadki sprzedawania gałęzi z owocami głogu 
i jarzębiny. Wobec osób, popełniających wykroczenie stosu­
je się sankcje karno-administracyjne. (2363)

płk mgr F. KRYSIAK 
komendant miejski MO — Poznań

NOWA ZAJEZDNIA PKS STANIE W KONINIE

TU nawiązaniu do notatki pt. „Zatłoczone autobusy”, za-
•• mieszczonej w „Głosie” z 29. 8. br. zarząd Przedsię­

biorstwa PKS w Poznaniu informuje, że dzięki poparciu władz 
politycznych i gospodarczych województwa konińskiego za­
twierdzona została budowa nowej zajezdni autobusowej PKS 
w Koninie. Stworzy ona warunki lepszej pracy dla pionu 
technicznego oraz możliwości obsługiwania dalszych autobu­
sów, których dostawa — zgodnie z prognozą — zwiększy się 
w sposób istotny w najbliższych 2—3 latach. Ponadto w pro­
jekcie planu na rok 1980 przewidziana jest budowa hali 
usługowo-naprawczej w Oddziale PKS Turek, a jeszcze w 
roku bieżącym przystąpi się do budowy stanowiska diag­
nostycznego w tymże Oddziale. (2821)

T. PAWLICKI 
zastępca dyrektora

„MINIATURKA” NIE ZAWSZE DLA DZIECI

JJędąc w Poznaniu (25. 9.) miałem trochę wolnego czasu, 
więc poszedłem do kina „Miniaturka” na film „Dom 

pod czerwoną latarnią”, dozwolony od 18 lat. Seans o godz. 
15.30 rozpoczął się z opóźnieniem, bo podobno nie było ope­
ratora. Ponadto na widownię zostali wpuszczeni między in­
nymi „ludzie dojrzali”, mający po 15 lat. Na zwróconą uwa­
gę pracowniczka kina zareagowała zdziwieniem i bezradnym 
„a co mam zrobić?”. W jakim więc celu ustala się granice 
wieku dla poszczególnych filmów?! Podczas wymienionego 
na wstępie seansu reakcja młodocianych widzów pozosta­
wiała — co można było przewidzieć — dużo do życzenia. 
I właśnie chyba dlatego, że nie w każdym wieku można 
wszystko ze zrozumieniem oglądać — ustala się, od którego ro­
ku życia film jest dozwolony. (2959)

HENRYK MUCHA — Kaźmierz koło Poznania

Listy krótkie l rzeczowe maja większe szanse druku. Anontmov 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres: „Głos Wielkopolski”. Hrytka pocztowa 1074, M-953, Poznan
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Opowieści o polskich losach
KRĘGU 
k© LITE 
RATURY

Pisarski dorobek Euge­
niusza Paukszty. który 
— jeśli się nie mylę — 

pod koniec października bie­
żącego roku będzie obchodził 
czterdziestolecie swej twórczej 
pracy literackiej, znany jest 
szerokim kręgom czytelników. 
Autor oonad 30 książek mają­
cych (wraz z obcojęzycznymi 
przekładami) kilka już milio­
nów egzemplarzy nakładu, a 
także nublicvsta i dziennikarz 
z zamiłowania i leszcze — 
<5 Palacz polityczno-kultural- 
ry zyskał sobie autorytet i u- 
znanie. Jednym z wyrazów 
tego społecznego szacunku była 
przyznana pisarzowi niedaw­
no orzez ..Trybunę Ludu” na 
groda za ideowo wychowawcze 
wartości jego utworów.

W nich właśnie nie tylko 
młodzi czytelnicy odnajdują 
panoramę polskich powojen­
nych losów — trud ziemi no-' 
wej. .wrastanie nowej soołecz 
rości ziem zachodnich i północ 
nych w rzeczywistość Polski 
Ludowej, która w oocw?eś- 
ciach Pauksztv — a sa one 
„zawsze z tej ziemi” — ukaza 
na jest we wszystkich bar- 
wąch codzienności. Krytycy li­
teraccy określili autora mia­
nem .uśmiechniętego realisty”, 
„epika polskiego Zachodu”, 
podkreślając jego romantycz­
ne ukochanie urody życia oraz 
pisarska wierność w obywatel 
skiei służbie, gdzie odzewem 
na naiw?żn:eisze hasła stały 
się sercem i wyobraźnią pisa­
ne powieści.

— Nieraz można spotkać się 
7. opiniami — mówi E. Pauk- 
szt? że zmieniła się funkcja li 
teratury, że główną jej szansą 
jest obecnie zapis i utrwalanie 
niepokojów współczesnego czło 
wieka, jego lęków, bezradności 
wobec zła. Taka postawa, a 
znaleźć ją można także w pew 
nej części naszej literatury 
współczesnej, wynika między 
innymi z braku historycznej 

wyobraźni u niektórych pisa­
rzy. Ja widzę nadal ogromną 
rolę pisarza w kształtowaniu 
charakteru świadomości naro­
dowej. Tej świadomości, która 
wywodząc się z zaszczytnych 
postępowych tradycji history­
cznych ukazuje jednocześnie 
pełny, twórczy obrae naszej 
współczesności. Jak najszer­
szy współudział w formowaniu 
kształtu tej rzeczywistości jest 
największą powinnością pisa­
rza. t

— Sądzę, że zgodzi się pan 
ze mną, iż wszystkie trwałe 
wartości, najwyższe a.rtystycz 
ne wzloty polskiej literatury 
wyrastały z tego rodzimego, 
patriotycznego nurtu...

— Jesteśmy narodem szcze­
gólnym. Wyrastaliśmy w wal 
ce. Gdzie sięgamy w prze­
szłości tam walka, tam źołnier 
ski los i patriotyczna piosenka. 
I zawsze żołnierz potrafi gdy 
była tego potrzeba, równie 
krzepko jak uprzednio karabin, 
ująć twardymi dłońmi pług. 

Ten gest stał się symboliczny. W 
naszym kraju pospolite gdzie 
indziej pojęcia nabierały barw 
patosu i wielkości. Kształtem 
symbolu, niemal sztandarem, 
stawały się takie pojęcia, jak 
„ojcowizna”, „ziemia” ..naród” 
jak „walka”, „wolność”, „pa­
triotyzm”. Sztandarów trzeba 
strzec. Straż taka — to obo­
wiązek nie tylko wojska, mło­
dzieży, nie tylko literatury ale 
nas wszystkich.

— Jeden ze swoich utworów 
— powieść zatytułowaną „Po 
burzy jest pogoda” — poświę 
cił pan pionierom, osadnikom 
wojskowym na Ziemiach Za­
chodnich, byłym żołnierzom I 
Armii Wojska Polskiego. Za­
pewne nie przypadkowy był to 
temat?

— W ówczesnym chaosie ży 
cia jednym z głównych czyn­
ników wprowadzających ład. 
stabilność dających poczuc.e 
bezpieczeństwa i spokoju było 
osadnictwo wojskowe. Ludzie, 
którym powierzano wówczas or 
ganizatorskie zadania, mieli 
nie tylko pasję działania. Z 
osad kierowanych orzez byłych 
żołnierzy tworzyły się pier-. 
wsze dobrze zorganizowane 
j edn os t ki administracyjne. 
Warto dziś przypomnieć tam­
te fakty. Bo choć społeczeń­

stwo wiele wie o gospodar­
czym dorobku naszego ludo­
wego wojska, to przecież i 
współcześnie nie zawsze sobie 
w pełni' tę rolę uświadamia­
my. Dla mnie na przykład im 
ponujący jest opracowany i 
realizowany obecnie w wojsku 
program rozwoju kultury.

— Jest P»n pisarzem, który 
— a wynika to bez wątpienia 
z pana pełnej społecznikow­
skich pasji biografii — ma 
szczególnie rozwinięty in­
stynkt społeczny. Zauważono 

Eugeniusz Paukszta
Fot. — Archiwum

także w pana twórczości pew­
ną (jak to ktoś niezbyt ele­
gancko określił) „obsesyjność” 
tematu nadodrzańskiego i ma 
zurskiego, a ostatnio także 
wielkopolskiego...

— Po prostu w książkach 
swych pragnąłem wyrazić su­
mę ludzkich doznań zarówno 
tamtego na swój sposób bo­
haterskiego okresu jak i tego, 
co wciąż postrzegam wokół. 
Śledzę z uporem i niegasną- 
cym przejęciem obraz intensy 
wnych przemian na zachodzie 
i północy nie tvlko współ­
brzmiących z przemianami za 
chodzącymi w całym kraju, ale 
i wzbogaconych o nowe ele­
menty tutaj zrodzone i nasyca' 
jące się głębokimi treściami. 
A chciółbym jeszcze tyle po­
wiedzieć o naszych losach, o 
historii która jest wyznaczni­
kiem współczesności i jej pod 
porą.

— Napisał pan wiele powieś 
ci dla młodych. O ich uczu­
ciach, pragnieniach, przygo­
dach. Co ceni Pan najbardziej 
u młodzieży?

— Uważam, że zadarciem 
naszym jest nie tylko kształto 
wanie intelektu młodzieży, 
lecz i, uczuć. Braki w tej edu­
kacji prowadzą do zaniku ta­
kich polskich cech, jak kurtu­
azja, tolerancja, delikatność 
wobec kobiet, sprzyjają za to 
szerzeniu się chamstwa, które 
nas oburza. Młodzi często 
przywdziewają jakieś maski: 
cwaniactwa, cynizmu, arogan­
cji, a tymczasem w rzeczywi­
stości są oni piekielnie wrażli 
wi, sentymentalni. Cenię ich 
za to, że potrafią być sobą, że 
umieją być partnerami .w roz 
mowach o najważniejszych 
sprawach naszego kraju, rów 
norzędnymi partnerami w bu 
dowie pomyślności ojczyzny. 
Wydaje mi się jednak, że cią­
gle jeszcze mamy za mało za­
ufania do młodych. Trzeba im 
wielkich i trudnych, porywa­
jących zadań, aby czuli oni, że 
ich pokojowy trud wart jest 
tych ofiar i poświęceń, które 
w walkę o wolność ojczyzny 
wkładali ich ojcowie, dziadko 
wie.

— Wróćmy więc na koniec 
do historii, do patriotycznej 
tradycji ludu wielkopolskiego. 
Te niezwykłe pamiątki z lat 
1918—1919, które dziś u pana 
obejrzałem — listy, dokumen­
ty, fotografie, ryciny, mapy, 
maszynopisy, to prawdziwe ar 
chiwum, jakiego pozazdrości­
łoby pewnie każde muzeum...

— Ten skarb powierzyli mi 
na czas pracy nad książką o 
Powstaniu Wielkopolskim we 
terani powstania lub ich ro­
dziny. Zapisałem też, i nagra­
łem na taśmę magnetofonową 
wiele opowieści i wspomnień. 
Wiele jest wątpliwości i nie­
wiadomych. a wciąż giną świa 
dectwa zdarzeń sprzed lat 
sześćdziesięciu. Ocalamy, ile 
tylko można, od zapomnienia. 
Bez żywej panoramy powsta­
nia niemożliwe jest zrealizowa 
nie stojących jeszcze przede 
mną pisarskich zadań — po­
wieści o Powstaniu Wielkopol 
skim oraz scenariusza do fil­
mu.

— Trud podjął pan ogrom­
ny..Życzymy powodzenia.

Rozmawiał

ZBIGNIEW KOSCIELAK

ŁUCJA DANIELEWSKA

Synu 
weź prawo dziesięciu palców 
gdy pójdziesz przed siebie

drogi nie wskażę
sama nie wiem.
czy wybrałam właściwie

odróżniaj mniejsze zło 
od większego
staraj się chodzić prosto

nie oglądaj się na nikogo 
nawet gdyby nosił 
profil brata

przekaz dzieciom 
że uśmiech jest przyjacielem 
świadomości

imię ojczyzny
wymawiaj nienadaremno 
nie rozmijaj się z prawdą 
leżącą na skrzyżowaniu

niebogaty ci daję gościniec 
zapamiętaj moje pogody 
nie zapomnij moich łez

przepis na życie 
znajduje się 
w środku

Łucja Danielewska jest poetką, członkinią Poznańskiego Od­
działu Związku Literatów Polskich, autorką kilku tomików 
wierszy, m. in. „Krótki cień południa”, „Antyfony barowe”, 
„Antyfony domowe”, „Antyfony malinowe”. Wiersz, który dzi­
siaj publikujemy, został wybrany z tomu pt. „Rajskie podwór­
ko” — ukaże się on wkrótep nakładem Wydawnictwa Poznań­
skiego.

Bibliofilstwo i młodzież
Towarzystwa bibliofilskie zaczę­

ły powstawać po odzyskaniu 
przez Polskę niepodległości przed 
M laty. Skupiały one wówczas w 
swoich szeregach m .im. wielu 
miłośników książki, zasłużonych 
w podtrzymywaniu polskości pod 
zaborami. Zbiory tycli towa­
rzystw stały się w wielu przy­
padkach zaczątkami bibliotek spe­
cjalistycznych, publicznych i ar­
chiwów.

Obecnie tego rodzaju organiza­
cje. maja istotne znaczenie w ru­
chu edytorskim i popularyzator­
skim. a także wpływają na kształ­
towanie polityki wydawniczej i 
poligraficznej. Niedawny, ogólno­
polski zjazd bibliofilów w Toru­
niu. w którym uczestniczko po­
nad 100 wybitnych znawców lite­
ratury, bibliotekarstwa i poligra­

fii. zajął się nie tylko dorobkiem 
ale i przyszłością ruchu bibliofil­
skiego w Polsce.

Wydany został druk „List do 
bibliofilów o braciach Załuskich” 
pióra Aleksandra Bocheńskiego, 
przewodniczącego Komitetu Poro- 
zumiewawczego Polskich Towa­
rzystw Bibliofilskich, którego adre 
satem jest przede wszystkim mło­
dzież. 19 egzemplarzy tego uni­
kalnego pisma otrzymają wybra­
ne ogólnokształcące szkoły śred­
nie — no jednej w każdym wo­
jewództwie. Szkoły te mają sta­
nowić zaczątek kół przyjaciół 
książki imienia Braci Załuskich — 
twórców w 1747 r. pierwszej w 
Polsce książnicy, której spadko­
biercą jest Biblioteka Narodowa.

PAP

Mickiewiczowski pałac w Smiełowie Książki ze znakiem poznań­
skiego ratusza nie wyma­
gają rekomendacji. Kolej­

ne pozycje tego edytora dostar­
czają czytelnikom wciąż nowych 
wrażeń estetycznych i poznaw­
czych. Wydawnictwo Poznańskie 
może się poszczycić różnorod­
nym zakresem tematycznym, są 
wszakże pewne state, okrzepłe 
już tradycją dziedziny działania, 
które szczególnie ugruntowały 
jego pozycję na międzynarodo­
wym rynku książki. Wymienić tu 
wypada zainteresowanie poznań 
skiej oficyny literaturą skandy­
nawską oraz ścisłe związki wy­
dawnictwa z twórczością obsza­

Ze znakiem poznańskiego ratusza

Przybliżanie idei i ludzi

W pięknie odrestaurowanym przed kilku laty pałacu, który został zbudowany w roku 1797 przez 

wybitnego polskiego architekta Stanisława Zawadzkiego w Śmiełowie, mieści się Muzeum Ada­
ma Mickiewicza — oddział poznańskiego Muzeum Narodowego (otwarto je 27 lipca 1975 roku). 
Pałac nad Lutynią, należący niegdyś do byłego oficera napoleońskiego Hieronima Gorzeńskiego, 
był w sierpniu i wrześniu roku 1831 miejscem pobytu Mickiewicza, gdy do wiosny roku 1832 
przebywał on w Wielkopolsce, chcąc przedostać się do ogarniętego patriotycznym powstaniem 

Królestwa Kongresowego. W późniejszych latach gościł tu także Henryk Sienkiewicz.
Smiełowskie muzeum (w województwie kaliskim) ma stałą ekspozycję mickiewiczowską, a także 

interesującą galerię malarstwa ze szczególnym uwzględnieniem okresu romantyzmu, (kos)
Fot. — H. Kam-za

ru niemiecko-językowego. W tej 
grupie ważną pozycję zajmuje li­
teratura pisarzy Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej.

Materialnym dowodem powo­
dzenia mecenatu wydawnictwa 
nad literaturą NRD oraz wyra­
zom uznania zasług w dziedzinie 
udostępniania czytelnikom pol­
skim literatury naszych zachod­
nich sąsiadów — jest wręczenie 
ostatnio poznańskiemu edytorowi 
„Medalu za zasługi w umacnia 
mu przyjaźni między narodami"^ 
Medal ów przyznało Prezydium 
Ligi Przyjaźni z Narodami w 
NRD.

Wydawnictwo Poznańskie od 
początku swej działalności sze­
roko interesując/ się twórczością 
autorów NRD, z biegiem lat sta­
ło się też w Jej dziedzinie edy­
torem wiodąćym w Polsce. Wy­
starczy powiedzieć, że w ostat­
nich latach nakładem Wydawnic 

twa Poznańskiego ukazywało się 
pięć do sześciu tytułów rocznie 
z zakresu literatury pięknej NRD. 
Takie pozycje, jak: „Ocalona” 
Kurta Davida, „22 dni albo poło 
wa życia" Franza Fuehmonna, 
„Popołudnie bez herbaty" Man­
freda Jendryschika, „Pogrzeb od 
będzie się w ciszy" Guentera 
Kunerta, „Nim nastanie mrok" 
Herberta Nachbara, „Szukając 
Gatta" Erika Neułscha, „Niebie­
ski słowik" Erwina Strittmattera, 
„Podróż do Descansaru” Alfreda 
Wellma czy „Rozmyślania nad 
Christa T." Christy Wolf — spot 
kały się z żywym zainteresowa­
niem czytelników.

Wiodąca a zarazem pionierska 
w Polsce rola Wydawnictwa Po­
znańskiego w upowszechnianiu 
dzieł autorów NRD przejawia 
się także w stałym poszukiwaniu 
nowych form i treści na rynku 
książkowym u sąsiadów za Od­
rą. Rezultatem tych działań są 
m. in. interesujące inicjatywy. 
Jedną z nich jest na przykład 
wydanie pierwszej w Polsce anto 
logii poezji NRD pt. „Dopowie­
dzenie świtu" (wydanie pierwszą 
w 1969 roku, poszerzone — w 
i)974). Uzupełnieniem niejako te­
go zbioru stało się wydanie an­
tologii tematycznej pod nazwą 
„Przybliżenia”, w której zaprezen 
towano wiersze poetów NRD o 
Polsce.

Kolejnym dowodem systema­
tycznego zainteresowania poznań 
skiej oficyny i różnymi formami 
epickimi w NRD jest wydanie z 
okazji 25-lecia powstania Repu­
bliki —- antologii 50 opowiadań 

pisarzy zza Obry; zbiór ten słał 
się również pionierskim przedsię 
wzięciem w Polsce.

Wydawnictwo Poznańskie ma 
także znaczny (jedna trzecia ty­
tułów) udział w kolekcji literału 
ry NRD — międzywydawniczej 
serii przygotowywanej na 30-le- 
cie Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

Stałe kontakty Wydawnictwa 
Poznańskiego ze środowiskiem 
literackim i edytorskim NRD o- 
wocują dwustronnie. Warto m. 
in. przypomnieć, że właśnie w na 
stępstwie tej współpracy ukaza­
ły się w NRD utwory Choroman- 
skiego, Chruszczewskiego, Mań­

kowskiego czy Paukszty. Stała 
współpraca łączy Wydawnictwo 
Poznańskie z takimi edytorami w 
NRD, jak: Aufbau Yerlag, Hins- 
torff Verlag, Mitteideułsche Yer­
lag, Yerlag Volk und V/eit czy 
Yerlag der Nation.

Jedną z przyczyn sukcesów po 
znańskiego edytora w dziedzinie 
upowszechniania twórczości au­
torów NRD jest owocna współ­
praca z poznańskim środowiskiem 
naukowym i literackim. Warte 
podkreślenia są zwłaszcza kon­
takty z Zakładem Historii Lite­
ratury Niemieckiej Instytutu Fi­
lologii Germańskiej UAM. Wy­
dawnictwo troszczy się też syste 
matycznie o rozwój kadry i "tłu­
maczy. Na liście osób ściśle 
współpracujących z edytorem 
znaleźć można obok nazwisk gło 
śnych już i uznanych — także 
młodych, utalentowanych ludzi.

ZBYSZEK KRUSZONA
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By każdy hektar rodził więcej

Doskonalenie zasad 
gospodarowania ziemią

Z rolniczego użytkowania ubyło od 1946 r. 
około 1.3 min ha gruntów, czyli co roku obszar 
nżytków rolnych malał średnio o 40 000 ha. 
Dziś więc na .jednego mieszkańca kraju przy­
pada zaledwie 0,5 ha użytków rolnych (pod­
czas gdy w 1946 r. — 0.85 ha), przy czym grun­
tów najlepszych zaledwie kilkanaście arów. 
Zrozumiałe jest, że obszar gruntów wykorzy­
stywanych przez rolnictwo zmniejsza się w 
wyniku szybko postępującej urbanizacji 
i uprzemysłowienia kraju. Ziemia jest jednak 
podstawowym środkiem produkcji rolnej, 
a zarazem dobrem niepomnażalnym. Trzeba 
więc podejmować takie przedsięwzięcia, które 
z Jednej strony przeciwdziałać będą nad­
miernemu, nierzadko rozrzutnemu przejmo­
waniu ziemi na cele nierolnicze, a z drugiej 
— zapewnia wzrost produkcji z każdego hek­
tara gruntów.

Problem ten jest węzłowym zagadnieniem 
w naszym rolnictwie, a w ostatnich latach 
wiele zrobiono w celu udoskonalenia szeroko 
pojętej gospodarki ziemią. Wśród wielu waż­
nych decyzji w tej sorawie przypomnieć wy­
pada zwłaszcza najnowsze; np. od 1 stycznia 
br. znacznie zaostrzono zasady przejmowa­
nia ziemi na cele nierolnicze, wydzielając 
m. in. regiony intensywnego rozwoju i-olni- 
ctwa.

Kolejne niezwykle ważne decyzje dotyczą­
ce już bezpośrednio spraw zagospodarowania 
ziemi ujęte zostały w kierunkowych przedsię­
wzięciach zaaprobowanych w czerwcu br. 
przez Biuro Polityczne KC PZPR.

Obecnie trwają prace legislacyjne i organizacyj­
ne zmierzające do jak najszybszego wprowadze­
nia w życie tych postanowień. Najogólniej mówiąc, 
ehodzi o jeszcze skuteczniejsze oddziaływanie na 
właściwe wykorzystanie wszystkich gruntów rol­
nych oraz dostosowanie do obecnej Sytuacji pro­
dukcyjnej i demograficznej rolnictwa zasad prze­
kazywania ziemi „wypadającej z produkcji” no­
wym użytkownikom, gwarantującym efektywne 
jej zagospodarowanie.

W nowelizowanych przepisach przyjęte zostaną 
rozwiązania, które stworzą korzystniejsze warun­
ki przejmowania ziemi, ale równocześnie zapew­

nią wysoką produkcję na tych obszarach. Wprowa­
dzony zostanie m. in. zmodyfikowany system kre­
dytowania dla gospodarstw, gdyż wiadomo, te za­
gospodarowanie nowych areałów wiąże się z wy- 
soKimi nakładami oraz zwiększonym zapotrzebo­
waniem na środki produkcji, a więc wymaga po­
mocy finansowej dla gospodarstw. W przypadku 
gosjłodarki państwowej dotychczasowy system do­
tacji przyznawanych na zagospodarowanie nowych 
areałów zastąpi się kredytem bankowym, który 
będzie mógł być umarzany. Ulgi takie będą uzależ­
nione jednak od konkretnych wyników produk­
cyjnych uzyskiwanych na tych obszarach. Korzy­
stne zasady kredytowania zastosowane zostaną 
także przy nabywaniu gruntów PFZ oraz w tzw. 
obrocie sąsiedzkim przez rolników indywidualnych. 
Nie wdając się w szczegóły trzeba podkreślić, że 
również i rolnicy będą mieli szansę na znaczne 
umorzenie kredytów — pod warunkiem, że wykażą 
się odpowiednią gospodarnością i wysoką produk­
cją.

Kierunkowe przedsięwzięcia dotyczące dalszego 
doskonalenia gospodarki ziemią przewidują też 
m. in. wprowadzenie dalszych ulg w świadczeniach 
dla tych rolników, którzy gospodarują na najsłab­
szych gruntach.

Usprawni się również działania organiza­
cyjne dotyczące m. in. scalania i wymiany 
gruntów, przejmowanie ziemi z różnych ty­
tułów i przekazywania nowym użytkownikom 
oraz — trafnego uwzględniania zagadnień 
gospodarki ziemią w opracowywanych pla­
nach przestrzennego zagospodarowania gmin 
Równocześnie umocnione zostaną terenowe 
biura geodezji i terenów rolnych, a naczelni­
cy gmin otrzymają większe uprawnienia przy 
decydowaniu o sprawach gospodarki ziemią.

Ważnym przedsięwzięciem będzie utworze­
nie specjalnego funduszu gospodarki ziemią 
m. in. ze środków wpływających z tytułu 
przejmowania ziemi na cele nierolnicze oraz 
wpłat związanych z kupnem, sprzedażą i obro­
tem ziemią.

Słowem — idzie o zapewnienie dobrym 
użytkownikom korzystnych warunków przej­
mowania ziemi i efektywnego jej wykorzy­
stania. (PAP)

Zrodzona z potrzeby pokoju
Dokończenie ze str. 3

Europy. To nie paradoks, bo­
wiem teraz — jak to potwier 
azają Niemcy także w RFN — 
ludzie z obu stron granicy 
państwowej między dwoma 
państwami niemieckimi, mają 
sobie mniej do powiedzenia 
niż przed laty. I z każdym ro 
kiem mniej. Bo te społeczeń­
stwa żyją siłą rzeczy w krę­
gu własnych, jakże różnych 
spraw. A sprawiają to zasad­
nicze odmienne warunki ustro 
jowe. społeczne, polityczne i 
gospodarcze, inne, a nawet 
przeciwstawne sobie pod 
względem ideałów, metody 
wychowawcze.

I właśnie wtedy, gdy proce 
sy te silnie się utrwaliły, a 
NRD broniąc się przed gos­
podarczą i polityczna ingeren 
cją ze strony sił imperialis­
tycznych, •doprowadziła do 
ścisłej ochrony swoich granic 
z RFN i Berlinem Zachodnim 
— dopiero potem doszło w 
1972 roku do podpisania „ukła 
du o podstawach stosunków”, 
w którym RFN miedzy inny­
mi zrezygnowała z pretensji 
do wyłącznej reprezentacji 
Niemiec.

Dzisiaj NRD, która według

W „PEKSPEKT* WACH” — 35-le 
cie luiuowego Wojsk® Polskiego 
Kazimierz Sobczak pisze o głów­
nych działaniach naszych sił zbrój 
nych w okresie pokoju. Tytuł pu 
blikacji — „W służbie i pracy”. 
„Wojsko w literaturze” przedsta 
wia z kolei płk Franciszek Stęp­
niowski, redaktor naczelny Wyda 
Wnictwa Ministerstwa Obrony Na 
rodowej.

W „ŻYCIU I NOWOCZESNOŚ­
CI” (dodatek „Życia Warszawy”) — 
rozmowa z prof. dr. Tadeuszem 
Koszarowskim, dyrektorem Insty 
tutu Onkologii, który stwierdza, iż 
choroby nowotworowe w naszym 
codziennym odczuciu budzą wciąż 
lęk największy, chociaż wśród 
przyczyn zgonów są na drugim 
miejscu po chorobach układu krą 
żenią. Jest tak przede wszystkim 
dlatego, że dzisiejszy stan świado 
mości jest w dużym stopniu po­
zostałością po niedawnej jeszcze 
bezradności medycyny wobec 
tych chorób. A tymczasem po pię 
ciu latach od zakończenia leczenia 
chorych na nowotwory złośliwe 
Żyje dziś w Polsce więcej ludzi 
niż po pięciu latach od przebyte­
go zawału. 

wyimaginowanych życzeń 
Bonn nie miała przetrwać ró 
ku. uznawana jest przez 125 
państw wszystkich konty­
nentów’. A jednocześnie ideo­
logicznie, politycznie i gospo­
darczo mocniej niż kiedykol­
wiek związana jest z ZSRR i 
cała wspólnota państw socja­
listycznych. Ze wspólnotą 
której NRD w dużej mierze 
zawdzięcza swój rozkwit, o- 
kreślony między innymi miei 
scem w pierwszej dziesiątce 
państw legitymujących sie 
największą produkcją przemy 
słową. Ze wspólnotą, której 
siły NRD tym samym pomna­
ża.

Z perspektyw dwudziestu 
dziewięciu lat. które właśnie 
mijała od dnia proklamowa­
nia Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej. szczególnie wv 
raziście widać, jak bardzo po 
wstanie tego państwa było oo 
trzebne nie tvlko narodowi 
niemieckiemu, ale jednocześ­
nie i Europie. To bvł istotnie 
-- jak jeszcze w 1949 roku to 
określaliśmy — punkt zwrot­
ny w dziejach naszego konty 
nentn. Zwrot procentujący 
przede wszystkim pokojem.

TADEUSZ KACZMAREK

mi PRASIE
W „ITD” — próby odpowiedzi 

na pytania, czym jest sprawiedli­
wość i na czym właściwie polega. 
Jeden z uczestników sondy, war­
szawski stolarz Adam Górecki, 
stwierdza: — Kiedyś mi propono­
wano, żebym znalazł protekcję dla 
córki, która starała się na stu­
dia, bo inaczej nie ma szans. A 
ja zawsze myślałem, że sprawiedli 
wość zależy od sumienia tak pro 
fesora, uczonego, towarzysza w 
organizacji, jak i mnie, zwykłe­
go robotnika. Nie poszedłem do 
nikogo i córka nie zdała, bo nie 
była przygotowana. I mimo tego 
czuję się godnie. I to jest spra­
wiedliwość. — W innych okolicz­
nościach, gdy chodzi o przydzielę 
nie komuś tego, czego jest mało 
„akceptacja uznania i wyróżnie­
nia przez kolektyw pracowniczy

W RFN odkryto grób 
księcia celtyckiego

W pobliżu Ludwigsburga (Bade- 
nia-Wirtembergia) odkryto całko­
wicie zachowany grób księcia cel 
tyckiego z około 500 roku przed 
naszą erą. Urząd Ochrony Zabyt­
ków w Badenii-Wirtembergii na­
zwał dkrycie grobu „archeologi­
czną sensacją pierwszej rangi".

PAP

I. Gandhi kandyduje do parlamentu
Były premier Indii Indira Gandhi oznajmiła 5 bm. w Bombaju, te 

będzie ubiegać się o mandant do izby niższej parlamentu w rozpi­
sanych na 5 listopada wyborach uzupełniających w południowoin- 
dyjskim okręgu Chickmagalur (stan Kamataka).

60-letnia przywódczyni Partii Kongresowej straciła mandat po­
selski w swoim tradycyjnym okręgu Rae Bareli na północy kraju 
w ubiegłorocznych wyborach powszechnych, które zakończyły się 
klęską Kongresu i przejęciem władzy przez Janatę (Partię Ludową).

W ciągu 18 miesięcy, jakie upłynęły od tamtych wyborów, popu­
larność byłego premiera znów wzrosła, co prawda głównie wsku­
tek rozczarowania się ludności do Janaty, która wbrew swym obiet­
nicom nie zdołała dotychczas zmniejszyć bezrobocia ani nędzy 
warstw upośledzonych.

Kamataka — miejsce listopadowej próby sił, jest jednym z kilku 
stanów, w których podczas wyborów ubiegłorocznych Kongres wy­
pad! lepiej niż Janata.

Jeśli pani Gandhi odzyska mandat poselski, będzie mogła wystę­
pować w parlamencie jako przywódczyni opozycji, ponieważ jej 
Kongres jest w nim najsilniejszą partią opozycyjną. (PAP)

— stwierdza doc. dr hab. Zbig­
niew Sufin — jest społeczną pod­
stawą sprawiedliwej oceny”.

W „TYGODNIU” — Jan Korze­
niewski w artykule „Handel ze 
światem” uzasadnia, dlaczego nikt 
nie powinien się czuć u nas zwoi 
niony od jeszcze intensywniej­
szych działań na rzecz wyrówna­
nia bilansu płatniczego kraju.

W „POŁUDNIOWEJ WIELKO- 
POLSCE” — konkurs zatytułowa­
ny „Powstaniec i Powstanie Wiel­
kopolskie”; jest to ogólnopolski 
konkurs fotograficzny organizowa 
ny przez koło Polskiego Towarzy 
siwa Historycznego w Ostrowie 
Wielkopolskim.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — 
Krystyna Siemiatycka w publika 
cji „Na tropach Sienkiewicza” 
przedstawia pasje, hobby, fascyna

Radziecki atest
dla „katowickiej** stali

Huta „Ka­
towice* otrzy­
mała z rejestru 
ZSRR atest do 
puszczający ja 
do produkcji 
stali kadłubo­
wej, przezna­

czonej do walcowania blach 
okrętowych i wszelkiego ro­
dzaju kształtowników, używa 
nych przy budowie statków. 
Radzieckie Morskie Towarzy­
stwo Kwalifikacyjne, po 
wszechstronnych badaniach, 
w pełni potwierdziło wysokie 
oceny, z jakimi spotyka się 
stal wytopiona w potężnych 
350-tonowych konwertorach 
kombinatu.

Pozytywną opinię o „kato­
wickiej* stali wyraziła też nor 
weska organizacja — „Del 
Norske Yeritas”, opierając 
się na wynikach ekspertyz, wy 
konanych przez polski rejestr 
statków. Poważnie zaawanso­
wane są prace dopuszczeniowe 
w innych czołowych, towarzy­
stwach morskich na świę­
cie: „Germanischer Lloyd”. 
„Lloyd’s Register of Schip- 
ping” i „Bureau Veritas”. Za­
kończono już wykonywanie 
pod ich nadzorem próby stali 
o normalnej wytrzymałości, a 
także znaczną część badań sta 
li o podwyższonej wytrzyma­
łości. Należy się spodziewać, 
iż w ciągu najbliższych mie­
sięcy stal okrętowa z Huty 
„Katowice” uzyska pełną świa 
tową nobilitację. (PAP)

Finisz na budowie
„Jaworzna 111“

Kolejny, znakomity rezul­
tat zanotowali na swoim kon 
cie budowniczowie elektrow­
ni „Jaworzno II”, kończąc mon 
taż 200-megawatowej turbiny 
bloku nr 6.

Szósty turbozespół kończy 
budowę „Jaworzna III”, która 
po pełnym uruchomieniu dys­
ponować będzie mocą 1200 
MW. (PAP)

cje Ignacego Mosia, który zafun­
dował Poznaniowi muzeum sien­
kiewiczowskie.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — wypowiedź Ernesta 
Brylla w związku z niedawnym 
festiwalem polskich filmów fabu 
larnych w Gdańsku. — Nie bójmy 
się trudnych bohaterów, za który­
mi nie możemy stanąć jednozna­
cznie, którzy nie są prostym wy­
kładnikiem pozytywnych idei, ale 
pozwalają nam myśleć o nich i 
spojrzeć na naszą współczesność 
jako na czas niebywale skompli­
kowany, gdzie pomiędzy ideałem, 
o którym my wiemy, i rzeczywi­
stością, którą znamy, jest głębo­
ka różnica. I całe napięcie tego 
czasu polega na tym, żeby właś­
nie maksymalnie zbliżyć tę nie­
doskonałą rzeczywistość do pew 
nego ideału. — Ta wypowiedź 
może odnosić się, nie tylko do 
filmu.

W „LITERATURZE” — rozmowa 
z językoznawcą, doc. dr. hab. Wa 
lerym Pisarkiem o grzechach na­
szego języka, głównie w prasie, ra 
diu i telewizji, ale nie tylko.

LEKTOR

t TEATR* ~1

POZNAJ*
OPERA — piąt. g. te „Truba­

dur”, sob. g. 19 „Tosca”, niedz. 
g. 19 „Madame Butterfly”.

MUZYCZNY — piąt., sob. g. 19. 
niedz. g. 15 „Wesoła wdówka”.

POLSKI — piąt.. sob., niedz. 
g, 19 „JMK Wścieklica”.

NOWY — piąt., sob., niedz. 
g. 19 „Czerwony kogut leci wprost 
do nieba”.

LALKI I AKTORA — piąt., g. 1T 
„Ptam”, sob.. niedz. g. 17 „Mły­
nek do kawy”.
KOSTRZYN Wlkp.

LALKI I AKTORA (z Poznania) 
— piąt. g. 10 i 12.30 „Barnba w 
oazie Tongo”.
NOWE MIASTO

LALKI I AKTORA (Z Poznania) 
— sob. g. 10.30, 12 „Bamba w oazie 
Tongo”.
GNIEZNO

TEATR IM. A. FREDRY — sob., 
niedz. g. 19 „Balladyna”.

Ł ,
BUK: piąt., sob. „Podróż Sind- 

bada do złotej krainy”, piąt., sob„ 
niedz. „Straceńcy” (amer.), „Po­
dróż kota w butach” (jap.), „Za­
bity na śmierć”, (amer.).

CHODZIEŻ Noteć: „Mandmgo” 
(wł.-amer.), „Charlie Brown i jego 
kompania” (amer.).

GNIEZNO Polonia: „Nie zaznasz 
spokoju” (nol.).

JAROCIN: sob., niedz. „O gał­
gankowym smoku” (poi.), piąt., 
sob., niedz. „Trzy dni Kondora” 
(wł.-amer.).

KALISZ Kosmos: niedz. „Gdzie 
się podziała siódma komoania” 
(fr.), piąt.. sob., niedz. „Roller- 
coaster” (amer,): Oaza: „Kuzynka 
Angelica” (hiszp.); Stylowe: piąt. 
„Stara panna” (fr.). sob.. niedz. 
„Taka ładna dziewczyna” (fr.), 
„Zorro” (wł.). piatk., sob., niedz, 
„Ostatni film o Legii Cudzoziem­
skiej” (amer.); Syrena: piąt. 
„Cenny depozyt” (fr.), sob., niedz. 
„No i co doktorku” (amer.), „Al­
fredo. Alfredo” (wł.).

KĘPNO: piąt., sob., niedz.
„Gang Olsena wpada w szał” 
(duń.). sob., niedz. „Imieniny cio­
ci” (nol.).

KŁODAWA: „Roilercoaster”
(amer.).

KOŚCIAN: sob., niedz. „Sa>lvo 
dJAcquisto” (wł.), niedz. „Morska 
przygoda” (nol,).

KROTOSZYN: piąt., sob., niedz. 
„Gdziekolwiek jesteś Panie Pre­
zydencie” (nol.). niedz. „Reksio 
przewodnik” (nol.).

KRZYŻ: „Mecanic* national” 
(meks.).

NOWY TOMYŚL: „Inny męż­
czyzna. inna szansa” (fr.).

OBORNIKI: piąt., sob., niedz. 
„Trędowata” (poi.), ..Ordynat Mi- 
chorowski” (poi.). „Romans Tere­
sy Hennert” (nok-archiw.), sob., 
niedz. ..Korsarze” (poi.).

OBRZYCKO: „Superexpress w 
niebezpieczeństwie” (jap ).

OPALENICA: piąt., sob.. niedz. 
„Goń mnie aż cie złapię” (fr ), 
niedz. „Witia. Masza i morska 
piechota” (radź.).

OSTRÓW Słońce: piąt. „King 
Kong” (amer.).

PIŁA Sokół: pdąt., sob. „Goń 
mnie aż cię złapię” (fr.). niedz. 
„Najpiękniejszy koń” (radz.y.

PNIEWY: „Libera — moja mi­
łość” (wł.).

RAWICZ: „Rollercoaster” (amer.) 
RYCHTAL: piąt., sob., niedz. 

„Szczególny dzień” (wł.), niedz. 
„Król Maciuś I” (poi ).

SŁUPCA: piąt., sob., niedz.
„King Kong” (amer.), niedz. „Ka­
pitan Mikuła Mały” (jug.).

SYCÓW: piąt., sob.. niedz. „Na 
tropie sokoła” (NRD). „Dupont 
Lajoie” (fr.), niedz. „Drogi chło­
piec” (radź.).

ŚREM Klubowe: piąt.. sob., 
niedz. „Transamerican Express” 
(amer.), niedz. „Ulzana, wódz 
Anaczów” (NRD); Słonko: piąt. 
„Dopóki bije zegar” (radź.), piąt., 
sob.. niedz. „Straceńcy” (amer.), 
niedz. „Semurg, ptak szczęścia” 
(radź.)

ŚRODA: „Barroco” (fr.), „Flip i 
FLap w Legii Cudzoziemskiej” 
(RFN).

SZAMOTUŁY: „Goń mnie aż cię 
złapie” (fr.).

TRZCIANKA: „We władzy ojca” 
(wł.). „Wódz Indian, Tecumseh” 
(NRD).

TUREK: pdąt. „Dick i Jane” 
(amer.). sob., niedz. „Wódz Indian, 
Tecumseh” (NRD).

WAŁCZ: „King Kong” (amer ).
WRONKI: piąt., sob.. niedz.

„Barroco” (fr.). niedz. „Słoń i 
stm siatko” (poi.).

WSCHOWA: pdąt. „Pirat”
(meks.). „Z przymrużeniem oka” 
(fr.). sob., niedz. „Wesela nie he- 
dzie” (poi.), niedz. „Posłannictwo 
z inne i nlanety” (RFN).

WRZEŚNIA: „Barroco” (fr).

K BABIO ~1
PIĄTĆK — PROGRAM I: 6.25 

Sygnały dnia; 9.05 Cztery pory 
roku z Opola; 11.25 „Noce i dnie” 
fragm, pow.; 11.35 Cztery pory 
roku; 11.40 Tu Radio Kierowców; 
12.25 Mozaika polskich melodii; 
13 Recital S. Przybylskiej; 13.25 
Chór dziecięcy Radia NRD; 13.40 
Kącik melomana; 14 Studio „Ga­
ma” (ok. g. 14.05 luf, dla kierow­
ców); 14.20 Studio Relaks; 14.25 
Studio „Gama”; 15.05 Korespon­
dencja z zagranicy; 15.10 Studio 
„Gama” (ok. g. 15.45 Inf. dia Kie­
rowców); 16 Tu Jedynka; 17.30 Ra- 
diokurier; 18 Tu Jedynka e.d.; 
18.33 Konc. życzeń; 19.15 Gra War­
szawska Ork. PRiTV; 19.40 Comba 
jazzowe; 20.05 Wirtuozi różnych 
instrumentów; 20.30 Melodie, do 
których chętnie wracamy; 21 18 
Muzyka K. Szymanowskiego; 22.23

?AZDZIERNIK

6
Artura 

Brunon*

Mar ił 
Marka

Brygidy 
Pelagii

7
Sobota

8
Niedzielo Słońce: 0—17.20

Gdańsk ua muzycznej antenie; 23 
W*ta Wa* Polska — uia«. atowno- 
nauzyczny.

Wiadomości: •.«!, 1, L L L 
1, Di, 11, 1Ł95 15, 13, 2A, 2L, JŁ

PROGRAM U: 2 Dialogi i ubli­
żenia; 9.30 My U — aud. SM; 9.40 
Dia przedszkoli „Wojskowa defi­
lada”; 10 Czytamy klasyków — 
aud. o twórczości B. Prusa; 10.30 
Kwartet Arta Tatunia; 10.40 Spra­
wy codzienne; 11 „Temat z waria­
cjami”; 11.35 Postęp w gospodars­
twie domowym; 11.45 Muzyka spod 
strzechy; 12.05 Czas dobrych gos­
podarzy; 12.25 „Melpomena wal­
cząca” — fragm. książki J. Ko­
rzeniowskiej; 12.45 Tańce dawnej 
Warszawy; 13 Wokół spraw nasze­
go siołu; 13.15 „Concerto” na kla­
wesyn, flet, obój, klarnet, skrzyp­
ce i wiolonczelę; 13.35 Ze wsi i o 
wsi; 13.50 F. Mompou: Suita „Com- 
postelana” na gitarę; 14.10 Wię­
cej, lepiej, nowocześniej; 14.25 Tu 
Radio — Moskwa; 14.45 Muzyka 
A. i D. Scarlattich; 15 JO Dia 
dziewcząt i chłopców; 16.10 Konc. 
życzeń miłośników muzyki; 14.40 
Mag. informac.; 16.50 Radioexpress; 
17 Południowe rytmy; 17.20 „Osta­
teczne rozwiązania” fragm. pow.; 
17.40 Rep. literacki pt. „Ktokol­
wiek wie”...; 18 Recital organo­
wy; 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma”; 18.40 Ludzie, wśród których 
żyjemy; 19.05 Poezja i muzyka — 
wiersze Or-Ota; 19.30 V Międzyna­
rodowy Festiwal Muzyki Dawnej; 
20.40 Areopag — dyskusje szefów 
czasopism społ.-kulturalnych; 21 
Gra Trio Beaux Arts; 21.40 H. 
M. Górecki — I Symf. „1959” na 
ork. smyczkową i perkusję; 22 
Teatr PR — „Portret grubej ko­
biety”; 23 Granice jazzu; 23.35 Co 
słychać w świecie; 23.40 Muzyka.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21J0, 23.30.

PROGRAM HI: 8.05 Co kto lubi; 
8.25 Za kierownicą; 9 „Dzień sza­
kala” — fragm, pow.; 9.1# Stan­
dardy na fortepian; 9.30 Nasz rok 
78-my; 9.45 Max Bruch — Kon­
cert na 2 fortep. i oik. op. 88a; 
10.35 ^Kiermasz płyt wytwórni 
Eiectrecord; 11 „Doktor Murek” 
— pow.; U.aO Kłcsyka jazzowa po 
polsku; 12.05 W tonacji trójki; 13 
Powt. z rozrywki; 13.50 „Ośmiu 
gwardzistów w czarnych bermy- 
cach” — ode, pow.; 14 Mistrzo­
wie baiuiy — A. Toscanini; 15.05 
Powracający temat „la the mood”; 
15.40 Gitara, kastameiy i piosenka; 
16 Reportaż pt. „Związani z mia­
stem”; 16.20 Muzykobranie; 16.45 
Nasz rok 78-my; 17.05 Muz. poczta 
UKF; 17.40 Studio Nagrań; 18.10 
Pojityka dia wszystkich; 18.25 Czas 
relaksu; 19 „.„ a kolor jego jest 
czerwony”...; 19.35 Opera — A. 
Catalani; „La Wally”; 19.50 „Dzień 
szakala” — fragm. pow.; 20 Łnter- 
radio — aktualności; 20.45 Sakso­
fon i smyczki; 21 Kreisleriana; 
21.40 Singers Unlimited a capella; 
22.08 Śpiewa — W. Fischer; 22.15 
Trzy kwadranse jazzu — dysko­
grafie; 23 Poeci niemieccy o Pol­
sce; 23.05 Międ-ry dniem a snem.

Wiadomości; 6, 7, 8. 10.30, 12, 15, 
17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 8 Na fortepianie 
gra R. lii lipska; 8.10 R-TV Szkoła 
średnia dia rrac. Melodyka. Sem. 
1. „Film i teatr w uczeniu się”; 
8.25 Antologia senaty for.ep.; 9 Dla 
kl. IV (wych. muz.) „Marsze i ko­
łysanki”; 9.20 Podróże muz. po 
kraju; 9.40 Dia przedszkoli — „Woj­
skowa defilada”; 10 Dla kl. VIII 
(wych. oby wat.) „Od dachu po 
fundamenty”; 10.20 A. Vivaldi: 
Koncert d-moll; 10.30 Estrada 
przyjaźni; 11 Dia swkół średnich 
(wych. muz.) „Pieśń ujdzie cało”; 
11.30 F. Wunderlich in memoriam; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy; 
12.25 Giełda płyt; 13 J. rosyjski; 
13.15 Rosyjska muzyka ludowa; 
13.25 Nie tylko dla słuchaczy w 
mundurach — Zasady demokracji 
socjalistycznej; 13.50 Tu Studio 
Stereo (ogólnop.); 14 Naukowcy — 
rolnikom; 14.15 Tu Studio Stereo 
(ogólnop.); 15.05 „Karabin i pióro” 
— o twórczości Z. Załuskiego; 15.44 
Książki, do których wracamy 
„Nurt” — fragm. pow.; 16.05 J. łą- 
citski; 16.25 Szkoła Mistrzów; 16.46 
Aud. sport.; 16.50 Radioexpress; 
17 Piosenka franc.; 17.15 Aud. oś­
wiatowa; 17.25 Pr. stereof.: Muzy­
ka słowiańska; 17.55 Pozn. konc. 
życzeń; 18.25 Mistrzowie pióra — 
Z. Nałkowska; 19 SOS dla biosfe­
ry — Ostatnie bagienne enklawe; 
19.15 J. angielski; 19.30 XXII War­
szawska Jesień 78; 21.30 Laureaci 
chopinowscy na płytach — A. Ha- 
rasiewicz; 22.15 Kraje i wydarze­
nia; 22.2o F. Liszt: XV Rapsodia 
węgierska; 22.35 R-TV Szkoła 
Średnia dla Prac. Historia. Sem. 
I, „Tajemnice bogów greckich”; 
22.50 G. Puccini: Aria z II aktu 
opery „Madame Bu,tterfly”.

Wiadomości: 6.44, 12, 15, 16, 22.55.

SOBOTA — PROGRAM I: 6 Syg­
nały dnia; 9.05 Cztery pory roku; 
11.25 Niezapomniane stronice — 
„Noce i dnie” fragm. pow.; 11.35 
Cztery poru roku; 11.40 Tu Radio 
Kierowców; 12.25 Mozaika polskich 
melodii: 13 Przeboje z małych 
płvt; 13.25 Nasze ludowe rytmy; 
13.40 Kącik melomana; 14 Studio 
„Gama” (ok. g. 14.05 — Inf. dla 
kierowców); 14.20 Studio Relaks; 
14.25 Studio „Gama”; 15.05 Kores­
pondencja z zagranicv; 15.10 Teatr 
PR — ..Prosto do nieba”; 16 Tu 
Jedynka; 17.30 Radi^kurieT; 18 Tu 
Jedynka c. d.: 18.33 Relacja ze 
snotkań niłkarskich o mistrzostwo 
I ligi; 19 15 Filmowa muzyka F. 
19.40 Gwiazdy jazzu — „Woody 
Herman; 20.05 Podwieczorek przy 
mikrofonie; 21.35 Przy muzyce o 
sporcie: 22.23 ródź na muzycznej 
antenie; 23 Wita Was Polska — 
mag. słowno-muzyczny.

Wiadomości: 0 01, 1, 2. 3, 5, 9, 
10, 11. 12.05, 15, 19, 20, 22.

PROGRAM II: 8 Dialogi i żMi- 
żenia; 9.30 Teatr PR — „Znad 
Oki do Berlina” — ..PrcnUek dro­
gi — Lenino”; 10.40 Groch z ka-
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puMą; U Konc. chopinowski z na­
grań K, Morskiego; 11.35 Radio- 
problemy; 11.45 Muzyką spod 
strzechy; 12.05 Czas dobrych gos­
podarzy; 12.25 Czy znasz tę książ­
kę?; 12.45 Parafrazy muzyczne; 13 
Mas. wędkarski; 13.15 J. Sibelius: 
„Córka Pohjoli” poemat symf. 
op. 3; 13.35 Ze wsi i o wsi; 13.50 
Uwertury R, Schumanna; 14.10 O 
zdrowiu, dla zdrowia; 14.30 Dla 
dzieci: „Wierzbinowa fujarka”
Much.; 14.30 „Czata” — magazyn 

wojskowy SM; 15.05 Muzyka A. i 
D. Scarlattich; 15.30 Dla dziewcząt 
1 chłopców; 10.10 „Przekrój mu- 
rycany tygodnia”; 16.40 Magazyn 
informac.; 16.50 Radioexpress: '17 
Z archiwum jazzu; 17.30 ..Szkice 
literackie” T. Parnickiego: 17.40 
Rep. literacki pt. „Mały Janek z 
drugiej czwórki”; 18 Muzyczne 
Archiwum PR: 18.25 Plebiscyt Stu­
dia „Gama”; 18.40 „Czas i Judzie”; 
13 „Małysiakowie”; 19.30 Proble­
my teatru operowego; 20 Odnowie- 
dzi x różnych szuflad — W. Ko­
paliński: 20.15 „Wieczór Schuber- 
towSki w sali Gobelinowej Galerii 
Drezdeńskiej”; 21.50 F. Schubert: 
Turoromptu As-dur on. 42 nr 2; 
22 Radiokabaret; 23 Mistrzowskie 
interpretacje muzyki dawnej — 
śpiewa drezdeński .,Kredzcb«r”; 
23.35 o słychać w Swiecle; 23.40 
Muzyka.

Wtadomoócł? 4J0. 5.30. 6.30 . 7.30, 
t-M, UJ«, 13.30, 18.30 , 21.40 , 23.30.

PROGRAM m: 8.05 Co kto lubi; 
8.25 Za kierownicą; 9 ..Dzień sza­
kala” fragm. ww.; 9.10 Standar- 
dz na fortepian: 9.30 Nasz rok 
T8-my: 9.45 Sonaty Paula Hinde- 
mitha; 10.35 Kiermasz płvt wy­
twórni Amiea; 11 Zycie rodzinne; 
11.30 Gwiazd v ery swingu; 12.05 
W tonacji trójki: 13 Powt. z roz- 
r-v-wkł; 13.50 „'Eksplozja w kate­
drze” j ode. pow. A, Carpentle- 
ra; 14 Mistrzowie batutv — A. 
Toscaminf; 15.05 Kram z piosenka­
mi; 15.30 And. rozrvwk. „Studio 
202”; T*.3O Dawnych wspomnień 
ezar; 16.45 Nasz rołk 78-mv; 17.05 
Mw. poczta UKF: 17.40 „Sierżant 
Peiper” i jeeo Mnb samnOrAłt 
s*re po H-tn latać*:: 18 10 Polityka 
dla wszystkich; io?5 Ragtime na 
t^tepian: 18.46 Teatrzyk Zielone 
Wo — ..Diabeł z Jersey” słuch.; 
1*15 Rasrtimy na orkiestrę- te*? 
Opera — A. Catalnni; .Ta Wall””: 
r*.®# „Dzień szakala” fraem. n^w.t 
7* Paw sie razem z nami* 22.08 
^wiarda siedmiu wieczorów —

Fischer: 22,75 P”w. w ww*.
A*w. ..Doktor 2” *5 Poeci
twcnM r 23 Poeci o
Połsce; 23.05 Jam session w Trójce.

«, 7, 8, 10.30, 12.15, 
17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radioexpress 
na dzień dobry; 8 Przeboje świata 
gra duet fortep. „Marek i Wacek”; 
8.10 R-TV Szkoła Średnia dla Pra­
cujących — Historia — sem. I — 
Tajemnice bogów greckich; 8.25 
Ludwig van Beethoven: Uwertu­
ra „Egmont” op. 84; 8.35 Sport — 
nauka — technika; 8.55 Graj ka­
pelo; 9 Dla ki. 1 (i. polski! „Do­
mek pra-pradziadka”; 9.20 N. Mil- 
stem gra Partity na skrzypce solo 
J. S. Bacha; 10 Dla ki. V i VI 
twych, muz.) O twórcy „Przaś- 
niczki”; 10.30 Estrada przyjaźni; 
11 Dla <szkół średnich (wych. oby- 
watelskie) Cykl: „Giełda propozy­
cji”; 11.20 F. Carulli: Koncert gi­
tarowy A-dur; 11.30 Fritz Wunder- 
Hch in memoriam; 12.25 Giełda 
płyt; 13 J. angielski; 13.15 Muz. 
ludowa z Anglii; 13.30 Z dala od 
utartych szlaków — Zamek nad 
jeziorem — Dobrzyca: 13.50 Z ra­
diowej fonoteki; 15.05 Teatr PR 
Studio Klasvczn« — „Sceny z kro­
nik 60-lecia”; 16.05 Kodeks i kie­
rownica — Stan techniczny pojaz­
dów; 16.25 Gra Pozn. Ork. Rozryw­
kowa; 16.30 Rozmowy i refleksje 
pedagogiczne; 16 40 Z taśmoteki 
spikera; 16.50 Radioexpress; 17 
Piosenki z radiowego studia ..Ga­
ma”; 17.15 And. snuł.: 17.30 Z 
taśmoteki spikera; 17.40 Rozmaitoś­
ci kulturalne; 18 Grałaca szafa; 
18.25 Zapomniane kultury — Ar­
cheologiczny sfinks — Etruskowi®; 
19 Czy znasz swoie prawo? Świad­
czenia z ubezpieczenia społeczne­
go na rzecz rodzin v; 19.15 J. fran­
cuski; 19.30 Pr. stereof. — 1) Mu­
zyczna eazeta ?) Soliści Sen ot 78; 
22.15 Radiowe nortre*y Polaków — 
Twórcy Ludowego Wobka: 22.35 
R-TV Szkoła Średnia d’a Pracu­
jących fęryk wolski'. sem. i — 
„Człowiek i literatura”; 22.80 o, 
Pncc’Ttł; Ada z n aktu opery 
„Madame Bmterfly”.

Wiadomości: 12, 15, 16, 22.55.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.30 Z albumu polskiej piosenki; 
8.29 Moja aud. muzyczna; 9.05 
Magazyn Wojskowy; 10.05 Z kom­
pozytorskiej teki A. Sławińskiego; 
10.30 Teatr dla Dzieci — „Przy­
jaźń na całe życie”; 11 Studio 
„Gama”; 12.45 Polska muzyka po­
pularna; 13 Tropami ludzi i pieś­
ni; 14 .,Evergeen” — tematy wlecz 
nie młode; 14.30 „W Jezioranach”; 
15 Konc. życzeń; 16.05 Teatr PR 
— „Biała lady, albo to nie była 
sprawa dla pana H.”; 16.50 Konc. 
na instrumenty; 17.15 Studio Mło- 
dych; 18.05 Różne barwy piosen­
ki; 19.15 Przy muzyce o sporcie; 
20 Konc. życzeń; 21.05 Wróżby z 
gwiazd — magazyn; 22 Lekka mu­
za na płytach; 23.05 Inf. sport.; 
23.15 „Rewia piosenek”; 23.45 Jazz.

Wiadomości: 0.01. 1. 2, 3. 4. 5, 6, 
7, 8, 9, 10, 12.05, 16, 19, 21, 23.

PROGRAM II: 7.35 „Niedzielne 
spotkania” — pr. literacko-muz.; 
12.05 Festiwal im. Haendla w Halle 
78; 13 Teatr PR — „Spotkanie na 
Unter den Linden” montaż doku­
mentalny J. Grzędzielskiego; 14.35 
„Graj gracyku” wvbieramv naj­
lepszą zespoły 1 kapele ludowe; 
15 Teatr dla dzieci i młodzieży — 
„Humor i piosenka okupacvjna”; 
15.30 Dom. rodzinny dom; 16 Ko?c. 
chopinowski z nagrań W. Sofro- 
nickiego; 16.30 Podwieczorek przy 
mikrofonie; 18 Nowości „Polskich 
Nagrań”; 18.35 Felieton public. 

krajowej; 18.45 Muzyka; 19 Reci­
tal T. Woznutka; 13.20 SM; — 
Koagioanla Harcerska; 20 Wielcy 
artyści estrady i kabaretu; 21 Woj­
sko, strategia, obronność; 21.15 
Piosenki żołnierskie; 21.30 Konc. 
wieczorny; 22.30 Wspominamy de­
biuty; 23 Arcydzieła muz. dawnej 
— J. S. Bach; Motet „Jesu meine 
Freude”; 23.35 Public, między nar.; 
23.40 Muzyka.

Wiadomości: 5.30, Ł30, 7J», 14.30, 
18.30, 23.30.

PROGRAM ni: 8 Nasze typy — 
przegląd aud. tygodnia; 8.35 Co 
kto lubi; 9 „Dzień szakala” — 
fragm. pow.; 9.10 Na góralską nu­
tę; 9.30 Gdy się mówi wykształ­
cenie...; 9.50 Solo na wibrafonie; 
10 60 minut na godzinę; 11 Kwa­
drans dla zespołu Baszta; 11.15 
Niedzielna szkółka muzyczna; 12 
„Studzianki — 10 sierpnia” 4 ode. 
aud. dokum,; 12.25 Muz. z sal 
konc.; 13.20 Przeboje z nowych 
płyt; 14.05 Peryskop — przegląd 
wydarzeń tygodnia; 14.30 Z nowych 
nagrań Pr. III; 15 Rep. pt. „Ra­
dość Europy”; 15.20 „Słotny wrześ­
niowy dzień” — nowa płyta Ze­
społu Pussycat; 16 „Abigail na sce­
nę” — słuch.; 16.38 Muzyczne Os- 
cary lat 70-tych; 17 Zapraszamy 
do Trójki; 19 „Park tysiąca wysp” 
— i inne niezapomniane nagranid 
Mahavishnu Orchestra; 19.35 Ope­
ra — A. Catalani: „La Wally”; 
19.50 „Szaleństwo i metoda” — ode. 
pow.; 20 Jazz piano forte; 20.40 
„Podróż” słuch, poetyckie wg 
J. Rostworowskiego: 21 Musica 
hamana: 22.08 Spyrwa — W. Fi­
scher; 22.15 A. Czechow: „Szydło 
z worka”; 22.30 Głosy prawie za­
pomniane: 23 Poeci niemieccy o 
Polsce; 23.05 Z warszawskich klu­
bów jazzowych; 23.45 Konc. jakie­
go nie było.

Wiadomości: 7, 8.39, 14, 19.39, 22.

PROGRAM IV: 8.05 Niedzielne 
spotkania; 8.45 Poranek muz.; 9 
Wielkopolska niedziela; 10 Klub 
Młodych Miłośników Muzyki — 
Jan Brahms: I Symf. Konc. dla 
młodzieży; 11 J. łaciński; 11.20 Fo- 
noteka folkloru: 11.35 Czy znasz 
mape świata: 12.05 Teatr Klasyki 
dla Młodzieży — „Ludzkiej po­
święcam nędzy”; 12 45 „Klub Olim- 
nitczyków aud. dla uczestników 
Olimniady Artystycznej; 13 tfl 
„Klub Olimniłczyków” — aud. dla 
biologów; 13.30 Konc. z gw5azda 
— Druni; 14.10 Ludzie — enoki — 
obyczaje. Racjonaliści, libertyni 

i rodvkałowie; 14.40 Muzyka z jed­
nej nlv<v — (st«reo o-61nonj; 15 
Teatr PR — Studio Stereof. — „Mi­
łość i nróżność” wg komedii K. 
Godebskiego (o^ólnon.i: 16.05 „Pół­
ka z książkami”; 17 Stereo, jazz 
i piosenka; 17.?0 Warszawski Ty­
godnik Dźw.; 18 RadiolafaTuia — 
mag, ponularnonaukowy; 18.25 F. 
Liszt; Etiuda „Feux follets” (Bied­
ne o«miki); 18 30 Miedzy fantazja 
a nauka — „Proces nr^eciwko tut­
ce wypchanej zielem” — słuch.: 
19 F. Poulenc: „Dialoei karmeli­
tanek” opera w S-^h akfnch (ste­
reo oeólnop.): 21.45 J. B. T.uTly: 
Suita francuska e-moH; 22 Wiel- 
koo-oisk? kalefdrskon sportowy; 
2? ’0 Odfwow:enie fraem. konc,. 
który odbvł sie 7. D. 78 w Deutsche 
Srn^+soner w BeTł?nio.

Wiadomości: 7. 12, M, 22.55.

muzeach;
ii s mIT I

W poniedziałki 1 dni poświątecz- 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
HISTORII M POZNANIA 1 RZE­
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH — są 
nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—16.

HISTORII M POZNANIA (St 
Rynek) — soboty dni przedświą­
teczne — i 7. X. zamknięte — g. 
10—15, środy i piątki — g. 12—18.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St Rynek 3) — g. 10— 
18. niedz t św. - g 10—16- wysta 
wa „Ludowe Wojsko Polskie w 
sztuce”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH — (St. Rynek 45) — g. 9—18, 
niedz. 1 św — g 10—15.

NARODOWE (ul. Marcinkowskie 
go 9) — Galeria Malarstwa Obce 
go; Galeria Malarstwa Polskiego — 
g. 9—18, niedz. i św. — g. 10—15.

PRZYRODNICZE (ul. Swierczew 
skiego) — g. 10—15, śr. g. 10—16. 
sob — zamknięte.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława)—wt., czw., 
piątki — g. 0—15. pon. śr. — g. 
12—18, niedz i św. — g. 10—15. 
sob., dni przedśw. 1 8. X. za­
mknięte.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g. 
10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
g. 10—16, 10. X. zamknięte.

MUZEUM ROLNICTWA (Szre­
niawa) — g. 9—16

MUZEUM W KORNIKU — g 
9—14. sob. g. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16.

WYZWOLENIA M. POZNANIA 
(Na Cytadeli) — g. 9—17, niedz. 1 
św — g 10—16

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE — (St. Rynek) — g. 
9—18.

MUZEUM — PRACOWNIA AR­
KA DEGO FIEDLERA (Puszczy- 
kówko) — g. 10—13

MUZEUM WIELKOPOLSKIEGO 
PARKU NARODOWEGO (Puszczy 
kowoO — g. 10—15.

MUZEUM LITERACKIE HENRY 
KA .SIENKIEWICZA (St. Rynek 
84) — zamknięte.

MUZEUM PIERWSZYCH PIAS­
TÓW (na Lednlcy) — g. 8—19 (dc 
15 X).

MUZEUM ŁOWIECTWA WIEL­
KOPOLSKIEGO w Uzarzewie 
(Szlak Piastowski) — g. 9—17.

BWAi „Arsenał” (St. Rynek* — 
Rzeźba Macieja Szadkowskiego — 
g. 11—18. niedz i św .— g 10—15 
(do 8. X) oraz Malarstwo 1. Brzo 
zowskiei-Flieger (do 15. X).

PTF (Paderewskiego 7) — Wy­
stawa Indywidualna A. B. Gór­
skiego ..Interpretacje” — g. 10—19, 
niedz. g. 10—15 (do 16. X.).

ZAPOWIADA

Piątek 6 X 
PROGRAM 1

15.15 — Redakcja Szkolna zapo­

Sobota 7 X
PROGRAM 1

».l» — „Tarcza 76* — wojskowy 
film dokumentalny (kol.);

10.00 — Pory roku: Październik — 
widowisko oświatowe oraz ka­
lendarz przyrodniczy Włodzi­
mierza Puchalskiego (kol.);

11.00 — „Poranek z kulturą” (nr T) 
— magazyn kulturalny (kol.);

12.30 — „Jak nakarmić osiołka” — 
film prod. NRD (kol.);

STUDIO 2; w tym:

14.00 — Początek programu, hejnał 
wojskowy;

14.05 — Ludzie z fotografii;
14.10 — Galerią mundurów Wojska 

Polskiego;
14.25 — „2850 m.* — Mm doku­

mentalny;
14.35 — Gość Studia 2;
14.50 — Śpiewa Centralny Zespół 

Artystyczny Wojska Polskiego;

Niedziela 8 X
PROGRAM 1

7.45 — Nowoczesność w domu 1 
zagrodzie;

8.10 — Emerytury dla rolników — 
„Poradnia” (kol.);

8.20 — Studio Sport + Telewizja- 
da (kol.);

9.00 — Teleranek Telewizji Dziew­
cząt i Chłopców oraz 4 (ostat­
ni! odcinek filmu z serii 
„Dziewczyna i chłopak” ot. 
„Tomek 1 Tosia” wg powieści 
Hanny Ożogowskiei (kol.):

10.20 — „Antena” — informacje o 
programie TP (kol );

10.45 — „Tam gdzie już nie ma 
sępów” — film prod. angiel­
skiej o rezerwacie w Kenii w 
latach 30-tych (kol.);

12 35 — Dziennik (kol );

Poniedziałek 9 X
PROGRAM 1

15.30 — NURT — Nauki politycz­
ne — „60-lecje niepodległości 
Polski”. Wykład prof. dr Ma­
riana Wojciechowskiego;

15.00 — Dzień dohry, tu Telewizja;
16 30 — „Obiektyw";
16.50 — „Zwierzyniec” (kol.).
17.30 — „Dom i my” ~ porady z 

zakresu gospodarstwa domowe 
go, żywienia i kosmetyki;

17.45 — „Jeszcze słychać 'śpiew 1 
rżenie koni” — polski film fab.;

Wtorek 10 X
PROGRAM 1

12.00 — „Lalka” — ode. 4 pt. 
„Pierwsze ostrzeżenie* — film 
TP, powt. (kol.);

15.30 — Klub Seniora;
16.00 — Dzień dobry, tn Telewizja;
16 30 — „Obiektyw”;
16.50 — Studio Telewizji Młodych 

(kol.);
17.30 — „Interstudio” — program 

o krajach socjalistycznych 
(kol.);

18.00 — Sonda: „Tajemnica życia 
— czyli białko” — program o

Środa 11 X
PROGRAM 1

15.30 — NURT — Nauczanie po­
czątkowe — „Formy insceni­
zacyjne czytanych tekstów”. 
Wykład doc. dr Haliny Myst- 
kowskiej;

16.00 — Dzień dobry, tu Telewizja;
16.30 _ „Obiektyw”;
16.50 — Dla dzieci — „Kameleon” 

(kol.);
17.15 — Losowanie Małego Lotka;

Czwartek 12 X
PROGRAM 1

11.30 — „Na lądzie, morzu i w po 
wietrzu” — reportaż (kol.);

11.55 — Uroczysta odprawa wart 
przed Grobem Nieznanego Żoł 
nierza w Warszawie z okazji 
35 rocznicy ludowego Wojska 
Polskiego (kol.);

12.40 — „Mundur i piosenka” — 
program muzyczny (kol.);

15^0 — Dla młodych widzów — 
„Co dalej maturzysto”;

16.00 — Dzień dobry, tu Telewizja;
16.30 — „Obiektyw”;

Piątek 13 X
PROGRAM t

15.15 — Redakcja Szkolna zapo­
wiada;

15.30 — NURT — „Szkoła i kształ 
cenie równoległe”/ Wykład dr 
Bogdana Suchodolskiego;

16.00 — Dzień dobry, tu Telewizja;
16.30 — „Obiektyw”; '
16.50 — Dla dzieci: „Piątek i Pan­

kracym” (kol.);
17.15 — „Porozmawiajmy o sercu” 

— reportaż filmowy o profi­
laktyce schorzeń serca (kol.);

17.40 — „Pan na ratuszu” — ode. 2

wiada;
15.30 — NURT — Pedagogika: 

„Poznawanie siebie i sterowa 
nie własnym życiem”. Wykład 
prof. dr. Bogdana Suchodol­
skiego;

18.00 — Dzień dobry, tu Telewizja;
16.30 — „Obiektyw”;
16.50 — Dla dzieci: „Piątek z Pan 

kracym” (kol.);
17.15 — „W kręgu rodziny” — mi 

gazyn społeczno-publicystycz- 
ny (kol.);

17.45 — „Rumuńskie rytmy” — w 
programie wystąpią: Angela 
Similea, Margareta Pislaru, 
Olimpia Panczu, Marius Teicu 
oraz najciekawsze zespoły fol­
klorystyczne Rumunii;

18.00 — „Pan na ratuszu” — film 
społeczno-obyczajowy prod.TY 
CSRS, ode. I (kol.);

14.56 — „Jak to jest” — przed ka­
merami kpt. Jerzy Lipiński;

15.05 — „Zatrzymane w kadrze” — 
przed kamerami Ryszard Wój­
cik;

13.20 — Śpiewa Centralny Zespół 
Artystyczny Wojska Polskiego;

15.25 — Wiadomości dziennika;
15.30 — Ludzie z fotografii;
15.35 — Śpiewa Centralny Zespół 

Artystyczny Wojska Polskiego;
15.40 — Goście Studia 2;
15.55— Studio Sport.
16.50 — „Cosmos 1999”, ode. pt. 

„Wygnańcy”;
17.45 — „Wszystko za wszystko ■ 

płk. Mirosławem Hermaszew­
skim” — pierwszym polskim 
kosmonautą.

t9.00 — Przed kamerami Sobiesław 
Zasada;

19.10 — Przemówienie Ambasadora 
NRD;

19.20 — Dobranocka;
19 30 — Wieczór z dziennikiem;
20.35 — Na tropach historycznych 

sensacji — „Losy Władysława 
Warneńczyka”;

12.50 — „Rolnicze rozmowy”;
13.20 — Poranek symfoniczny 

WOSPRiTV — w programie: 
„Rapsodia na temat Pagani­
niego c-moll” op. 43 Sergiusza 
Rachmaninowa i suita z bale­
tu „Dziadek do orzechów” — 
Piotra Czajkowskiego (kol.);

14.15 — Kartki z 35-lecia „Mani­
festu Lipcowego” (kol.);

14.50 — „Piórkiem i węglem” — 
rewaloryzacja cz. 1 — proble­
my rewaloryzacji zabytków 
na przykładzie starego Krako­
wa;

14.40 — „Nie ogladaj się” — film 
muzyczno-rozrywkowy. Humo­
rystyczna trawestacja legen­
dy o Orfeuszu i Eurydyce (kol);

15.20 — „Zgadnij kim jestem?* — 
program ąuizowo-rozrywkowy 
(kol.);

16.00 — Losowanie Dużego LoCka 
(kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
(kol.);

19.10 — „Siódemka”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Teatr Telewizji: .Tan Au­

gust Kisielewski — „w sieci” 
(kol.);

22.10 — „Śledztwo zostało wzno­
wione” — program publicys­
tyczny (kol.);

22.40 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16.10 — Nowoczesność w domu i za 
grodzie — porady agrótechnicz

roli, jaką pełni białko w pro­
cesie żywienia zwierząt i lu­
dzi (kol.);

18.25 — „Raj zwierząt” — film dok. 
produkcji RFN — Japonia 
— Nosorożec i bawoły (kol.);

18.50 — ..Radzimy rolnikom”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

(kol.);
M.10 — „Siódemka”;
l<9.30 — Wieczór z dziennikiem
20.30 — „Blaski i nędze życia kur­

tyzany” — ode. 6 filmu TV 
franc. (kol.);

21.35 — „Świadkowie” — program 
publicystyczny (kol.);

21.55 — „Cam-rata” — magazyn mu 
zyczny. W programie m. in.

17.25 — „Bitwy, kampanie, dowód 
cy” — cz. 2 „Czas walki” d.c. 
wspomnień gen. broni Zygmun 
tą Berlinga (kol);

18.05 — „Skarbiec” — wydanie 1 
magazynu historycznego;

18.35 — „Miedzy nami jaskiniowca 
mi” — film animowany prod. 
USA;

F9.0O — Dobranoc dla najmłodszych 
(kol.);

T9.10 — „Siódemka”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Kino Interesujących Fil­

16.50 — Czwartek Telewizji Dziew 
cząt i Chłopców: „Prosto z Pol 
ski” oraz film fab. prod. pol­
skiej pt. „Agnieszka” (kol.);

18.20 — „Poligon” — magazyn wojs 
kowy (kol.);

18.50 — „Radzimy rolnikom”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

(kol.);
18.10 — „Siódemka”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Ocalić miasto” — film wo 

Jenny prod. polsko - radziec­
kiej (kol.);

22.25 — „Pegaz” aktualna publl 
cystyka kulturalna (kol.);

23.10 — Dziennik (kol.).

pt. „Rozgoryczenie” — film fab. 
prod TV CSRS (kol.);

18.35 — „Prawo jazdy” — teletur­
niej moto-ryzacyjny (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
(kol.);

1H. 10 — „Siódemka”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Jak ty mnie, tak ja to- 

bie-” — komedia filmowa prod. 
ZSRR (kol.):

22.00 — Koncert WÓSPRiTV w wy­
konaniu Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej Polskiego Radia 
i Telewizji w Katowicach. Dy­
ryguje Stanisław Wisłocki 
(kol.):

22.55 — Dziennik (kol.y.

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.);

19.10 — „Siódemka”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Śmierć przewodnika” — 

franc. film fab. (kol.);
22.20 — Magazyn Studia Gama — 

program rozrywkowy (kol.);
23.10 — Dziennik (kol.);
23.25 — Magazyn Studia Gama — 

(c.d-, kol.).

PROGRAM 2

16.25 — Kurs języka francuskiego 
lekcja 1 (kol.);

16.55 — „Ludzie z pierwszych stron 
gazet” — program publicy­
styczny;

17.25 — „Gdzie dziewczęta z tam­
tych lat” — porucznik Ryszar­
da Haniu (kol.);

20.45 — „Krzyżacy” — polski film 
fab.;

23.40 — Wiadomości dziennika;
23.45 — Śpiewa Mieczysław Świę­

cicki;
0.00 — „Nie ma nas” — spotkanie 

z Leszkiem Długoszem.

PROGRAM 2

13.30 — Początek programu;
13.35 — „Idziem do ciebie ziemio” 

film dokum.;
14.05 — Poczta Studia — 2;
14.25 — „3X5” — przed kamerami 

Adam Słodowy. Walery Pila­
rek. Michał Jagiełło;

14.45 — Sntewa zespół — „The Ru- 
bettes”;

14.50 — ..Kolekcjonerzy” — tele­
turniej;

15.15 — Program rozrywkowy — 
zespoły wojskowe; t

15.30 — Sportv dla odważnych — 
program T. Hopfera;

15.45 — Pożegnanie programu 2;
15.45 — Kino Telewizji Dziewcząt 

i Chłopców: „Dzieci sped 17 a”

16.15 — Zespoły estradowe Wojska 
Polskiego — Festiwal Połczyn 
78 (kol.);

17.10 — Studio Sport (kol.);
13.10 — Z cyklu „Jak cudne są 

wspomnienia” — film TP. ode. 
pt. „U nas na granicy” (frag­
menty filmów archi walnych'!: 
„Książątko”, ..Strach”. ,.Każ- 
dem” wolno kochać” i „Zna­
chor”;

19.00 — Wieczorynka (kol.):
19.30 — Wieczór z dziennikiem

, <kol.):
20.30 — „Lalka” — ode. 4 nt. 

„Pierws-e ostrzeżenie” — film 
orod. TP (kol.);

21.55 — Studio Suort — wiadomości 
z kraju i ze świata (kcl.l:

22.15 — Renortaż z międzynarodo­
wego r’?du ,.Pol«km”o Fiat””:

22.?5 — Enrico Macias w p?rvcv;oj 
Olimpii — nregram z mt-ia- 
ł^m turecklei n^osenkarki Agi- 
dv Pekau (kol.).

ne i gospodarskie dla widza 
wiejskiego;

115.35 — Język niemiecki — kurs 
podstawowy, lekcja 2;

17.09 — DZIEŃ TELEWIZJI NRD, 
w tym:

17.05 — „Pierwszy z NRD” — film 
dok.;

17.20 — „Puhdys”. cz. 1 — wystę­
py grupy wokalno-dństrumen- 
tataej;

17.35 — „Lipskie impresje” (kol..);
17.50 — „Eisenach, a Wartburg”

„Mesjasz” Jerzego Fryderyka 
Haendla w wykonaniu Or­
kiestry Filharmonii Narodowej 
nod dyr. Kazimierza Korda;

22.25 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16.20 — „Dom i my”;
16.35 — Język angielski — kurs pod 

stawowy, lekcja 2;
17.05 — Język niemiecki — kurs 

podstawowy, lekcja 2;
17.30 — Dla dzieci: „królewna Zab 

ka” — film fab. prod. ZSRR 
(kol.):

18.00 — Magazyn kulturalny mło­
dych: „Wielogłos” — prezen-

mów: „Cesarzowa Jang-Kuei- 
fei” — jap, film fab. (kol.);

22.10 — Studio Sport;
23.00 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16.30 — Język rosyjski — kurs pod 
stawowy, lekcja 2 (kol.);

17.00 — Język angielski — kurs pod 
stawowy, lekcja 2;

17.30 — „Droga w przepaść” — film 
fab. prod. NRD;

19.10 — „Teleskop”;

PROGRAM 2

M.45 — Język francuski — kurs 
podstawowy, lekcja 2 (kol.);

17.10 — Język rosyjski — kurs pod 
stawowy, lekcja 2 (kol.);

17.40 — Świat na małym ekranie. 
Filmy dokumentalne produkcji 
polskiej: „Spotkanie z archi­
tekturą egipską”, „Teatr i 
agora” (kol.);

18.15 — „Stuelpner — zbójnik z gór” 
— ode. 5 filmu historyezno- 
obyczajowego prod. TV NRD;

T9.10 — „Teleskop”;
16.30 -f- Wieczór z dziennikiem
20.30 /- NURT — Filozofia — „Sno 

ry wokół źródeł wiedzy i dróg

PROGRAM 2

18.30 — Język francuski — kurs 
^podstawowy, lekcja 2 (kol.);

17.00 — „Pasje Mariana Maciejew 
i skiego” — sylwetka Mariana 
Maciejewskiego — inżyniera, pe 
dagoga, historyka, publicys­
ty, kolekcjonera broni wojsk 
polskich, pioniera miasta Szcze 
cina;

17.30 — Dla młodych widzów „Po 
radnia zaufania”;

18.05 — WojskoWe zespoły estrado 
we: „Wojsko to męska rzecz” 
— program estradowy;

18.30 — Turystyka i wypoczynek 
(kol.);

18.00 — „Poradnia zaufania” — ode. 
1 programu o problemach mło­
dzieży;

18.30 — Turystyka i wypoczynek 
(kol.);

19.10 — „Teleskop”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Studio Sport — Wokół sta 

dionów (kol.);
21.00 — Magazyn morski — „Ko­

lebka' rybołówstwa”;
21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — Radomski festiwal — frag­

menty koncertów z festiwali 
orkiestr wojskowych (kol.);

22.15 — Film Latarni Czarnoksięs 
kiej: „Opowieść o nieznanym 
aktorze” — radź, film fab. 
(kol.);

— film prod. TV angielskiej 
(kol.);

16.20 — Telewizja Młodych — ,Jla- 
tający Holender”;

16.50 — Popołudnie podróży i przy­
gody — ,w programie m. in. 
film o australijskich aborige- 
nach (kol.);

. 18.20 — Klub Jazzowy Studia Ga­
ma: „Gil Evans” — przedsta- 
wienie sylwetki artystycznej 
znakomitego aranżera i kompo­
zytora muzyki jazzowej (kol.);

19.10 — „Teleskop”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
*0.30 — Teatr Wspomnień — 1967: 

Gabriela Zapolska — „Ich 
czworo”;

21.50 — Telewizyjne studio debiu­
tów — . Do Rogoźnika na fryt­
ki czyli ciepły realizm” — 
nrogr. rocr.

22.35 — Pieśni Schuberta w miś­
nieńskim nałacu — program 
muzyczny TV NRD dla uczcze­
nia mijającej w tym roku 159 
rocznicy śmierci Franciszka 
Schuberta (kol.).

PROGRAM 2
9.05 — Teatr Telewizji: Aleksan­

der Czchsidze — „Most” — 
(powt. kol.):

10.20 — BLOK FILMOWY — na­
grodzone, wyróżnione, ciekawe;

10.25 — „Dziwni są ci dorośli” — 
film prod. TV ZSRR;

11.40 — „Merjdian” — film prod. 
TV CSRS;

13.10 — ..Wysoka góra” — film' 
nrod. TP;

14.30 — „li Tobe Mint 3” — film 
nrod. TV węgierskiej:

15.39 — „Julia z sąsiedztwa” — 
film prod. TV NRD;

17.05 — „Starszy syn” — cz. 1 fil­
mu nrod. TV ZSRR;

in.m — Wieczór z dziennikiem
20.30 — ..Fantazja” — film prod. 

TV ZSRR;
21.39 — ..CY^ańska miłość” — film 

nred. TV węgierskiej:
20.25 — młynarz” — film .

prod. TV NRD.

— dr>k.:
18.15 — „Taka jest dziś* — film 

dok. (kol?:
19.90 — ..Puhdys” — cz 2 (kol.);
19.09 — Dr’ś w programie:
19.10 — „Teleskop”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Szansa dla Manueli” — 

film fab. pred. TV NRD;
21.40 — „W 80 rocznicę urodzin” 

— film poświęcony Bertoltówi 
Brechtowi;

22.09 — ..Nie ma czasu na show” 
— recital Chris Doork.

tacja kulturalnych wydarzeń 
środowiskowych młodzieży 
(kol 1;

18.30 — Studio Sport — Klub Ki­
bica (kol.);

19.10 — „Teleskop”;
15.30 — Wieczór z dziennikiem
20.30 — Wtorek melomana — recł 

tal Arthura Moreiry - Limy 
(kol.);

21.40 — 24 godziny (kol.);
21.59 — Wieczór filmowy — w pro 

gramie: „Czarodziej z zawo­
du”. „Kino miniatur”. „Spot­
kanie z dokumentem” i „Ma­
giczna skrzynka” — cz. 1 fil­
mu prod. angielskiej.

19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.30 — „Tak czy inaczej” — pro­

gram publicystyczny;
21.00 — Antykwariat „Pan Tade­

usz” — czyli niezwykłe dzie­
je rękopisu;

21.3Ó — „Mam pomysł” — program 
publicystyczny omówienie dzia 
łalności Międzyzakładowego 
Klubu Techniki i Racjonaliza­
cji Budownictwa (kol.);

22.00 — 24 godziny (kol.);
22.10 — Wszystko już było: „Je­

sienne nastroje” — program 
rozrywkowy (kol.).

poznania”. Wykład doc. dr 
Wiesława Banasiewicza;

21.00 — NURT — Nauczanie począt 
kowe — „Opracowywanie lek­
tury w kl. 2”;

21.30 — NURT — Pedagogika — 
„Poznawanie siebie i sterowa­
nie własnym życiem”;

22.00 — 24 godziny;
22.10 — W kręgu kultur i obycza­

jów. W programie filmy prod. 
polskiej: „Krzyż i topór” oraz 
„Cienie czasu” (kol.);

22.55 — Rozmowy o wychowaniu: 
„Bez recept” (przygotowanie 
młodych p^ałżonków do odpo­
wiedzialnej roli rodziców) 
(kol.).

19.10 — „Teleskop”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Studio Sport — wokół sta 

dionów (kol.);
21.00 — Magazyn morski — pro­

gram publicystyczny;
21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — „Gdzie dziewczęta z tam­

tych lat” — „Czas śladu nie za 
trze” — opowieść o Janinie 
Błaszczak i Paulinie Matuszew 
skiej (kol.);

22.15 — „Kochany Jas Harry” — 
film obyczajowy prod. TV an­
gielskiej (historia 8-letniego 
chłopca adoptowanego przez 
bezdzietne zamożne małżeń­
stwo) (kol.).
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W. Fibak w III rundzieOświadczenie PZKosz w sprawie Koszykarskie MS

Od dzisiaj mecze półfinałowe
W środowym meczu drugiej run 

dy tenisowego turnieju G-rand 
Prix w Madrycie, W. Fibak wy­
grał ze Szwedem K. Erlkssonem 
6:2, 6:2. (PAP)wyjazdu koszykarek AZS do USA

We wtorek w siedzibie Główne-
go Komitetu Kultury Fizycznej i 
Sportu odbyło sie spotkanie kie­
rownictwa tej instytucji z przed- 

| stawicielami Polskiego Związku 
[Koszykówki, Zarządu Głównego 

Akademickiego Związku Sporto­
wego i Zarządu Środowiskowego 
AZS w Poznaniu, poświęcone mie­
dzy innymi sprawie nie zezwole­
nia przez PZKosz na wyjazd z 
drużyną koszykarek AZS Poznań 
do Stanów Zjednoczonych dwom 
zawodniczkom: M. Wiśniewskiej 
i E. Zletarskiej. Ponieważ stano­
wisko PZKosz było przedmiotem 
licznych komentarzy nrasowvch, 
Polski Związek Koszykówki wvdał 

, oświadczenie podnisane przez pre­
zesa Andrzeja Jeża. Oto jego ob- 

' srerne fragmenty:
.1. Stanowisko w powyższej sora 

wie PZKosz zajął 30 czerwca br. z 
uwagi na to, iż równolegle z wy- 

■jazdem odbywało się zgru-powa- 
'. nie kadry narodowej w Zakona- 
nem. poprzedzające start repre- 

■ zentacjl Polski w ważnych imnre- 
;; zach międzynarodowych. Żadna z 

zawodniczek nie argumentowała, 
I że nowodem nieobecności na szko- 

, leniu centralnym jest wvjazd khi- 
| bowy, Ich pisma dotyczyły nato- 
miast nauki I stanu zdrowia. Sta- 

j.nowisko PZKosz zostało nrzeka- 
I zane zainteresowanym na trzy ty- 
fgedrie nrzed wyjazdem. , 
l 2. W warniku decvzii PZKosz, wl-

ceprezes ZG AZS — B. Kołodzie- 
jek odbył rozmowę z prezesem 
PZKosz. w trakcie której przyjął 
do wiadomości motywy, jakimi 
kierował się PZKosz. Potwierdzo­
ne wówczas zostało stanowisko 
Związku, iż zawodniczki AZS ob­
jęte przygotowaniami reprezenta­
cji nie mogą w terminie kolidu­
jącym z zajęciami kadry udać się 
do USA. Poza tym wyjazd AZS 
Poznań miał od początku poparcie 
Związku.

3. W przeddzień wyjazdu AZS, 
zarząd PZKosz w rozmowie pre­
zesa Związku z wiceprezesem AZS 
— B, Kołodzlejkiem upewnił Mę, 
czy stanowisko PZKosz jest reali-

wyjazdu dwóch zawodniczek AZS

zowane. W konsekwencji, 
nictwo AZS wstrzymało 
dwóch zawodniczek.

4. W dniu wyjazdu

kierow- 
wyjazd

prezes
OZKosz — T. Kmiecik interwenio­
wał u prezesa PZKosz w sprawie 
zmiany decyzji. Nie uzyskał jej 
i przyjął wyjaśnienie stanowiska 
Związku. ,

5. PZKosz — zgodnie z obowią­
zującymi zasadami — stoi na sta­
nowisku. że zawodnicy objęci szko 
leniem centralnym musza uzyski­
wać z.godę na każdy zagraniczny 
wyjazd sportowy, a to tournee 
miało taki właśnie charakter. Do­
bro renrezenticjl kraju jest głów­
nym interesdm. którym kierute 
sie PZKosz, 1 to miał na myśli 
zajmując stanowisko w sprawie

Poznań do USA. Znalazło to apro­
batę Polskiej Federacji Sportu.

... Równocześnie PZKosz potwier 
dza swoje niezmienne stanowisko 
prezentowane wielokrotnie 1 na 
różnym forum, iż rozwój 1 umac­
nianie koszykówki akademickiej 
leży w zgodnym interesie Związ­
ku, i Związek czynić będzie nadal 
wszystko, by na miarę swoich 
możliwości wsoierać rozwój tej 
dyscypliny w środowisku akade­
mickim. '

Klub AZS Poznań cieszy się w 
naszym Związku zasłużenie wyso­
ka opinia, 1 zdobycie mistrzostwa 
Polski przez koszykarki AZS Po­
znań nowitane zostało przez za­
rząd PZKosz z zadowoleniem...

... Trener Bronisław Wiśniewski 
cieszy się w naszym Związku du- 
żym autorytetem 1 sympatią, ma 
opinie wybitnego fachowca i po­
wszechnie łubianego wychowawcy 
Tego zdania PZKosz nigdy nie 
zmieniał, 1 nie ma zamiaru tego 
czvnić.

W przekonaniu działaczy PZKosz 
Związek jest powołany do tworze­
nia wszelkich warunków służą­
cych budowie silnych reprezen­
tacji narodowych, przeciwstawi a- 
pia się próbom naruszania obo­
wiązków reprezentanta Polski, w 
tvch sprawach PZKosz będzie zaj­
mował konsekwentne i zdecydo­
wane stanowisko. (—)

Większość pojedynków ostatnie 
go dnia eliminacji rozgrywanych 
w Manili mistrzostw świata ko­
szykarzy stała pod znakiem wy­
równanej walki. W meczu o pierw 
sze miejsce w grupie „A” zmie­
rzyły się zespoły Jugosławii i Ka 
nady, które już wcześniej zapew

W rozgrywkach półfinałowych, 
które rozpoczną się dzisiaj obok 
obrońcy tytułu — ZSRR i gospo-
darza turnieju Filipin, wystą-
pią zespoły Jugosławii, Kanady, 
Brazylii, Włoch, USA I Australii, 

spotka-

niły sobie 
Zwyciężyli 
(55:47).

Pierwsze

miejsce w półfinale. 
Jugosłowianie 105:95

miejsce w grupie „B”
zapewnili sobie koszykarze Bra­
zylii, zwyciężając w ostatnim spot 
kaniu Portoryko 100:88 (53:43).

Nowy trener pierwszej
reprezentacji piłkarzy?
W środę 11 bm. piłkarska repre­

zentacja Polski rozegra kolejny 
mecz międzypaństwowy. Jej prze­
ciwnikiem będzie Rumunia, a spot 
kanie rozegrane zostanie w Bu­
kareszcie. Przy tej okazji kato­
wicki „Sport” informuje: „wedle 
nieoficjalnych wieści reprezenta­
cję ma poprowadzić w stolicy Ru­
munii już nowy trener. Sądząc z 
ilości gratulacji jakie zebrał po 
meczu I.egia Ruch trener Ryszard 
Kulesza. naleźv domniemywać iż 
1o będzie właśnie on”. (—)

Ósemka ta 
nia systemem
dym”, a

rozegra
i „każdy 
następnie

kaź- 
druży

ny, które zajmą pierwsze i dru­
gie miejsce w tabeli spotkają sie 
w meczu o złoty medal. Zespoły, 
które zajmą trzecią i czwartą lo­
katę w grupie zmierzą się w po­
jedynku o brązowy medal (PAP)

Wyróżnienie kajakarzy
Przewodniczący GKKFiS Marian 

Renke przyjął uczestników XIV 
mistrzostw świata w kajakarstwie 
wręczając im medale „Za wybiN 
ne osiągnięcia sportowe”. Srebrr 
ne medale otrzymali: Andrzej Kii 
maszewski, Krzysztof Lepianka, 
Zdzisław Torzecki 1 Zdzisław Szub 
ski, a brązowe Daniel Wełna i 
Grzegorz Kołtan -e- po1- raz drugi 
oraz Ryszard Oborski 1 Henryk 
Budzicz, (PAP)

Ali kontra Stmnson ?
Jak oświadczył w Hawanie rzecz' 

nik Kubańskiego Związku Bokser 
skiego przyjęta została pronozy; 
cja zaaranżowania walki między 
aktualnym, zawodowym mistrzem 
świata wszechwag Mohammadem 
Alim, a dwukrotnym złotym me­
dalistą Olimpijskim Teofilio Ste- 
vetisonem. W myśl propozycji 
przedstawionej wcześniej przez Top 
Rank, organizacji zajmującej się 
m. in. przeprowadzaniem różnego 
rodzaju imprez sportowych w USA.

Eliminacje piłkarskich 
mistrzostw Europy

Oprócz meczu NRD —' Islandia 
rozegrano wczoraj dwa inne spot­
kania eliminacyjne do mistrzostw 
Europy. Jugosławia na własnym 
boisku uległa Hiszpanii 1:2 (1:2), 
a Szwecja również na własnym 
terenie przegrała z Czechosłowa­
cją 1:3 (1:1).

spotkanie Ali Stevensón odby
loby się w 1979 r. na przestrzeni 
2—3 tygodni, a bokserzy stoczyli 
by trzy pięciorundowe walki.

PAP

W międzypaństwowym meczu 
piłkarskich drużyn młodzieżowych 
Polska pokonała ZSRR 2:1 (1:1).

Potrzebni pracownicy do 
zbioru buraków. Poznań, 
ul. Starołęcka 184 . 70489g

Sprzedam nową kabinę do 
ciągnika C-360. Środa, tel.
27-63. '69254g

.Zatrudnię młodego ślusa-
Wrza. Tel. 20-47-62. 69218g

Pomoc domową najchęt­
niej z prowincji przyjmę 
na bardzo dobrych warun 

. kach. Osobny pokój, tel. 
$1440-09 lub oferty „Prasa” 
■ Grunwaldzka 19 dla 70602g

Pielęgniarka lub przed­
szkolanka do dziecka je­
dnorocznego. potrzebna. 
Bardzo dobre warunki. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 70962g.

Sprzedam nowy damski 
kożuch zagraniczny. Os. 
Kraju Rad lic m. 27 

69845g

Fiata 125p .combi rok pro 
dukcji 1974 sprzedam. Po­
znań - Piątkowo, ul. Ma-
teckiego Ha. 69376®

Zakład Cukierniczy Ea- 
J będzkiego, Poznań, Dąo- 

■rowsklego 152. tel. 454-44 
zatrudni od 15 październi 
ka panią do utrzymywa-
nia czystości oraz ucz­
niów. Warunki pracy i pła
cy dobre. 69230®

Zakład Elektrotechniczny 
przyjmie elektromonte­
rów i elektromechaników 
oraz uczniów. Zgłoszenia: 
ul. Małeckiego 15 godz
10—11. 70277g

Przyjmę murarzy i pomoc* lejnię inuiaió Y i puiuui 
ników na stałe, Józef Na- 

I wrót. tel. 464-16 godz.
15—18. 69447g

Opiekunka do 1.5-roczne- 
po dziecka potrzebna. Os 
Kraju Rad, blok 26 m. 84 

69300®

Ślusarza narzędziowego i 
ślusarza do produkcji w 

, metalu, zatrudnię. Wvna-

I
 szepta: Władysław Jasku 
la. Poznań, ul. Ostrówek 
8 (Środka), godz. 8—18.

69807®

Zatrudnię panią do szycia 
swetrów na overlocku. 
Czajcza 2, do godz. 15.

69866gpr

Sprzedani kożuch damski. 
Os. Piastowskie 13 m 33. 

69315g

Futro czarne, nowe, łcara 
kuły sprzedam. Tel. 596-24
godz. 8—16. 69358g

Błam, łapki karakułowe.
Os. Powstań Narodowych
21 m. 6. 69361g

Sprzedam Warszawę gór- 
nozaworową po kapital­
nym-remoncie, Fiata 125p.

Kupię przyczepę campin­
gową N-126B. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
69282g.

Sprzedam żyrandol 15-ra- 
mienny o średnicy 0,9 m 
oraz kominek marmuro­
we (1.6X1.65). Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, 51a 
69374®.
Lentex, klej sprzedam.

Kwiaty chryzantemy cię­
te wielkokwiatowe więk­
szą ilość sprzedam. Tel 
30-72 Kościan, po godz. 18.

Tarpana sprzedam. Tel.
33-21-95. 69381g

Plewiska. 
w godz.

ul. Skryta 47
11—1 69431 g

Nadwozie Fiata 125 sprze 
dam. Głuszyna 210 m. 5. • 

69415®
Fiata 127 sprzedam. Tel,
32-11-66. ’69400g

Fiata 126p. fabrycznie no 
wego sprzedam Tel. 
66-51-95 godz. 18—20 . 69232g

Kupię pierścionek, naszyj 
nik z brylantem bardzo 
czystym co najmniej 0 5 ka 
rata. Oferty z opisem 
..Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 70135®

Tel. 790-412. 69393g
Sprzedam oryginalny dy­
wan nerski. Wiadomość: 
tel. 431-46 po godz. 14.

67415g

Pani do wykańczania, 
swetrów potrzebna zaraz. 
Pracóymia Dziewiarska. 
Poznań. Dzierżyńskiego 30 

69299g
na. tel. 348.

Sadzonki goździków roz- 
krzewione, bardzo duże 
snrzedam. Kleiber, Mosi-

Kożuch damski, sprze­
dam. Poznań, ul. Makowa
9 m. 3. 70748g

Szczeniaki, pudle średnie, 
czarne, rodowody, snrze­
dam. Tel. 20-26-18. 70955g

Kożuch damski — sprze­
dam. Poznań. Grunwaldz 
ka 33a m. 7, po godz. 16.

71014g

Damski płaszcz skórzany, 
granatowy. średni roz­
miar. kożuch dąmski — 
snrzeriam. Ul. Gromadz­
ka 14a (Winogrady).

69247g

W dniu 4 października 197? r. w 93 roku życia 
zmarł zawsze pogodny i pełen energii, śp.

prof dr KONSTANTY STECKI
nasz ukochany mąż, ojciec, dziadek, pradziadek, 
krewny.

Uroczystości żałobne rozpoczną się w piątek, 
6 bm. o godz. 11.30 ’ ‘ -
Technologii Drewna,

Pogrzeb o godz. 13 
tyckiej.

przed gmachem Wydziału 
ul. Wojska Polskiego 28a.

na cmentarzu przy ul. Lu-

Pogrążona w smutku

71023g

-f- Dnia 4 października 1978 r. zmarła nasza 
kochana matka, teściowa, babcia i prabab­

cia, przeżywszy lat 77, śp.

JÓZEFA JOHN
Fogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 bm. o go­

dzinie 19.40 na cmentarzu górczyńskim.

z żoną i dziećmi 
__ 71026®

W dniu 4 października 1978 r. zmarła, opa­
trzona Sakramentami św., moja kochana żo- 

7a> matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 68,

MARCJANNA MIKOŁAJCZAK
Pogrzeb odbędzie sie w 

dżinie 11.10 na cmentarzu
sobotę, 7 bm. o go- 
górczyńskim.

RODZINA

69446g
Futro ^czarne, łapki kara 
kulowe, pianino, okulary 
słuchowe austriackie sprze 
4am. Malewska, Wysntafi 
skiego 17 m. 7. 70505g

Frezarkę obwiedniową 
oraz noziomą starszy typ 
snrzedam. Poznań, Żerom

Snrzedam kożuch damski 
wzrost 160—165 cm. Os 
Kosmonautów 15 m to 

1<1—20. 70278g
Kożuch damski 
ny nowv. Os. 
Października 6

zagrani.cz 
Wielkiego 
m. 84.

69616gpr

skiego 7. 70536g

Ul Krauthofera 33 m. 5. 71058£

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci

LUDWIKA ZABROCKIEGO
profesora UAM

zostanie odprawiona msza św. w kościele pa­
rafialnym św. Jana Kantego przy ul. Grun­
waldzkiej, dnia 8 października o godz. 12.30.

Żona i synowie

69350®

Syrenę 105, rocznik '1972 
sprzedam. Niedbalskie- 
go 7. 69262g

Skodę 1201, sprzedam. Flo 
rian Kołodziejczak. Pusz­
czykowo, ul. Bema 18.

69266®

Wartburga, rocznik 1983 
sprzedam. Tel. g-zecznnś 
ciowy 32-18-89 godz. 17—20.

69753g

Warszawę pick-up sprze­
dam. Polna 28 (w ood-
wórzu). 69888g

Sprzedam Fiata 126n. fa­
brycznie nowego Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 698S7g.

Vo1kswagena 1200 sprze­
dam. Ściegiennego 4 m. 4. 

70632g

Fiata 125n 1500 snrzedam.
Os. Piastowskie 13 m. 33.

69316g

Svrene 104 sprzedam Tel. 
66-59-52 po godz. 16. 67067g

W dniu 4 października 1978 r. zmarł, opatrzo­
ny Sakramentami św., przeżywszy lat 69, mój
najdroższy mąż. nasz kochany i najlepszy ta­
tuś, teść i dziadziułek, ’

MICHAŁ
Pogrzeb odbędzie się

śp.

ROSZYK
, w sobotę, 7 bm. o go­

dzinie 14 z kaplicy cmentarnej w Dopiewie.
W głębokim i nieutulonym smutku 

pozostaje
żona z dziećmi i wnukami

tDnia 4 października 1978 r. zmarła, opa-r 
trzona Sakramentami św., nasza ukochana 

mama, siostra, teściowa, babunia, przeżywszy 
lat 72, śp.

STEFANIA SKIBIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 bm. o go­

dzinie 12 na cmentarzu ----
w

Os Oświecenia 98 m. 27, 
dawniej Mostowa 14a m.

na Miłostowie. 
smutku pogrążone 
dzieci i rodzina

30. 71020g

4. Dnia 4 października 1978 r. zmarł mój ko- 
‘ chany mąż, nasz najdroższy ojciec, teść, dzia­
dek, przeżywszy lat 80, śp.

GUSTAW SADOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 bm. o go­

dzinie 11 na cmentarzu w Obornikach.
W głębokim smutku i żalu pozostaje 

żona z rodziną
71075g

+ Dnia 4 października 1978 r. zmarł, namaszczo­
ny Olejami św., przeżywszy lat 70, mój uko­

chany mąż, nasz drogi ojciec, szwagier, teść, 
dziadek i wujek, śp.

MAKSYMILIAN LINKE
Msza św. odprawiona zostanie sobotę, 7 bm. 

o godz 15 w kościele parafialnym w Mosinie, 
po czym pogrzeb.

Pogrążona w głębokim smutku
żona z rodziną

Mosina, nl. Knotowsklego 16. 71054g
Ki

Okazja! Peugeot 404. cześ 
ci, sprzedam. Szelągow- 
ska 45a, tel. 20-34-74.

70875g

Warszawę 223 sprzedam.
Mosina. Strzelecka 20: Klei
ber, tel. 348. 69445g

Wartburga sprzedam. Ka­
mei. ■ Chełmońskiego 16
m. 11. 69464g

Sprzedam Mercedesa 220D 
roczni^ 1973, stan ;ideał--- 
ny. Poznań, tel. 120-250.

' 6S3O3g

Nysę 521 Tovos, Fiata 1500

znań, Żeromskiego 7.
70585g

sprzedam. Po-rok

Kupię mieszkanie M-4 
3-nokojowe własnościowe. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 69273g.

Kawalerkę wydzierżawię 
na rok lub kunie własnoś 
ciową. najchętniej Osie­
dle Bonin. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
70857g.

Zamienię dwa mieszkania: 
M-4, 47 ms, Winogrady, 
M-3, 75 m! Grunwald, sta 
re budownictwo, c.o., na 
jedno trzy-, czteropokojo 
we w nowym budownic­
twie (po roku 1950) powy­
żej 70 m2.( Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
69250g.

M-3 spółdzielcze włas­
nościowe na Sołaczu za­
mienię na większe. Gfer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 69389g.

Kupię działkę budowlaną 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
69343®.

Zamienię mieszkanie kwa 
terunkowe 90 m1, I piętro 
z balkonami w centrum 
przy ul. Waryńskiego. Bę 
dżinie koło Katowic na 
dwupokojowe z przynależ 
nościami w Poznaniu. In- 
formacje: Poznań, tel. 
67-29-37. ■ 69298g

Mieszkanie M-3 własnoś­
ciowe spółdzielcze zamie­
nię na domek w okolicy 
Poznania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
69390g.

Panienkom wynajmę
wspólny pokój. Smdełow- 
ska 19, Gór czyn. 69405g

Kupię pół willi w Pozna­
niu. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 69297g.

2 października br. zaginął 
wyżeł brązowo-popielaty, 
kulejący. Kościuszki 114 
m. 3, tel. 595-45. 71095®

Zamienię M-3 spółdzielcze 
w Miechowie ko>o Krako 
wa na M-2 w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 69368g.

Przyjmę na pokój. Po­
znań, Żwirowa 8. 69309g

Przyjmę pana na pokój. 
1 Michałowska 4 m. 35.

6934 4g

Kupię lub wydzierżawię
M-2. Oferty „Prasa”,
Grunwaldzka 19 dla 69357g

Sprzedam ładne własnoś­
ciowe mieszkanie M-3 na 
Ratajach. Oferty ,,Pra­
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
693S8g.

Poszukuję pomieszczenia 
nadającego się na sklep. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 69855g.

Sprzedam własnościowe 
pokój, kuchnia, ogródek. 
Wiadomość: Poznań. Pod­
halańska 6 m. 1 godz. 17
—20. 70415g

STANISŁAWA HENC
z domu Witkowiak

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 bm. o go­
dzinie 7.55 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążone 
dzieci z rodziną

Ul. Mąrcełińśka 72-a m. 5 . 71662g

4- Dnia 4 października 1978 r. zginął śmiercią 
' tragiczną przeżywszy lat 51, mój kochany
mą£, troskliwy ojciec, brat, szwagier i

ZYGMUNT HOSAŁA

kochany
wujek

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 bm, • go­
dzinie 11 na cmentarzu w Kaźmierzu.

W głębokim smutku pogrążone

żona, dzieci i rodzina
71044®

tDnia 4 października 1978 r. przestało bić w
12 wiośnie życia serduszko naszego ukocha­

nego syna, śp.

JARECZKA WIZY
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 bm. o go­

dzinie 12.15 na cmentarzu junikowskim.'
Strapieni

RODZICE
Poznań, Nowy Tomyśl. 71070g

4- Dnia 4 października 1978 r.. zmarła po dłu- 
' gich 1 ciężkich cierpieniach, przeżywszy 
74 lata najukochańsza matka, teściowa i babcia, 
śp.

AGNIESZKA KARCZYŃSKA
z domu Pietrowska

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 9 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony
syn z rodziną

Ul. Matejki H m. 3. * ■ 71035®

M-3 własnościowe sprze­
dam. Tel. 120-477 . 69410g

rekreacyjnąDziałkę
względnie z domkiem ku­
nie. Ofertv „Prasa”,.Grun 
waldzka 19, dla 69378g.

Kupię domek jednorodzin 
ny lub mieszkanie włas­
nościowe w Poznaniu, pe­
ryferie niewykłuczcme. 
Oferty „Prasa”, órun- 
wałdzka 19, dla 69373g.

Sprzedam domek jednoro 
dzinny, 1020 m1 ogrodu, 
w Mosinie. Tel. 20-30-67, 
informacje po godz. 16.

70636g

Sprzedam dom mieszkal­
ny z zabudowaniami, na-
dającymi się warsz-
tat. 32 km od Poznania 
Oferty — „P:-ąsa”, Grun­
waldzka 19 dla 70708,g.

Kupie ogrodnictwo do 0,5 
ha. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 09193g.

Sprzedam willę w Pusz­
czykowie z ogrodem 1300 
m!. wolne mieszkanie 4- 
pokoinwe. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
693O6g.4- Dnia 5 października 1978 r. zmarła nagle na- 

I sza ukochana i troskliwa mama, teściowa 
i babcia, przeżywszy lat 53, śp.

4 października o godz. 15 
zaginął w okolicy Gru- 
dzieńca owczarek niem. 
czarny, podpalany, zwrot 
za wynagrodzeniem teŁ 
401-16.

Ramy do obrazów i lu­
ster odnowisz w warSzta 
cię rzeźbiarskim. Małgo^ 
rzai a Ga.ryaihtesiewicz, 
Winogrady. Os. '-‘Kraju 
Rad 23 „i”. Zapraszamy 
godz. 7.3()—13.30 Czwartek 
14—20. 70980g

Pieczarkarnię 600 m* od­
dam w użytkowanie. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka

Panna 25-letnia, wyższe 
studia, sytuowana, pozna 
odpowiedniego pana. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 99256g,

Parna 25-letnia ładna In­
teligentna, samodzielna sy 
tuowana pozna kulturalne 
go pana. Cel matrymo-’’ 
nialny. Oferty’ „Praśa”, 
Grunwaldzka i» dla 69331g

tDnia 4 października 1978 roku zmarła nasza 
kochana matka, teściowa, babcia i prabab­
cia, przeżywszy lat 84, śp.

składa

Ul. Bukowa 9 m. 12.

Ul. Winogrady 35.

TO646g

TERESA TUJDOWSKA
z domu Sekulska

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 9 bm 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim,

W smutku pogrążoha

3511-U3

Przyjaciołom, Przedstawicielom „Taskopro- 
jektu’,’, Koleżankom, Kolegom, sąsiadom i Zna­
jomym — za udział w pogrzebie

STEFANA MISIEK
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

Wszystkim, którzy w czasie choroby mego 
męża

BRONISŁAWA BORKOWSKIEGO
okazali pomoc i nieśli ulgę w cierpieniu, 
oraz- tym, którzy towarzyszyli w ostatniej dro­
dze

NAJSERDECZNIEJSZE PODZIĘKOWANIE
składa 

żona z dziećmi

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie 
mojej żony

MIECZYSŁAWY ZĘUSCHNER
okazując swą życzliwość i przyjaźń

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa
mąż z rodziną

70526g

zagrani.cz


Sir. 10 GŁOS WIELKOPOLSKI Piątek/soboła/nledziela, 6/7/8 X 197|

Młody oficer interesuje się mat 
żeństwem i pyta starszego kole­
gę:

— Co się dzieje z miodem, gdy 
mijają miodowe miesiące?

— Miód wsiąka w męża i— ro 
bi się piernik.

Przyjaciółki między sobą:
— Co, jesteś naprawdę żalą 

chana?
— Tak.
— W jakim stopniu?
~ Porucznika.

Żołnierze rozmawiają z Iksiń­
skim:

— Co z nim zrobić? Łóżko ście 
le w kształcie gór i dolin. W szaf 
ce ma nieład kosmiczny—

— To są przyziemne sprawy. 
On jest chłopak liryczny.

— Ale Zygmunt to szczęściarz. 
Otrzymał już pochwały za czy­
szczenie broni, treningi, najlep­
sze wyniki w strzelaniu.

—A ja żadnej.
— Bo on buduje dom od fun­

damentów do dachu, a ty chciał 
byś najpierw postawić dach.

☆
Chorąży Iksiński, czeka na 

dworcu. Nagle słyszy, że pociąg 
z Zakopanego opóźni się około 
75 minut.

—- Wiadomo, moja żona jedzie.

W kasynie klubu oficerski' 
go. Gość, który zjadł obiad, m: 
wi kelnerowi, by otworzył okn 
drugi zaś podczas zamawiali 
posiłku, prosi go, by zamku 
okno, bo jest przewiew. Zdezi 
rientowany kelner zwraca $ 
do kierownika z pytaniem, t 
ma robić?

— To proste, trzeba usłucht 
tego klienta, który jeszcze n 
jadł obiadu.

W O J S K O
w anegdocie i rysunku

„AZYL" — to film produkcji 
polskiej, zrealizowany w Zespo­
le Filmowym „Iluzjon" (1978) 
przez Romana Załuskiego, który 
sięgnął po motywy fabularne po 
wieści Jerzego Putramenta - pt. 
„Puszcza". Reżyser skupił się na 
najważniejszych, mających ponad 
czasowy, uniwersalny wymiar pro 
blemach literackiego pierwowzo­
ru.

Jego bohater, Bogdan Piotrow 
ski (postać tę kreuje Marek Frąc 
kowiak) swą młodość przeżywał 
w latach wojny, wiele więc do­

świadczył. Teraz, w powojennej 
rzeczywistości nie chce za bar­
dzo angażować się w nową co 
dzienność, gdzie mimo stabilizu­
jącego się już pokojowego życia 
zdarzają się konflikty, trwa walka 
z niedobitkahłi band, z szabrow­
nikami, rodzą się małomiastecz 
kowe intrygi, trwa atmosfera nie 
ufności, podejrzeń. Lecz czy moż 
liwa jest ucieczka człowieka od 
własnej przeszłości, od swego 
społecznego losu?

— Poznałem na Mazurach lu­
dzi, którzy trzydzieści trzy lata te 
mu zaczynali tak samo jak mój 
bohater — mówi reżyser. — Po­
tem sięgnąłem po książkę Putra 
menta, zaczerpnąłem z niej kil­
ka postaci, parę wątków. Psycho 
logiczna warstwa mej opowieści 
mogłaby jednak rozgrywać się 
współcześnie. Lecz dziś może nie 
byłoby tak ostatecznych, drama­
tycznych sytuacji— (kos)

Szeregowiec Iksiński do kole­
gi:

— Wiesz, piszę list do kon­
struktora automatycznego kara­
binka.

— W jakiej sprawie?
— Żeby usprawnił swój kara­

binek. Skoro jest to broń automa 
tyczna, więc niech też czyści 
się automatycznie—

Kapral Iksiński, znany zapaś 
nik oddziału, spotkał znajomą, 
która oświadczyła, że nie rozu­
mie tego sportu. Podoficer zade­
monstrował jej kilka chwytów 
mówiąc:

— To były chwyty dozwolone. 
Mogę ci jeszcze pokazać te, któ 
re są niedozwolne.

Dziewczyna zblodła i drżą­
cym głosem zapytała:

— A czy ty się potem ożenisz 
ze mną?

Szef kompanii zwraca się do 
szeregowca:

— Iksiński, a gdzie macie igłę 
z nitką?

— Zostawiłem w koszarach, 
obywatelu sierżancie, bo mówią, 
że zdrożonemu to i igła ciąży.

Przewodniczący koła ZSMP 
rozmawia z młodym żołnierzem: 

— Kolega jest już żonaty?
— Tak się złożyło.
— Az kim?
— Z dziewczyną.
— Uważam, że ten żart nie 

jest na miejscu.
— Ja nie żartuję. Przecież nie 

można być żonatym z mężczyz 
nq.

— Dlaczego nie — wtrąca się 
do rozmowy inny młody żołnierz 
— miesiąc temu moja siostra 
wyszła za mężczyznę.

☆
Szeregowy Abwatowski zwie­

rza się przyjacielowi:
— Wyobraź sobie, że dotkną 

łem już w życiu miłości.
— Ja też. Była gorzka jak czar 

na kawa. Rozbudziła namiętność 
i ulotniła się. Instruktor do podchorążego:

— Że Ziemia się obraca, 
już udowodnił Mikołaj Kopem 
ale wy na pewno stoicie w m 
scu.

Żołnierze dzielą się wrażen 
mi po powrocie z urlopu:

— W mojej wsi jest dziew 
na, której włosy są jak fo 
oczy szare niczym woda. SI 
wem, to dziewczyna jak pole 
w którym utonęło już wielu moi 
kolegów.

Żarty rysunkowe Wiesław:
Fuglewicza i teksty z tygodni­

ka „Żołnierz Polski”.

przez swoje rozboje Koś- 
* midry w drugiej poło­

wie XV w tak sławni byli, jak 
dziś dzięki telewizyjnym „Baj­
kom dla dorosłych”. Można by 
o nich napisać powieść, rozpo­
czynającą się w 1471 r., a koń 
czącą się w 1529 r. To przecież 
jeden z lepszych kryminałów, 
W którym czołową rolę grają 
chuligani rycerscy, z przod­
ków władających podpoznań­
skim Gruszczynem, stąd naz­
wisko Gruszczyńskich, a bez­
pośrednio rodem spod kali­
skich Iwanowic, gdzie jakimś 
prawem kaduka (chyba przez 
ożenek) znaleźli się w połowie 
XV wieku.

Owi Gruszczyńscy w Iwana 
wicach spłodzili pięciu synów. 
Jan, Andrzej i Maciej zostali 
księżmi. Pierwszy zrobił karie 
rę — został kanclerzem kró­
lewskim, biskupem krakow­
skim, potem arcybiskupem 
gnieźnieńskim. Obu braci osa­
dził na kanoniach w Gnieźnie 
Bartłomiejowi — kasztelanowi 
kaliskiemu od Hinczy z Rogo­
wa kupił Koźmin Wielki i No­
wy wraz z pobliskimi •'osiami: 
Borzęcicami, Wałkowem, Go- 
rzuchowem, Obrą, Skałowem, 
Galewem, Staniewem, Wrotko 
wem, Orlą, Lipowcem i Wy- 
kowem. Kosztowało go to 
dużo na co pieniądze uzyskał, 
zastawiając niektóre dobra i 
kosztowności arcybiskupie. 
Przez całe życie tonął w dłu­
gach, ale tym się nie przejmo­
wał. Miał wysoki /urząd, a przy 
nim realizował starsze od Abra 
hama hasło: „Grunt to rodzin 
ka”. Majątkiem nie obdarzył 
jednego z braci — Mikołaja, 

może dlatego, iż przewidywał 
dla niego rodzinne Iwanowice.

Arcybiskup mocno w kar­
bach trzymał swoich braci. Nie 
znosił samowoli braku posłu­
szeństwa, toteż póki żył, sie­
dzieli jak myszki pokornie. 
Ale kiedy mu się zwarło w 
Krakowie w 1473 r., zaczęli 
gryźć się obaj świeccy bracia.

Westerny wielkopolskie

Na początek o schedę po do­
stojniku kościelnym. Nie po­
chowali po w Gnieźnie, jak na­
leżało, bo to zbyt dużo miało 
ich kosztować, lecz w iwana- 
wickim kościele. Bartłomiej 
zaraz w zastaw oddał infułę 
arcybiskupią, Mikołaj zaś po­
biegł do Żnina, ze spichlerzy 
wywiózł zboże i pozabierał ko­
nie, pobrał także srebra. A 
kiedy skradzionych rzeczy nie 
myślał nawet oddać, kapituła 
gnieźnieńska obłożyła go i 
jego potomstwo klątwą. Co 
mu tam klątwa! Spokoju noto 
miast nie dawały mu dobra 
koźmińskie. Taki kąsek uro­
dzajnej ziemi i dochodowe 
miasto w rękach brata!

Kiedy Bartłomiej pojechał 
do Żelazna (chyba do tego pod 
Wieluniem) — majątku żony, 

Mikołaj zwąchawszy się z mie 
szczanami, na czele swojej dru 
żyny napadł na Koźmin i — 
zdobył go. Już wówczas do Mi­
kołaja przylgnęło przezwisko 
Kośmider, to jest: człowiek 
roztrzepany, rozrzu­
cony, inaczej: zjawiający się 
w wielu miejscach. Nie utrzy 
mał się jednak na Koźminie.

Aby jakoś się ubezpieczyć, 
ofiarował swoje usługi królowi 
węgierskiemu, do którego 
przejściowo należał Śląsk. 
Sprawa własności Koźmina sta 
nęła przed sądem królewskim. 
Mikołaj Gruszczyński — Koś­
mider nie zjawiał się na roz­
prawy, więc proces przegrał. 
Kiedy i jak ów zawadiaka 
zszedł z tego świata, nie wia­
domo. Miejsce jego zajął jesz 
cze większy chuligan, syn Mi 
kołaja — Wawrzyniec, zwany 
także Kośmidrem.

Osiadł na zamku w Odo­
lanowie. Zwąchał się z 

księciem oleśnickim — Konra­
dem, skumplował się z nie lep­
szym od siebie Krzysztofem 
Szafrańcem, który mścił się 
na mieszczanach wrocławskich 
za cięgi, jakie od nich otrzy- 

mai, napadał na kupców, nie 
posłuchał ostrzeżeń królów 
polskiego i węgierskiego, aż w 
1484 r. w Krakowie kat po­
zbawił go głowy. Wawrzyniec 
i jego banda buszowali po te 
renie Wielkopolski i Śląska, 
odwiedzając przede wszystkim 
włości arcybiskupa gnieźnień­
skiego, Zbigniewa Oleśnickie­

go. Działalność ich opisał nie­
znany poeta, którego wiersz 
łaciński w Bibliotece Raczyń­
skich odkrył Wojciech Kęt­
rzyński.

„Od dziesięciu lat — po- 
daję w tłumaczeniu — już 
więzią święty kler; jednych 
kaleczą okrutnicy raną ha­
niebną, innych zabijają, nie 
których trzymają w twar­
dych kajdanach, a innych 
znów w lochach cuchną­
cych. Od tych tu żądają ple 
niędzy, od tamtych broni i 
sukien. Kto dobra jeszcze 
posiada ojczyste, tego zmu 
szają do zrzeczenia się i 
każą j^ zapisać (sobie) w 
księgach sądowych, zgłod­
niali przebiegając liczne 
dwory i łupiąc wieśniaków, 
hulają sobie bezkarnie”.

Zdenerwował się król Kazi- 

-mierz J agiellończyk. Warcho­
ła i rabusia na pograniczu 
wielkopolskim i śląskim kazał 
schwytać. Miał to uczynić sta 
rosła generalny Wielkopolski 
— Mikołaj z Kutna. Starosta 
wojskiem swoim otoczył Koż 
min, czekając na złoczyńcę. 
Kośmider tymczasem obrał so­
bie Sulejów (dziś Sułów) pod 
Miliczem za siedzibę. Ale i ten 
zamek odebrał mu namiestnik 
króla węgierskiego. Nasz Wa­
wrzyniec przeniósł się w Kra 
kowskie i penetrował okolicę 
Kluczborka. Pewnego dnia 
przypuścił szturm do Sulejo­
wa i znowu osiadł na tamtej­
szym zamku. Nie na długo, bo 
namiestnik króla węgierskiego 
Tirnka stamtąd go wykurzył. 
Kilka dni się bronił, wreszcie 
wymknął się z okrążenia. Jesz­
cze napadł na Uniejów, złupił 
zamek arcybiskupi i zjawił się 
w pobliżu Iwanowńc. Jak się 
zakończyła ta powieść krymi­
nalna, dokumenty milczą, po­
danie mówi, że w 1500 r. Za- 

/ dyndał na szubienicy w Mili­
czu.

I co z Bartłomiejem? Sie- 
dział cały ,czas w Koź­

minie lub w Żelaznie, przera­
żony postępkami brata, a po­
tem bratanka — obu Kośmi- 
drów^ Miał sześciu synów, z 
których tylko jeden obrał so­
bie zawód księdza. A kiedy 
zmarł, nie zostawiając testa­
mentu, rodzeństwo skakało 
sobie do oczu, walcząc o sche 
dę ojcowską. Wreszcie w 1513 
roku dokonali podziału. Piotr, 
Wojciech i Marcin jako współ 
dziedzice osiedli na zamku 

koźmińskim. Największym 
nich draniem okazał się Ml 
ćin, który tępił kleryków <> 
rabiających sobie na utrzy 
nie nauczaniem w tamtejsi 
szkółce parafialnej. Jakoś 
spółka na dobrach kożmi 
skich im dokuczyła, bo w li 
roku zaczęli się ich pozbyui 
Do 1526 r. cały klucz włość 
miastem i zamkiem wyku\ 
Łukasz Górka, najwięks 
wówczas wielmoża wielko® 
ski. Koźmińscy — bo to f 
zwisko przyjęli młodzi Grut 
czyńscy — rozsypali się 
Wielkopolsce. Nawet wyri 
niali się patriotyzmem i o 
wagą żołnierską. Jeden z > 
potomków w I połowie XVI 
w. był wojewodą kaliskim, $ 
zaś Teodor w II połowie te 
Wieku nabył Swarzędz.

Z okazji wesela owego Ti 
dora z Nepomuceną Dziali 
ską jakiś panegirzysta chwt 
praprzodków owego młode 
pana:

Czytam sarmackich dz 
nych Mężów w męstu 

Znacznych odwagą w wsi 
niałym zwycięstw 

Krwi nieprzyjaciół tocz 
strumień 

By pamięć tkwiła
Koźmińskich imieni

Było to chyba ostatnie zu 
cięstwo obu Kośmidrów f 
sprawiedliwością i prawdą 
storyczną, dokładnie na szd 
cie podaną w książce „Koźt 
Wielki i Nowy” przez ,S. i 
komskiego (Poznań 1914).

JÓZEF PIEPRZY^


